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r Nie strawili jeszcze podżega­
cze wojenni swej wielkiej klę­
ski w Chinach, nie przeboleli 
jeszcze smutnej, lecz koniecz­
nej rezygnacji z poparcia dla 
ostatniej bazy Kuomintangu — 
Formozy, gdy już stanęli w o- 
bllczu nowych, niezmiernie 
przykrych ciosów. Po katastro­
fie Czang-Kai-Szcka za Ocea­
nem, w satelickich stolicach eu­
ropejskich planowano prze­
kształcić Vietnam w główną 
odskocznię imperializmu w po­
łudniowo - wschodniej części 
kontynentu azjatyckiego. Ta 
koncepcja była kamieniem wę­
gielnym polityki Anglosasówna 
wschodzie.

Narzędzie tych planów — 
były kołaboracjonista a obecnie 
„cesarz" Bao Dal, cieszył się 
wielka sympatią w Waszyngto­
nie, W Brytania zapowiadała 
rychłe uznanie jego reżimu, a 
ttro francuskim Zgromadzeniu 
Narodowym nerwowo przyśpie­
szono dyskusję nad ratyfikacją 
układu z „monarchą" vietnam- 
łkim.

Nie szczędzono i nie szczędzi 
■lę nadal pieniędzy ni broni na 
kontynuowanie brudnej wojny 
kolonialnej w Indochinach. Tym 
czasem jednak, wbrew wszyst 
kim wysiłkom, Bao Dai — mi­
niaturowy Czang-Kai-Szek — u 
progu swej kariery znajduje się 
W podobnej sytuacji, jak jego 
chiński poprzednik.

W piątek świat cały obiegła 
Wiadomość o nawiązaniu stosun 
ków dyplomatycznych między 
Chinami a demokratycznym 
Yletnamem. Wydarzenie to za­
powiada zacieśnienie przyjaźni 
między obu krajami. Jednocze­
śnie prezydent demokratycznej 
republiki Vietnamu, Ho Chi 
Młnh, w imienin jedynej legal­
nej władzy krajowej wyraża go 
towość nawiązania stosunków 
dyplomatycznych z każdym kra 
jem, „któ f  • pragnie współpra­
cować z Vietnamem na podsta­
wie równości, poszanowania su 
werenności narodowej i teryto­
rialnej w celu obrony pokoju 
światowego i demokracji'.

Jaka więc powstała sytuacja?
Zakres władzy Bao Dai ogra­

nicza się do terenów jego re­
zydencji. Nie może on w swym 
kraju liczyć na wiciu więcej 
Zwolenników, niż na 6 mini­
strów i kilku feudałów. Głów­
ni poplecznicy „cesarza*1 znajdu 
ją się dość daleko. Tymczasem 
przyjaciele demokratycznej re­
publiki yietnamskiej znajdują 
się tuż u jej granic.

Wielkie zwycięstwo rewolucji 
chińskiej nie tylko obudziło 
nowe nadzieje ludów kolonial­
nych, nie tylko zmobilizowało 
je do dalszej nieustępliwej wal 
ki, ale dało im potężnego sprzy­
mierzeńca w postaci Chińskiej 
Republiki Ludowej.

Tego samego dnia, w którym 
prasa doniosła o nawiązaniu 
stosunków dyplomatycznych 
między Vietnamem a Chinami, 

, opublikowana została również 
nota rządu Chin do premiera 
Bidault w sprawie okrucieństw 

_ francuskich w Vietnamic. Minę 
*y te czasy, gdy można było 
bezkarnie mordować kolorową 
ludność. Czy się to Paryżowi po 
doba, czy nie, istnieje na Da­
lekim Wschodzie siła, która po- 
frafi zagwarantować poszanowa 
nie ludzkich praw i wolność na 
rodom ciemiężonym.

Wobec historycznych zmian 
w Chinach zmienia się oblicze 
Dalekiego Wschodu. Potężny 
sprzymierzeniec ludów wal- 

-*2?'ycl1 °  wyzwolenie —
Chiny Ludowe — o miedzę 

graniczy krajami, na których 
toczy się dziś wojna wy 

Kwoleńcza. Narody Azji ntają 
•<lne i bezpieczne zaplecze. W 
“ I sytuacji pod znakiem zapy- 
~ n,a staje kwestia panowania 
•rancji w Indochinach. Pod 
Wpływem wspaniałego zwycięst 
Wa demokratycznych Chin co- 
*az bardziej rośnie fala ruchów 
Wyzwoleńczych, zagrażając rów 
Wez innym mocarstwom impe- 
naUstycznym. Wkraczamy w 

. Bdy coraz wyraźniej u-
wydatnia się międzynarodowe 
wagenię wielkiej rewolucji

. MOSKWA. (PAP) Jak do- 
RS* . Tass 2 Tokio- japoński •nstytut badawczy ogłosił, że 
w wyniku wybuchu bomb 
atomowych zginęło w Hiroszi­
mę 8.480 osób i w Nagasaki 
^  7.967.

Uroczysta akademia ku czci Lenina w Moskwie

Ostateczne zwycięstwo socjalizmu
je st w pełni i b e z w a r u n k o w o  za p e w n io n e
P rz e m ó w ie n ie  P a w ia  P o s p ie io w a

o d ziele  W odza R ew olucji P aźd z ie rn ik o w e j
MOSKWA (PAP) W Państwowym Teatrze Wielkim 

odbyło się uroczyste posiedzenie żałobne KC WKP (b), 
Moskiewskiego Komitetu WKP (b), Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR i Rady Najwyższej RSFRR, Moskiew­
skiej Miejskiej Rady Delegatów i Okręgowej Rady Dele­
gatów KC Komsomotu, Prezydium Wszechzwiązkowej 
Centralnej Rady Związków Zaw. oraz przedstawicieli or­
ganizacji partyjnych, społeczeństwa i Armii Radzieckiej.

Referat pt. „Pod wielkim i 
niezwyciężonym sztandarem 
Lenina -  Stalina do triumfu ko 
munizmu" — wygłosił na aka­
demii Paweł Pospiełow.

„Lenin — powiedział Pospie­
łow — stworzył i wychował ko 
munistyczną partię. Pod jego 
kierownictwem naród nasz roz­
począł budować pierwsze w 
świecie socjalistyczne państwo 
robotników i chłopów, obronił 
swe własne państwo radzieckie 
przed inwazją Imperialistów i 
białogwardzistów. Lenin wska­
zał wielki cel budowy socjali­
zmu w naszym kraju i nakre­
ślił zasadniczą drogę do tego ce 
lu.

Wraz z Leninem budował par 
tię, stał na czele Wielkiej Paź­
dziernikowej Rewolucji Socja­
listycznej, budował państwo 
radzieckie — Towarzysz Stalin.

W myśl nakazów Lenina, pod 
kierownictwem Towarzysza 
Stalina zbudowano społeczeń­
stwo socjalistyczne w naszym 
kraju i pomyślnie rozwija się 
budownictwo komunizmu.

Związek Radziecki stał się po 
tężnym państwem socjalistycz­
nym i ważną siłą międzynaro­
dową, wywierającą wpływ na 
całą sytuację światową, — siłą, 
zmieniającą w sposób radykal­
ny sytuację międzynarodową — 
w Interesie mas pracujących. 
Kraj socjalizmu, który urato­
wał narody Europy 1 całego 
świata od niewoli faszystow­
skiej, kraj równouprawnienia 1 
przyjaźni narodów. — stał się 
niezniszczalną ostoją pokoju, de 
mokracji i socjalizmu.

Marks i Engels nauczyli kia 
sę robotniczą, by była świa- 
doma swych sił, swej wielkiej

misji historycznej --- misji 
grabarza ustroju kapitalisty­
cznego. Dali oni proletariato­
wi potężną broń moralną —  
teorię rewolucyjną.

przezornością postawił przed 
partią i  narodem zadanie 
szybkiego tempa socjalistycz­
nego uprzemysłowienia, aby 
zachować niezależność naszej 
socjalistycznej ojczyzny i za­
pewnić zwycięstwo socjaliz-

Tow. Stalin poprowadził 
nasz naród do historycznego, 
posiadającego ogólno-świato- 
we znaczenie zwycięstwa so­
cjalizmu i w dniach, które 
przeżywamy, sprawdziły się z 
cudowną siłą prorocze słowa

na „gotowa jest do wszelkich 
bestialskich okrucieństw i 
zbrodni, aby obronić ginącą 
niewolę kapitalistyczną" — 
olbrzymia większość ludności 
kuli ziemskiej już wskutek sa 
mego przebiegu rozwoju histo 
rycznego wciąga się z niezwy­
kłą szybkością do walki o 
swe wyzwolenie i że dlatego 
„ostateczne zwycięstwo socja­
lizmu jest w  pełni i  bezwa­
runkowo zapewnione".

Cały świat przekonał się, że 
runęły nienawistne nadzieje kół 
imperialistycznych na to, że 
Związek Radziecki, który w dru 
giej wojnie światowej przeszedł 
najcięższe doświadczenia i po­
niósł najwięcej ofiar, nie zdoła 
pokonać trudności powojennej 
odbudowy gospodarki narodo-

W okresie powojennym bez­
sporne fakty potwierdziły z no­
wą siłą wobec całego świata, że 
radziecki ustrój społeczny i pań 
stwowy jest najlepszą formą or 

i ganizacji społeczeństwa w po- 
i równaniu z jakimkolwiek niera 
I dzieckim ustrojem społecznym.
| Nikt na świecie nie uczynił 
] tak wiele dla powszechnego do 
j  brobytu narodu, dla radości i 
I szczęścia wszystkich ludzi pra- 
; cy, jak Lenin i Stalin. 

LENINiZM _  SZTANDAREM 
WALKI O POKÓJ, DEMOKRA 

CJĘ I SOCJALIZM 
Wielka nauka leninizmu wska 

żuje masom pracującym wszyst 
kich krajów drogę walki prze­
ciwko nieopisanym klęskom, ja 
kie przynosił i przynosi ludzko­
ści imperializm. Leninizm wska 
żuje właściwą drogę, wiodącą do 
wyzwolenia spod ucisku impe­
rializmu, drogę budowy nowego 
socjalistycznego życia.

Nigdy jeszcze w świecie kapi 
talistycznym podżegacze wojen­
ni nie propagowali tak bezczel-

LENJN NA TRYBUNIE

Lenin i Stalin kontynuowa­
li dzieło Marksa i Engelsa w 
warunkach nowej epoki, epo­
ki imperializmu i proletariac­
kich rewolucji.

Wypełniając nakazy Leni­
nowskie. Tow. Stalin z wielką

Leninowskie: — nasze komu­
nistyczne budownictwo gospo­
darcze stało się wzorem dla 
krajów demokracji ludowej 
Europy i Azji.

ciaż burżuazja imperialistycz-

G e n i a l n a  m y ś l  L e n i n a
siwoizYłd epokę zw ycięskiego Socjalizmu

P rz e m ó w ie n ie  m in . B e rm a n a  n a  u ro c z y s to śc ia c h  w K rak o w ie
KRAKÓW (PAP). — W 26 

rocznicę śmierci Lenina odby­
ło się tu uroczyste odsłonięcie 
pamiątkowej tablicy na domu 
przy ul. Szewskiej 18, gdzie 
w r. 1913 twórca pierwszego 
socjalistycznego państwa wy­
głosił odczyt.

Na uroczystość przybyli 
członkowie Komitetu Central­
nego PZPR z członkami Biura 
Politycznego, premierem J. Cy 
rankiewiczem i min. Berma­
nem na czele. Prezes ZG 
TPPR min. Świątkowski' przed 
stawiciele władz państwo­
wych, partii, wojska, władz 
miejskich, rektorzy wyższych 
uczelni, delegaci organizacji 
związkowych i społecznych.

Na uroczystość przybył rów 
nież ambasador ZSRR w War­
szawie W. Z. Lebiediew w to­
warzystwie kónsula ZSRR z 
Krakowa Bakunowa.

Po odegraniu hymnów pań­
stwowych polskiego i radziec­
kiego, uroczystość zagaił 1-szy 
sekretarz KW PZPR Rybicki 
stwierdzając:

— Dla czerwonego Krako­
wa ocalonego od zagłady 
przez zwycięski pochód Armii 
Radzieckiej, pamięć o Wielkim 
Leninie, który przed laty żył i 
pracował w murach Krakowa 
— jest i pozostanie żywym, 
nigdy niegasnącym płomie­
niem, oświetlającym naszą

Następnie zabrał głos min. 
Berman i wygłosił następują­
ce przemówienie*

Towarzysze! Obywatele!
Zebraliśmy się w 26 rocz­

nicę śmierci Włodzimierza 
Lenina, aby upamiętnić po­
byt jego w Krakowie, wśród 
Polaków, na polskiej ziemi.

W tym domu, na którym 
dziś odsłaniamy tablicę pa­

miątkową, rozbrzmiewał głos 
| Lenina, iskrzyła się myśl
| Lenina, płynęły słowa, które 
| odsłaniały prawdziwe oblicze 

Rosji rewolucyjnej, toczącej 
nieprzejednaną walkę z wy­
zyskiem kapitalistycznym i z 
uciskiem narodowym.

nie 1 otwarcie wojny i wyścigu 
zbrojeń jako rzekomego środka 
leczniczego przeciwko nieule­
czalnym chorobom kapitalizmu, 
jako „najnowszego" środka u- 
zdrowienia gospodarki kapitali­
stycznej, wijącej się w klesz­
czach nierozwiązalnych sprzecz

Można byłoby przytoczyć sze 
reg wypowiedei- hersztów mono 
poli amerykańskich o tym, że 
prawdziwy pokój oznaczałby 
dla nich katastrofę, ponieważ 
pozbawiłby ich ogromnych za­
mówień zbrojeniowych.

Polityka tzw. „ekonomiki re 
gulowanej", tzn. polityka sztu 
cznego podtrzymywania rozdę 
tego niepomiernie przemysłu 
zbrojeniowego, które realizują 
obecnie koła rządzące -USA, 
jest polityką szalonego rozwy 
drżenia militaryzmu, polityką 
imperializmu i wojny, polity­
ką podsycania tzw. „zimnej 
wojny" oraz sabotowania pro­
pozycji, mających na celu 
trwały pokój i bezpieczeństwo 
narodów.

Wydatki wojskowe i koszty 
„zimnej wojny" nie mogą za­
pobiec kryzysowi gospodarcza 
mu w USA i w innych kra­
jach kapitalistycznych, świad­
czy o tym fakt, że chociaż wy 
datki wojskowe USA osiągnę­
ły jesienią 1948 roku najwyż­
szy poziom — .w porównaniu 
z poprzednimi latami powojen 
nymi — właśnie jesienią 1948 
roku rozpoczęło się gwałtow­
ne cof*)ięcie się gospodarki 
USA.

Ogólna liczba bezrobotnych 
i nawpół-bezrobotnych w USA 
przewyższa już 14 milionów lu 
dzi, a ogólna liczba bezrobot­
nych i nawpół-bezrobotnych 
wn wszystkich krajach kapita 
listycznych wynosi przeszło 40 
milionów osób.

(Dokończenie na str. 2-ej)

M *n. C z o u  En - L a i
p rz y b y ł d o  M oskw y

MOSKWA (PAP). 20.1. do 
Moskwy przybył premier pań­
stwowej rady administracyjnej 
i min. spraw zagr. Chińskiej 
Republiki Ludowej, Czou En-

Po przybyciu do Moskwy, 
Czou En - Lai złożył oświad­
czenie, stwierdzając m. in.:

— Przybyłem do Moskwy, 
aby uczestniczyć w rokowa­
niach nad wsmocnieniem do­
brych stosunków sąsiedzkich

między dwoma wielkimi pań­
stwami — Chinami i Związ­
kiem Radzieckim.

Obecni*, gdy naród chiński 
osiągnął zwycięstwo w swej 
wielkiej walce rewolucyjnej, 
dalsze wzmocnienie przyjaźni 
i zacieśnienie stosunków mię­
dzy dwoma wielkimi państwa­
mi posiada ogromne znaczenie 
dla sprawy pokoju 1 postępu na 
Dalekim Wschodzie i na całym 
świecie.

W iioIiizSe d3a Len ina  
akadein fe w eałej Polsce

© Świat pracy całej Polski 
na niezliczonych akademiach od 
dał hołd pamięci genialnego wo

I I r;ŃI/in>7/j CHI ACH /Z\Crl0DN ICH |
Odpowiedź górników 
na antypolską akcję 
rządu francuskiego 

9  WAŁBRZYCH. — Na ko­
palni „Biały Kamień" (na szy 
bach „Jan Chwslibóg", „Kra­
kus" i „Julia") odbyły się maso 
we zebrania górników.

Po wysłuchaniu okolicznościo 
wych przemówień, górnicy ostro 
napiętnowali prześladowanie 
Polaków we Francji oraz faszy 
stowskie metody policji i rządu 
francuskiego.

— Zwiększonym wydobyciem 
węgla odpowiemy, na te pro­
wokacje międzynarodowej re­
akcji — oświadczyli górnicy w 
jednogłośnie uchwalonej rezolu 
cji.. (zm)

Nowy kierownik doskonale da 
je sobie radę na tym stanowi-

Niedawno w Spółdzielni Spo­
żywców w Bielawie skorzysta­
ło z awansu społecznego 16 o- 
sób. (ber)

żir-il.ic przygotowania 
do Święta Pracy 

© ŻARY. — Społeczeństwo 
żarskie postanowiło w b. roku 
zająć pierwsze miejsce w woje 
wództwie w zakresie uroczy­
stości 1-majowego Święta Pra­
cy. Już teraz trwają przygoto­
wania wstępne: rozpoczęto zbiór 
kę funduszów na zakup mate­
riałów dekoracyjnych, (pp)

Chojnowscy robotnicy 
zwiedzili Warszawę 

•  CHOJNÓW. Przed kilku 
dniami zwiedziła Warszawę wy 
cieczlta 14 robotników chojnow 
skiej Fabryki Wyrobów Bla­
szanych. Robotnicy zwiedzili 
m. in. trasę W—Z, Muzeum Woj 
ska Polskiego, Muzeum Naro­

dowe i Dom PZPR. Koszt wy­
cieczki został pokryty z fundu­
szu akcji socjalnej, (w-p)

Na zboczach Karkonoszy 
mroźno i pochmurno 

•  JELENIA GÓRA. Obserwa 
torium Meteorologiczne na 
Śnieżce komunikuje: 21 stycz­
nia wieczorem temperatura w 
Karpaczu minus 11,1 st., pokry 
wa śniegu 110 cm. Gatunek — 
przewiany gips. Warunki nar­
ciarskie dobre. W górach po­
chmurno. (ster)

Zasłużony awans 
żarskiego tkacza 

© ŻARY. Na stanowisko prze 
wodniczącego oddziału Zw. 
Zaw. Włókniarzy powołano ob. 
Sergiusza Sytego.

Ob. Syty od młodych lat pra­
cuje w przemyśle włókienni­
czym jako tkacz. Ob. Syty jest 
jednym z najaktywniejszych 
cjłonków oddziału Związku. 
Wysunięcie go na stanowisko 
przewodniczącego zawdzięcza 
swym zdolnościom i rzetelnej 
pracy, (dw)

Robotnik — kierownikiem

O BIELAWA. — Robotnik 
wytwórni wód gazowych Spół­
dzielni Spożywców, ob. Zyg­
munt Zyguła, dzięki swej su­
miennej pracy awansował na 
kierownika wytwórni.

dza proletariatu, Włodzimierza 
Lenina. We wszystkich mia­
stach, miasteczkach, osadach 1 
wsiach masowy udział robotni­
ków, chłopów, młodzieży szkol­
nej świadczy o głębokim przy­
wiązaniu do ideałów reprezen­
towanych przez wielkiego Zmar

0  Świetlice kopalń, hut i fa­
bryk Śląska wypełniły się po 
brzegi wielotysięczną rzeszą 
górników. W skupieniu i powa­
dze wysłuchali oni odczytów 
poświęconych życiu i działalr> 
ści wodza proletariackiej rewo­
lucji.

9  Czerwona Łódź masowym 
udziałem tysięcy robotników w 
dziesiątkach akademii, zebrań i 
wieczornic zamanifestowała nie 
złomną wierność ideałom Lenina, 
których wcieleniem były ży­
cie i praca wielkiego wodza i 
nauczyciela postępowej ludzko-

•  Masy pracujące Wybrzeża 
na zebraniach i akademiach 
składając hołd pamięci nieugię­
tego bojownika o wolność i so­
cjalizm, deklarują z tej okazji 
szereg zobowiązań do wzmoże­
nia wydajności pracy w budów 
nictwie socjalizmu.

O W Poznaniu obszerna sala 
uniwersytetu nie mogła pomie­
ścić tłumów przybyłych na cen 
tralną alcadenjie wojewódzką ku 
czci Lenina. Akademią miała 
przebieg wyjątkowo uroczysty.
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Oświadczenie Min. Wyszyńskiego

Kmch polityki USA w Chinach
F a k ty  p r z e c z ą  o sz c z e rs tw o m  m in . A c h e so n a

W ie lk ie  id e e  L e n i n a
e p o k ą  z w y c ię s k ie g o  s o c fa l iz m u

MOSKWA (PAP). Agencja TASS ogłosiła oświadczę- 
nie ministra spraw zagr. ZSRR — Wyszyńskiego — 

'*> następującym brzmieniu:
„12 stycznia br. sekretarz 

.stanu USA Acheson przema­
wiał w Waszyngtonie w naro­
dowym klubie prasy na temat 
polityki USA w Azji.

Przemówienie to zawiera nie 
udane usiłowania psprawiedli- 
wienia polityki USA w stosun 
ku do krajów Azji, a w szcze­
gólności w stosunku do, Chin. 
Występując pod maską „przy­
jaciela" narodów Azji, min. 
Acheson zmuszony był jednak 
ujawnić swe zaborcze plany w 
stosunku do Japonii oraz do 
■wysp Riu-Kiu i Filipin, ogła­
szając te nieamerykańskie te­
rytoria „linią obronną USA‘.‘, 
która, w rzeczy samej jest, 
jak wiadomo — linią agresji. 
^Przy tym Acheson mówił 
dużo o swym pragnieniu oka- 
lywania . pnmocy" narodom 
Azji. czyniąc otwarte aluzje 
do tego, że reakcyjne siły w 
tych krajach oraz mocarstwa

Związek Radziecki realizuje ta 
kie odłączenie od Chin Mon­
golii wewnętrznej i Sinkian-
gu.

Nie jest trudno ujrzeć, iż 
we wszystkich tyeh oświad­
czeniach Achesona nie ma ani 
słowa prawdy.

Wszystkie te niedorzeczno­
ści nagadał Acheson po to, aby 
zrobić dobrą minę do złej gry, 
oszkalować politykę zagranicz 
ną ZSRR i przez to samo zwa­
lić na ZSRR winę za fiasko 
swej własnej polityki.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
taka podejrzana „operacja" 
nie mogła się obejść bez osz­
czerstwa przeciwko ZSRR.

Wystąpiwszy w roli protek­
tora Chin -i nagadawszy mnó­
stwo niedorzeczności o Związ­
ku Radzieckim i jego stosun­
kach z Chinami — Acheson 
widocznie nie pomyślał o tym, 
że istnieją fakty, które całko­
wicie obalają jego oszczerstwa 
przeciwko ZSRR.

Rzeczą najważniejszą jest 
to, że obecnie Chiny mają 
rząd ludowy, który umie bro­
nić interesów swego kraju, 
swego terytorium, swego naro 
du . ~  że stosunki pomiędzy 
Chińską Renubliką Ludową i 
Związkiem Radzieckim opiera­
ją się ną niewzruszonych pod 
stawach przyjaźni oraz posza- 
nowania_ niepodległości i inte­
gralności terytorialnej obu

Wszystkim wiadomo, że tzw 
Mongolia zewnetrzna istnieie

,toloniaIne, które nie chcą roz 
stać się z eksploatacją naro­
dów Azji — mogą liczyć na 
wszelaką pomoc ze strony p.

W m-zemówieniu tym Ache­
son nie omieszkał uczynić sze­
regu wrogich wypadów w sto 
sunku do 7vńrzku Radzieckie­
go, nie cofairc się przed jaw-

Min. Acheson w szczególno-

sku Związku Radzieckiego w 
stosunku do tycfi części Azji, 
które graniczą ze Związkiem 
Radzieckim, poświęcając naj- 
w > ’ szą uwagę Chinom północ

vr zwirzku z tym oświad-

• <.mi" r.-i n<.lnocnvnr i^tv-

na dli)!'') przed komunii.rrieiri. 
Ale reżim komunistyczny do­
dał nowe m: ody, nowe snoso- 

• by i konreneje. sprzyjające im 
periali».Tno’.vi rsryjskiemu Te

r p ^ n e t r a c i i .  W 
Chinach d:-'c;o si? co następu 
je: •l»i<*cki uzbro­
jony w te nowe środki. od- 
<HeH rejony Chin
od Chin i Tirzyl.-tza je do 
Związku R ^l::--V:po.0. Proces 
ten jest zikorrro^y w Mon­
golii 7. ' \  Je^t on nie­
mal zakończony w. Mandżurii 
i jestem przekonany, że z Mon 
golii wewnętrznej i Sinkiangu 
agenci rpdzleccy ślą nader po 
myślne doniesienia do Mo­
skwy.

Oto, co dzieje się. Jest to od 
łączenie całych rejonów, ob­
szernych rejonów, zamieszka­
łych orzez Chińczyków, jest 
to odłączenie tych rejonów od 
Chin i przyłączenie ich do 
Związku Radzieckiego.

Pragnę to oświadczyć i być

doktrynie n^owania dogmaty 
zmn, ale chce powiedzieć w 
każdym wv»sdku. iż fakt, że 
Związek R 2cki zagarnia 
cztery pó!w ne rejony Chin 
stanowi n~ (hardziej ważny i 
o najwi'’’"z-m  zmezeniu fakt 
w stosur’; • ":i jakiegokolwiek 
badź zsgraniczne-

To oświadczenie Achesona 
jest tak niedorzeczne i potwor 
ne, że w pierwszej chwili zwąt 
piliśmy w autentyczność tego 
oświadczenia, przypuszczając, 
że widocznie nrasa pomieszała 
ministra Achesona z jakimś 
nieodpowiedzialnym korespon-

Sorawdzenie tgo faktu wy­
kazało jednak, iż minister 
Acheson istotnie złożył to 
kłamliwe i jaskrawo oszczer­
cze oświadczenie.

Acheson oświadcza, ni mniej 
ni więcej, że Związek Radziec­
ki „odłącza północne rejony 
Chin-i przyłącza je do Związ­
ku Radzieckiego", że „Zwią­
zek Radziecki zagarnia cztery 
północne rejony Chin". v

Z przemówienia Achesona 
•wynika, że Związek Radziecki 
uczynił to już w stosunku do 
Mongolii zewnętrznej.

Oświadcza on dalej, że uczy 
niono to już niemal w stosun­
ku do Mandżurii.

Wreszcie ogłasza dn, iż

Republika Ludowa uzuana zo­
stała przez ówczesny rząd 
chiński, obecnie zaś ustanowio 
ne zostały normalne stosunki 
dyplomatyczne między Mon­
golską Republiką Ludową, a 
Chińską Republiką Ludową.

Oświadczenie Achesona 0 
przyłączeniu Mongolskiej Re­
publiki Ludowej dp ZSRR za­
dziwia nie tyle swą bezcere­
monialną kłamliwością ile 
swym analfabetyzmem i lekce 
ważeniem słuchaczy z naro­
dowego klubu prasy w Wa­
szyngtonie.

Wszystkim wiadomo — i 
normalni ludzie nie mogą mieć 
wątpliwości w tym względzie, 
że Mandżuria, Mongolia we­
wnętrzna i Singkiang wchodzą 
nadal w skład terytorium Chin 
stanowiąc część organiczną te­
go terytorium.

Jeżeli jenak mimo to Ache­
son poszedł na rozpowszech­
nianie oszczerczych pogłosek
0 przyłączeniu tych terytoriów 
do ZSRR, to oczywiście czyni 
to on nie „z. dobrego humoru". 
Zbankrutowana polityka Ache 
sona w Chinach zmusza go do

W każdym razie Acheson
1 obecnie nie wpaddł na żadne, 
choćby jako tako orzekonvwu-

już ponad 30 lat jako samo­
dzielne i nięnodległe państwo, 
Mongolska Republika Ludowa, 
o czym w szczególności jest 
mowa w umowie jałtańskiej 
zawarte! przez S^any Zjedno-
RZ°d z' Y BrytaT1’? ‘ Zwi?zelc

Już w 1945 roku Mongolska

Delegują TPPR
w M oskw ie

MOSKWA (PAP). — 20 
stycznia br. przybyła do Mos 
kwy na zaproszenie Wszech- 
związkowego Towarzystwa 
Łączności Kulturalnej z Zagra 
nicą (WOGS) delegacja Towa 
rzystwa Przyjaźni Polsko - Ra 
dzieckiej z sekretarzem gene­
ralnym M. Tureńcem na czele.

Na Dworcu Białoruskim po­
witali delegacje przedstawicie 
le WOGS z wiceprzewodniczą­
cym Jakowlewem na czele o- 
raz radcą ambasady R. P. w 
Moskwie Zambrowiczem.

jące argumenty, mogące obro­
nić tę politykę, którą konty­
nuuje on w Chinach, nie licząc 
się zupełnie z kliką Czang- 
Kai-Szeka i z faktem utwo­
rzenia Chińskiej Republiki Lu

W związku z omawianym o- 
świadczenięm Achesona z 12 
stycznia rzeczą ciekawą bę­
dzie przypomnieć oświadczenie 
byłego konsula generalnego 
USA w Mukdenie, Warda, któ 
ry nie dawno wrócił do Sta­
nów Zjednoczonych i złożył 1’4 
stycznia oświadczenie dla pra­
sy.

Ward oświadczył, iż przeby­
wając do ostatniej chwili w 
Mandżurii „nie widział- żad­
nych oznak, wskazujących na 
to, jakoby Związek Radziecki 
kontrolował Mandżurię", że 
nie zauważył on żadnych o- 
znak, wskazujących na dąże­
nie Rosjan do przyłączenia 
Mandżurii".

Jest rzeczą znamienną, że 
nawet tak wrogo ustosunko­
wany do ZSRR człowiek, jak 
amerykański konsul Ward — 
zmuszony był pochylić czoło 
wobec nie dających się obalić 
faktów.

Teraz cały świat wie, że 
mimo miliardowych wydatków 
amerykańskich polityka Ache­
sona w Chinach doznała kra-

Polityka ta nie mogła nie 
zakończyć się krachem, albo­
wiem upartywała swe zadanie 
w poparciu dla reakcyjnych 
sił Chin i w jawnej walce prze 
ciwko demokratycznym siłom 
Chin.

Usiłowania zaś ukrycia się 
za dymną zasłoną oszczerstw 
i przerzucenia na ZSRR od do 
wiedzialności za fiasko swej 
polityki — nie wróżą p. Aehe- 
sonowi nic dobrego.

Usiłowania takie mogą je­
dynie doprowadzić do nowee-o 
fiaska polityki USA w Chi­
nach".

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Z nieodpartą siłą i  pasją 

piętnował wówczas Lenin 
tych, którzy chcieli sprawę 
rewolucji utopić w bagnie 
zgniłych kompromisów i swa- 
rów narodowościowych — na­
woływał do solidarności 
wszystkich uciskanych, do 
proletariackiego internacjona­
lizmu, który jest rękojmią 
zwycięskiego szturmu na 
twiedzę kapitalizmu.

Po niepełnych pięciu latach 
genialna myśl Lenina wcielo­
na w  czyn przez proletariat 
rosyjski zatriumfowała w  
Wielkiej Rewolucji Paźdżierni 
kowej, otwierając nową epokę 
zwycięskiego socjalizmu, to­
rując ofiarnie całej ludzkości 
drogę do lepszego życia, do 
likwidacji nędzy i  ludzkiego 
poniżenia.

Lenin całym swym wielkim  
1 gorącym sercem nienawidził 
ludzkich nieszczęść i wierzył 
żarliwie, że ludzie potrafią od 
rzucić je, jeśli będą o to nie­
złomnie wałczyć.

Dziś, w 26 lat po śmierci 
Lenina, dzięki tema, że do­
chowaliśmy wierności ideom 
Lenina, dzięki temu, że na 
straży Leninizmu' stoi Wielki 
Stalin i twórczo go rozwija, 
idee Lenina—Stalina objęły 
już 800 milionów ludzi i trwa 
ją w zwycięskim pochodzie 
naprzód.

Siły rozbudzone przez ideę 
Lenina i Stalina przyniosły 
nam wolność, są źródłem na­
szej siły, są rękojmia naszego 
bezpieczeństwa i pokoju.
' Proletariat Krakowa, skła­
dając dziś hołd pamięci 
Łentna, dumny jest z tego, że 
w  murach jego miasta żył i 
pracował Lenin._____________

Ostateczne zwycięstwo socjalizmu
fest bezwarunkowo zapewnione

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Z każdym miesiącem pogłę­

bia się coraz bardziej morze 
beznadziejnej nędzy, morze 
łez i cierpień mas pracujących 
w krajach kapitalistycznych. 
W tych warunkach ludność 
pracująca Europy ze szczegól­
nym gniewem i oburzeniem 
odnosi się do ludożerczych wy 
stąpień podżegaczy wojennych, 
jak np. do słów marszałka an 
gielskiego Montgomery, który 
oświadczył niedawno, że nowa 
wojna „będzie dla nas praw­
dziwym świętem i zabijemy 
mnóstwo ludzi". Nie jest przy 
nadkiem, że organizacje demo 
kratyczne Holandii zażądały, 
by ten podżegacz wojenny wy 
jechał z Amsterdamu.

„Krach kapitalizmu jest nie 
unikniony... kapitaliści, burżua 
z.ia mogą w „nailenszym" dla 
nich wyoadku odwlec zwycię­
stwo socjalizmu w tym lub in 
nym poszczególnym kraju, za 
cenę zagłady nowych setek ty 
sięcy robotników i chłopów. 
Lecz uratować kapitalizmu nie 
mogą". — Pisał Lenin (Dzie- 
ła tom XXIV, str. 404).

Historyczne, posiadające, o- 
gólno-światowe znaczenie Zwy­
cięstwo kraju socjalizmu nad 
faszystowskimi Niemcami i im­
perialistyczną Japonią w dru­
giej wojnie światowej, utworze- 
ne na podstawie tego zwycię­
stwa państw demokracji ludo­
wej w szeregu krajów Europy i 
Azji, oderwanie się tych krajów 
od Systemu kapitalistycznego — 
wszystko to świadczy o dalszym 
pogłębianiu się powszecKnego 
kryzysu kapitalizmu, który co­
raz bardziej traci swoją daw­
ną „stałość". Chwieje się coraz 
bardziej panowanie kapitalizmu 
w krajach kolonialnych i półko 
lonialnych.

Ciężką porażką dla światowe 
go imperializmu stało się, histo 
ryczne zwycięstwo Wielkiej Re 
wolucji Chińskiej. Ziściły się ge 
nialne przewidywania Lenina i 
Stalina, którzy zawsze podkre­
ślali, że rewolucja w Chinach 
jest wielką rewolucją ludową, 
że rewolucja w Chinach jest nie 
zwyciężona mimo chwilowych 
porażek, żę kryje ona w sobie 
niezmierzone i niezliczone siły.

W ciężkich chwilach rey/olu-. 
cji ‘chińskiej tow. Stalin zawsze 
wpajał w serca komunistów 
chińskich i narodu chińskiego 
niezłomną wiarę w zwycięstwo 
rewolucji.

Mówca zaznacza, że wodzire­
je imperializmu amerykańskie­
go, po wydaniu 6 miliardów do­
larów na podsycanie wojny do­
mowej w Chinach i na uzbroje­
nie Czang Kai-Szeka, liczylj na 
to, że „zniszczą komunizm" w 
Chinach i stworzą zarazem o- 
gromną bazę dla agresji prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu. A rezultacie zobaczyliśmy 
pełne zwycięstwo Wielkiej Chiń 
skiej Rewolucji Ludowej i ogól 
ne wzmocnienie sił obozu poko­
ju, demokracji i socjalizmu!

Mówca przedstawia następni? 
plany prowodyrów imperiali­
stycznych, którzy żywią szaleń­
cze złudzenia, że drogą nowej 
wojny kapitalizm anglo-amery- 
kański może wyjść cało z doj­
rzewającego kryzysu gospodar­
czego i zdobyć panowanie nad 
światem.

Obrady sejmowej komisji budżetowej

6,7 miliarda zł oszczędności
w  z a k ł a d a c h  Min* G ó r n ic tw a  i E n e r g e ty k i

WARSZAWA. (PAP) Sejmo­
wa komisja przemysłowa prze 
dyskutowała część prelimina­
rza budżetowego na rok 1950, 
dotyczącą Ministerstwa Gór­
nictwa i Energetyki.

Podczas obrad komisji min. 
Nieszporek podał, że plan pro

dukcyjny pięciu przemysłów 
podległych Ministerstwu wy­
konano w 103 proc., plan in­
westycyjny zaś w 99,4 proc., 
przy czym przemysł węglowy 
przekroczył swój plan inwe­
stycyjny.

W górnictwie węglowym za

EfoedHoe&Ęji k o n k u r s
«  r a c jo n a l i z a to r s tw ie  p ra c y
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urządzeń technicznych. Kon­
kurs zainteresuje wszystkich 
racjonalizatorów, modernizato- 
rów i przodowników pracy, da­
jąc im okazję do podzielenia 
się z radiosłuchaczami swoimi 
uwagami na temat pracy i o- 
siągnięć.

Opisy należy nadsyłać do 
Zespołu Audycji Naukowych 
Polskiego Radia w Warsza­
wie, al. Stalina 21. W konkur­
sie przewidziane są nagrody: 
I — 15.000 zł, II — 10.000 zł 
i III — 5.000 zł, oraz wyróż­
nienia w postaci cennych na­
gród książkowych.

znaczył się dalszy postęp 
współzawodnictwa pracy, szcze 
golnie współzawodnictwa ze­
społowego. Nastąpiła poprawa 
bezpieczeństwa pracy i wą-, 
runków higienicznych. Robot­
nicy otrzymali ok. 2 tysięcy 
mieszkań, a, dalsze 3 tysiące 
Zostaną oddane do użytku w 
ciągu najbliższych trzech mie 
sięcy.

Karta Górnicza przyczyni 
się do dalszego , wzrostu pro­
dukcji, m. in. przez ograni­
czenie absencji, podniesienie 
dyscypliny i dopływ nowych 
sił roboczych do kopalń.

Akcja oszczędnościowa dała 
obniżkę rozchodów o przeszło 
6,7 milrd. zł.

Tegoroczne nakłady inwe­
stycyjne na energetykę prze­
widują budowę, rozbudowę i  
rekonstrukcję elektrowni 
cieplnych, dalszą elektryfika­
cję wsi, rozwój gazownictwa 
i elektrowni wodnych, dzięki 
czemu nastąpi wzrost produk 
cji energii elektrycznej o 10 
Droc.

Ideom Lenina robotnicy 
Krakowa byli wierni, walczą* 
o swą słuszną sprawę w la, 
tach międzywojennych.

Ideom Lenina pozostań* 
wierni, budując w Krakowa! 
nowe, lepsze życie, budują* 
świetniejszy niż kiedykolwiek 
Kraków socjalistyczny. (

Czcząc pamięć Leruna, u po-, 
wszechniając jego wielki do. 
robek rewolucyjny, głęboką 
jego myśl, wzniosłe jego człę* 
wieczeństwo, służymy spraw 
wie Polski Ludowej i  sprawi* 
pokoju, najlepiej slużymj; 
sprawie prostego człowieka.

Po przemówieniu min. Bery ■ 
mana w imieniu krakowskiegi 
świata pracy przodownik pra« 
cy zakładów nr. 7 ob. Tadeus? 
Pater oświadczył:

— Robotniey Krakowa są 
dumni z tego, że w naszym 
mieście mieszkał i pracowaj 
dla zwycięstwa Rewolucji So. 
cj&listycznej wódz proletariatu 
światowego towarzysz Lenin.

Dzięki pracy i walce tow. 
Lenina i jego wielkiego ucznia 
towarzysza Stalina, robotnicy 
polscy mogą dzisiaj budowai 
w swej Ojczyźnie ustrój spra* 
wiedliwości społecznej.

Następnie premier Cyranki* 
wicz dokonał odsłonięcia tabli 
cy, na której wyryty jest na«

„W domu tym w dniu 18 
kwietnia 1913 r. Włodzimier* 
Lenin wygłosił odczyt na te. 
mat „Rosja współczesna i 
ruch robotniczy".

Uroczystość zakończyło prz« 
mówienie przewodniczącego 
MRN, który oświadczył, ź« 
Kraków otoczy opieką wszysfr 
kie miejsca, związane z pracą 
i pobytem Lenina w Krako*

Masy p r a c u f ą c e  ś w i a t a
eze^ą p«m;ęć Lenina

ZWIĄZEK RADZIECKI
Milionowe masy pracujące 

Związku Radzieckiego składa­
ją hołd nieśmiertelnemu geniu 
szowi ludzkości, twórcy partii 
bolszewickiej i państwa ra­
dzieckiego — Włodzimierzowi 
Leninowi. Uroczyste akademie 
żałobne, poświęcone budowni- j 
czemu pierwszego w świecie 
państwa socjalistycznego, odby­
ły się we wszystkich stolicach 
republik radzieckich, po mia­
stach,, wsiach i osiedlach ro­
botniczych.

«  CHINY
Masy pracujące Chińskiej Re 

publiki Ludowej złożyły hołd 
świetlanej pamięci wielkiego 
twórcy partii bolszewickiej i 
wodza międzynarodowego pro-

W dziesiątkach miast odbyły 
się akademie, na których wy­
głoszono referaty o życiu i dzia 
łalności wielkiego wodza rewo­
lucji proletariackiej.

•  WĘGRY
W 26-tą rocznicę śmierci 

Lenina węgierska klasa robotni 
cza i masy pracujące złożyły 
hołd pamięci wielkiego rewolu­
cjonisty.

Zakłady przemysłowe i fabry 
ki przybrały odświętny wyglądy 
na frontonach widniały potęż- I 
nych rozmiarów portrety Lenina, 1 
a obok olbrzymie transpa­

renty. „Lenin żył, żyje i żyć 
dzie“ — widniało na wielu czer 
wonych wstęgach. W całym kra 
ju odbywają się uroczyste aka*

•  CZECHOSŁOWACJA
W teatrze im. Smetany w Pra 

dze odbyła się ku czci Lenina 
uroczysta akademia żałobna Ko 
mitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji 1 
praskiego komitetu obwodowe­
go partii komunistycznej, wspćl 
nie z przedstawicielami organi­
zacji społecznych.

S  STANY ZJEDNOCZONE 
W sali Manhattan Centre W 

Nowym Jorku odbyła się w o« 
becności 3.000 osób uroczysta a- 
kademia żałobna, poświęcona \ 
pamięci Lenina.

Przemawiający na akademii 
Beniamin Davis, (skazany prze! 
sąd amerykański za propagand? 
zasad Marksizmu - l  eninizmu), 
stwierdził, że dzieła Lenina 
przewodzą masom pracującym; 
całej ludzkości,

Klasa robotnicza Stanów Zjed 
noczonych i cały naród wdzięcz 
ne są za to Leninowi, pamięta* 
jąc, że oceniał on wysoko re­
wolucyjne tradycje narodu a- 
merykańskiego. Jego „List do 
robotników amerykańskich^ 
jest nadal natchnieniem dla p« 
stępowych sił w USĄ.

IYo<=i d »  Tr?t»ve Ł»e « K o m iifo

K êdy delegat Chin Ludowych
v e '( ! z ie  d o  R a d y  B e z p ie e z e ń s tw a ?

PEKIN (PAP). — Min. 
spraw zagr. Chińskiej Republi 
ki Ludowej Czou En - Lai wy 
stosował do przewodniczącego 
Zgromadzenia Generalnego 
ONZ Romulo i do sekr. gene­
ralnego ONZ Trygvę Lie no­
tę, w której stwierdza:

Pragnę . zakomunikować pa­
nom, że centralny rząd Chiń­
skiej Republiki Ludowej mia­
nował Czian-Wen-Tiana prze­
wodniczącym delegacji chiń 
skiej dla uczestniczenia w po­
siedzeniach i pracach ONZ, a 
w szczególności w posiedze­
niach i pracach Rady Bezpie­
czeństwa.

Równocześnie proszę panów 
o odpowiedź na następujące 
dwa pytania:

1) Kiedy nielegalni delega­
ci niedobitków kuomintangow- 
skiej kliki reakcyjnej zostaną 
wydaleni z Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych i z Rady 
Bezpieczeństwa'?

M asło i tłuszcze
R a d z ie c k ie g oz e  Z w i ą z S i U

* WARSZAWA (PAP). W o- 
statnich dniach rozpoczął się 
import masła i innych tłusz­
czów jadalnych ze Związku Ra 
dzieckiego do Polski.

Masło radzieckie odznacza 
się bardzo wysoką zawartością 
tłuszczu i kierowane będzie za­
równo do handlu detalicznego 
jak i do zakładów żywienia 
zbiorowego.

Część importowanego ze Zw.

2) Kiedy legalna delegacją 
Chińskiej Republiki Ludowej 
pod kierownictwem CziaB 
Wen - Tiana będzie mogła Oj 
czestniczyć w posiedzeniach. 9 
w pracach ONZ i Rady •Be*'' 
pieczeństwa ?

Uważam, że delegacja ta po 
winna być dopuszczona do n* 
działu w posiedzeniach i pra> 
each ONZ i jej organów -  
bez zwłoki.

OtoUe WMW
w G re c ji

MOSKWA (PAP). Na moc* 
decyzji rządu inorare.ho-faszji g 
stowskiego nastąpiło przesun® 
cie terminu „wyborów" do pal' 
lamentu na dzień 5 marca br- 

Decyzję swą motywuje rz4® 
monarcho-faszystowski „sytuar 
cją wyjątkową", panującą

Radzieckiego masła sprzedaw* 
na będzie w opakowaniu wie’ 
czarni spółdzielczych z nadM* 
kiem wskazującym, że masło W 
pochodzi z importu radziecki^ 
go.

Oprócz masła mleczarski^® 
nadchodzą z ZSRR transport! 
innych wysokowartościowyw 
tłuszczów jadalnych, przeźni" 
czone do przerobu przez pi*®" 
mysł tłuszczowy.

Polskie Radio ogłosiło cie­
kawy konkurs na pogadankę 
o ulepszeniach metod pracy i



S Ł O W O  P O L S K I E

t e t l i s s n  B o b i ń s k a

Nauczyciel ludu
Lenin w niczym nie przypo­

r a !  drobnomieszczańskich 
fcrzywódc6w, którzy dumni są,
Wy masy id3 za nimi na wia*
»*, na ślepo, którzy chcą prze­
wodzić powolnemu tłumowi i 
jbają o zachowanie dystansu 
Łiędzy sobą a tłumem. Tam, 
gdzie ci przywódcy uważali, że 
Jalszy rozwój świadomości 
mas jest niebezpieczny i niepo- 
kąj ĉy — Lenin wyjaśniał i 
ńezyl masy politycznej oraz or 
ianizacyjnej samodzielności. U 
podstaw tego szkolenia milio­
nów była leninowska teza, że 
rewolucja będzie się rozwijać 
yf miarę rozwoju świadomości

“ po zwycięskim powstaniu li­
stopadowym rewolucja była 
młoda i wielokroć militarnie, 
gospodarczo i finansowo słab­
sza i biedniejsza od swych po­
konanych wrogów. Główną jej 
szansą i jedynym kapitałem by 
la obudzona aktywność, samo­
dzielność i twórczość mas. W 
tej samodzielności mas widział 
Lenin pierwszy objaw socjaliz 
ma. Gdy eserzy nazywali go 
„gorączkującym marzycielem*1 
dlatego, że nazajutrz po rewo­
lucji mówił o budownictwie so­
cjalizmu w wyniszczonym i sko 
łatanym kraju, Lenin odpowia 
dal:
• „Nie, towarzysze, w Rosji 
rozpoczęła się socjalistyczna, 
proletariacka rewolucja, masy 
ludowe same chcą rządzić 
»wym losem. Robotnicy i chłopi 
pokryli Rosję swymi radami, 
Oni rządzą swoim losem i to 
nie jest fantazja, nie jest uto­
pia „gorączkującego marzycie-

Dla Lenina rewolucyjna ma­
ta nie była bezosobową „napę­
dową siłą rewolucji". Masa 
składała się z prostych ludzi o 
niełatwym życiu. W masie wi­
dniał on poszczególnego czło­
wieka. Stąd żywy udział Leni-

szyny dziewiarskie i urządzić 
spółdzielnię pracy dla bezrę- 
kich inwalidów. Jest to drugi 
czy trzeci dzień od narodzin no 
wej włady. Ale Lenin znajduje 
czas, aby troskliwie skierować 
robotnika do Kołłątaj i po pa 
ru dniach sprawdza: „Czy był 
u was bezręki robotnik w spra 
wie spółdzielni? Trzeba go po­
przeć z tą spółdzielnią. Do­
brze to wymyślił".

Siedzi u Lenina chłopski 
aktywista. Lenin telefonuje do 
pracownika komisariatu zdro­
wia. „Siedzi u mnie tutaj towa 
rzysz Iwan Czekanów, bardzo 
interesujący chłop, po swoje­
mu propaguje podstawy komu­
nizmu. Otóż zgubił on okulary. 
Czy nie można mu załatwić do 
brych okularów? Bardzo was 
proszę, pomóżcie i przez sekre 
tarza zawiadomicie mnie o wy

Broniąc realnych, material­
nych interesów mas -— miał 
Lenin jednocześnie głęboką wia 
rę w ideowość mas. Nigdy me 
wątpił, że robotnicy i chłopi, 
skoro ogarną ogólne perspekty 
wy rewolucji, wyrzekną się wie 
lu rzeczy potrzebnych, zgodzą 
się na trudności i ograniczenia 
— aby utrzymać polityczne do 
bro.dziejstwa rewolucji. Wie­
rzył, że w imię rewolucyjnych 
ideałów i w imię solidarności 
klasowej robotnicy i chłopi go 
towi są walczyć tak samo, jak 
o ziemię i o chleb powszedni 
dla siebie.

Stalin mówił, że Lenin „to 
nowy wódz nowych mas, mas 
prostych i zwyczajnych, naj­
głębszych nizin ludzkości".

Gdy Klara Zetkin, stara re­
wolucjonistka niemiecka,- wspo 
minała Leninowi o sile jego 
wymowy, odpowiedział:

„Wiem tylko, że gdy mówi­
łem, przez cały czas myślałem 
o robotnikach i chłopach, jako 
swych słuchaczach. Chciałem,

aby mnie zrozumieli. Gdziekol­
wiek by komunista mówił, po­
winien myśleć o masach, powi 
nien mówić dla nich".

Ten stosunek do mas i kon­
takt z masami był źródłem ja­
snego i prostego stylu leninow 
skiego, stylu NAUCZYCIELA 
LUDU.

Kiedyś robotnik metalowiec 
powiedział Gorkiemu, że głów­
ną cechą Lenina jęst prostota. 
„Jest prosty jak prawda".

ćwierć wieku temu umarł 
Lenin, ale jego potężna indy­
widualność, głoszone przez nie 
go rewolucyjne normy społecz 
ne i moralne, coraz bardziej 
zabarwiają naszą epokę.

(Wyjątki z artykułu zam. 
w „Trybunie Ludu“).

Ba w sprawach poszczególnych 
judzi i stałe jego zainteresowa 
ęle dla ich myśli i przeżyć.

Aleksandra Kołłątaj w 
<wych wspomnieniach o Leni­
nie opowiada o chłopie, który 
przyszedł do niej jako pierw- 
by klient, rewolucyjnego mini­
sterstwa opieki społecznej. z 
Mrtką od Lenina: „...Wydaj­
cie mu należność za konia z 
Wnduszów komisariatu". Było 
, W milionów skrzywdzonych 
przez carat chłopów. Lenin był 
Jen troskliwym i przewidują- 
tym wodzem.

Oto w korytarzu pałacu 
Smolnego zatrzymuje Lenina 
oezręki robotnik. Nie prosi o 
*apomogę, czy emeryturę. Ale 
ma pomysł: Chce zdobyć ma­

W  87 rocznicę po w stan ia  styczniow ego

C z e i B  & S M € B i §
„W pierwszym zaraz dniu 

Jawnego wystąpienia, w  
pierwszej chwili rozpoczęcia 
świętej walki, Centralny Ko 
mitet Narodowy ogłasza 
wszystkich synów Polski, 
bez różnicy wiarjr i rodu, 
pochodzenia i stanu — wol­
nymi i równymi obywatela­
mi kraju. Ziemia, którą lud 
rolniczy posiadał na prawach 
czynszu lub pańszczyzny, 
staje się od tej chwili bezwą 
runkową jego własnością, 
dziedzictwem wieczystym: 
właściciele poszkodowani wy 
nagrodzeni będą z ogólnych 
funduszów państwa, wszys­
cy zaś komornicy i wyrobni 
cy, wstępujący w szeregi 
obrońców kraju, lub w ra­
zie zaszczytnej śmierci na 
polu chwały — rodziny ich, 
otrzymają z dóbr narodo­
wych dział obronionej od | 
wroga ziemi"

— zapowiadał Manifest Cen­
tralnego Komitetu Narodowego | 
z dnia 22 stycznia 1863 roku. | 

Hasła, które Centralny Komi 
tet Narodowy wysunął, wzywa 
jąc do szeregów powstania j 
styczniowego, były niewątpli-

wie hasłami postępowymi. Has 
ła te mogły zmobilizowaó sze­
rokie masy ludowe, gdyby... 
gdyby zostały wprowadzone w

FAŁSZYWA KONCEPCJA
JEDNOŚCI NARODOWEJ
Program, wysunięty przez C. 

K. N., był programem Stron­
nictwa Czerwonych, tego stro- 
nictwa, które dało europejskie­
mu ruchowi rewolucyjnemu ta 
kich działaczy, jak Walery 
Wróblewski i Jarosław Dąbrów 
ski. Nie była to jednak poli­
tycznie jednolita i organizacyj­
nie zwarta partia. Znaczny 
wpływ na ideologię i plany pow 
stańcze stronnictwa wywierało 
jego umiarkowane prawe skrzy 
dło, a źródłem połowicznego — 
niekonsekwentnego podejścia do 
sprawy chłopskiej była teoria o 
„jedności narodowej", mającej 
objąć wszystkie klasy i warst­
wy społeczeństwa polskiego.

A przecież w tym społe­
czeństwie istniały z jednej stro 
ny ostre konflikty między chło 
pami i obszarnikami, a z dru­
giej strony zaczynały się Wy­
raźnie zarysowywać niemniej o- | 
stre starcia między rozbijającą

się burżuazją i coraz liczniej­
szym proletariatem.

Koncepcja takiej jedności na 
rodu była oczywiście fałszywa. 
Nie chcąc urazić obszarników, 
nie chcąc odstręczyć ich od 
sprawy narodowej, czerwoni nie 
śmieli zdecydować się na kon­
sekwentne reformy społeczne, 

które mogłyby zjednać do wal­
ki przeciwko caratowi szerokie 
masy chłopstwa.

POD KIEROWNICTWEM 
„BIAŁYCH"

Co reprezentowało w pow­
staniu styczniowym Stronnict­
wo Białych, którzy po osłabie­
niu czerwonych przez represje 
rządu Carskiego (Jarosław Dą­
browski siedział w Cytadeli, 
Padlewski czekał na śmierć w 
niewoli, Gustaw Wasilewski zgi 
nął w boju) objęli kierownict­
wo powstania?

Najlepiej może świadczy o 
ich stanowisku depesza, prze­
słana do księcia Czartoryskie­
go do Paryża: „Rząd Narodowy 
— czytamy w niej — uważa za 
właściwe, żeby agent uwagi te 
poniósł do wiadomości cesarza 
Napoleon^, zapewnił go, że spra 
wa nasza nie zamąci w niczym

lmhffn@ plany jeleniogórzan
C h cą  g>ow ę k sz y ć  z e s p ó ł  t e a tr u

i w y d a w a ć  m re»’ępxnik  r e g io n a ln y
Przed wrześniem 1939 r. 

Warszawa była ogniskiem pro 
mieniującym w zakresie kultu 
ry na całą Polskę. Posiadała 
monopol na sztukę, udzielając 
nielicznych „koncesji" wyróż­
niającym się miastom woje­
wódzkim.

Przemiany społeczne musia­
ły przynieść ze sobą zniesienie 
tej z gruntu fałszywej i pozba 
wionej realnych podstaw kon­
cepcji. Chodzi przecież o upów 
szechnienie prawdziwej kultu­
ry wśród najszerszych mas.

Tereny Dolnego śląska już 
dawno włączone zostały do 
ogólnopaństwowych planów gp 
spodarczych. Ale sprawy nie 
mniej ważne, dla niektórych 
być może abstrakcyjne, ale w 
rzeczywistości ściśle z tą zie­
mią związane, leżą „niewykoń 
czone". Do nich właśnie należy 
kultura. Bo chociaż stwierdzić 
trzeba, iż wiele w tej dziedzi­
nie zrobiono, to wobec specy­
ficznego charakteru elementów 
napływowych, zaszła koniecz­
ność stworzenia jakiejś bazy 
operatywnej, koncentrującej, a 
zarazem rozpowszechniającej 
kulturę i sztukę na naszym te-

Wszellde warunki ku temu 
posiada w południowo-zachod­
niej części Dolnego śląska Jele 
nia Góra. Tu obrały sobie sie­
dzibę oddziały Związku Litera­
tów, Związku Artystów Piasty 
ków, Muzyków i Państwowy 
Teatr. Miasto dysponuje nie­
wykorzystanym materiałem 
ludzkim, pełnym chęci i twór­
czej inicjatywy.

Ale najbardziej pochwały 
godny jest projekt. Komisji 
Kult.-Oświatowej przy MRN, 
dążący do nawiązania ścisłego 
kontaktu z powiatami sąsiadu­
jącymi, w zakresie zagadnień

kultury poważnie pozostający­
mi w tyle. Ogniwem łączącym 
ludność tych obszarów, wywo­
dzącą się z podobnych środo­
wisk i w. podobnych warun­
kach żyjącą, będzie nie tylko 
teatr, objeżdżający wszystkie 
miejscowości, ale przede wszy­
stkim opieka aktorów tego tea 
tru nad grupami artystyczny­
mi, wspólne układanie planów 
i zbiorowa ich realizacja oraz 
— własne pismo, poświęcone 
jeleniogórskiemu regionowi.

Obok konieczności zaangażo­
wania orkiestry i powiększenia 
istniejącego zespołu Teatru, — 
specjalna konferencja, odbyta 
z udziałem przedstawicieli spo­
łeczeństwa Jeleniej Góry, Bole 
sławca, Złotoryi, Jawora i 
Lwówka — zaakceptowała w 
zasadzie projekt wydawania ta 
kiego miesięcznika. Dla podkre 
ślenia polskości tych ziem i

przedstawienia zagadnień lokal 
nych, mających często charak­
ter ogólnokrajowy, byłoby do­
brze, aby te spra,wy znalazły 
swój wyraz na szpaltach regio 
nalnego periodyku.

24 stycznia z Jeleniej Góry 
wyruszy delegacja do Minister 
stwa Kultury i Sztuki. Doma­
gać się będzie teatru bardziej 
powszechnego, rewizji dotych­
czasowego stanowiska niektó­
rych czynników do spraw kul­
tury jeleniogórskiego regionu 
oraz zaakceptowania projektu, 
dotyczącego miesięcznika. Wie­
rzymy, iż przy czynnym popar 
ciu Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej, pomysł ten zostanie zre 
alizowany, a 70-cio osobowy 
teatr i traktujące dogłębnie o 
życiu Dolnego śląska słowo 
drukowane szerzyć będzie praw 
dziwą kulturę dla mas.

Roman Frister

Zadania prokuratury
ubj Polsce Laati&ĘĘjeg

WARSZAWA (PAP). Sześć 
dziesięciu pięciu kierowników 
prokuratur — absolwentów
szkół prawniczych Min. Spra­
wiedliwości obradowało ostat­
nio w Warszawie nad zagadnie 
niem zwalczania przestępstw 
gospodarczych.

Referat zasadniczy wygłosił 
na konferencji dyr. dep. H. 
Podlaski wskazując, że ściga­
nie przestępstw gospodarczych 
nabiera szczególnego znaczenia 
w okresie, odbywającej się w 
warunkach zaciętej walki kla­
sowej, budowy podstaw socja­
lizmu w Polsce.

Zadanie walki z przestęp­
stwami gospodarczymi — po­
wiedział mówca — wymaga zu

pełnie innego, niż przedwojen­
ny, stylu pracy prokuratora. 
Prokuratura przedwojenna by 
la jednym z instrumentów pa­
nowania klasowego burżuazji. 
Styl pracy prokuratury ludo­
wej polega na żywym uczestni 
czeniu w życiu gospodarczym i 
społecznym, stałym zaznajamia 
niu się z zagadnieniemi życia 
gospodarczego — po to, aby 
nie tylko ścigać dokonane prze­
stępstwa, lecz poprzez współ­
pracę z organizacjami gospo­
darczymi i społecznymi zapo­
biec ich powstawaniu.

W ożywionej dyskusji omó­
wiono szczegółowo dotychczaso 
we doświadczenia i dalsze pla­
ny pracy prokuratur.

porządku europejskiego, że nl« 
ma w sobie nic anarchicznego, 
że wszelką anarchię u siebia 
zwalczymy".

Biali ustosunkowali się zde­
cydowanie wrogo do wszelkiej 
myśli o postępie społecznym w 
Polsce, łącząc swe nadzieje I  
upragnioną przez nich interwen 
cją państw zachodnich. Spodzia 
wali się pomocy od Napoleo­
na ni, od konserwatystów an­
gielskich.

A tymczasem w Paryżu Napo 
leon IU przyjmuje przedstawi­
ciela rządu tymczasowego, Wła 
dysława Czartoryskiego, z po­
błażliwą uprzejmością i odpra­
wia go z niczym, a w salonach 
paryskich „maskarada polska" 
staje się ostatnim krzykiem mo 
dy. W Londynie przezwano 
Wielkopolskiego „porywaczem 
dzieci..." i na tym się skoń-

PRZYCZYNY KLĘSKI
Zdecydowanie wrogi był sto­

sunek białych do naturalnych 
sojuszników powstania stycznio 
wego: do ruchu postępowych w 
Europie zachodniej i do rosyj­
skiego ruchu rewolucyjnego. A 
przecież to z rosyjskich kół re­
wolucyjnych rozległ się głos 
protestu przeciwko zbrodniom 
caratu, przeciwko uciskowi pań 
szczyźnianemu w Polsce. To pi 
sarz rosyjski, Aleksander Her- 
cen sformułował stosunek re­
wolucyjnej demokracji Rosji do 
sprawy wyzwolenia Polski: „My 
jesteśmy z Polską — pisał w 
roku 1863 — bo jesteśmy z Ro­
sją, jesteśmy po stronie Pola­
ków, gdyż jesteśmy Rosjanami. 
Chcemy niepodległości Polski, 
gdyż chcemy wolności Rosji. 
Jesteśmy z Polakami, gdyż je­
den skuwa nas łańcuch". To 
rosyjscy oficerowie rewolucjo­
niści pod wodza Aleksandra 
Potiebni współdziałali z pow­
staniem na terenie Królestwa 
Polskiego.

Więzy głębokiej przyjaźni i 
współpracy łączyły postępo­
wych polskich działaczy pow­
stańczych z rewolucjonistami 
rosyjskimi. Wybitni przedstawi 
ciele lewego skrzydła czerwo­
nych: Dąbrowski, Sierakowski, 
Padlewski, Wróblewski słusznie 
widzieli jeden z głównych wa­
runków zwycięstwa powstaiżria: 
we współdziałaniu z demokra­
cją rosyjską, z ludowymi masa­
mi Ukrainy, Białorusi i Litwy 
— w oparciu o międzynarodo­
wy ruch postępowy.

Zbyt silny był jednak nacisk 
ideologii magnacko -  burżua- 
zyjnej, zbyt słabe organizacyj­
nie i politycznie było jako ca­
łość Stronnictwo Czerwonych, 
by mogło ustrzec się od błędów, 
wahań, tółszywych kompromi­
sów. Niezdecydowana polityka 
czerwonych, a potem antypatrio 
tyczna ślepota białych musiały 
doprowadzić powstanę do klę-

Wielki, bohaterski zryw nie 
dał Polsce wolności. Ale poko­
lenie nowych bojowników, któ­
re dorastało w czasie klęski, 
zrozumiało i przyjęło prawdę, 
wypływającą z tragedii powsta­
nia styczniowego: ze nie można 
zwyciężyć w walce o niepod­
ległość Polski, nie wiążąc jej z 
walką o wyzwolenie społeczne 
mas ludowych, nie łącząc się z 
rewolucyjnym ruchem roayj- 
skm i ze wszystkimi siłami po­

stępu na świecie. Fst.

0  ps-śicy W . i .  L e n i n a  
*Ma(eriariim  a emp'f;olir>dytyiua«

Lata 1908—1909 to szczegół 
®ie ciężki okres w życiu'partii 
.Bolszewickiej. Po zdławieniu 
rewolucji 1905 r. rozpoczyna 
*■< w Rosji fala prześladowań 
oziałaczy robotniczych, wzma­
ga się terror policji carskiej, 
•wycięstwo staje się znów spra 
*ą dalszej przyszłości.

Oprócz wrogów jawnych, 
Partia ma również wrogów za 
paskowanych, kryjących się 
w jej własnych szeregach. Są 
r® Przedstawiciele pewnej czę 
scl buiżuazyjnej inteligencji, 
Która niedostatecznie zespolo- 
**,z. ruchem robotniczym i nie 
należycie przygotowana ideolo 
gicznie do walki, poczyna stop 
Jwwo staczać się na dno opor 
• tonizmu, przechodząc w ten 
‘Poąób do obozu wrogiego.

Wśród tych ludzi rozpow- 
•*J*chnił się po upadku rewolu 

nowy prąd filozoficzny, o- 
P*rty na empiriokrytycyzmie 

filozofii niemieckich profe- 
Mrow Aveijariusa i Macha, 
empiriokrytycyzm opiera się 

założeniu, iż świat zewnętrz 
®y. materialny nie istnieje nie 

TVe od człowieka, lecz jest 
Jr* ’e kompleksem jego doz- 

zmysłowych. Nie jest to 
7>ęc nic innego jak tylko za- 

'”v subieWwny ide­

alizm, według którego rzeczy 
są splotami wrażeń, a świat 
zewnętrzny stanowi odbicie 
urojeń umysłu ludzkiego.

W przeciwieństwie do tego 
materialistyczna filozofia kla­
sy robotniczej stwierdza, że 
świat zewnętrzny istnieje rze­
czywiście i prawa, które nim 
rządzą, nie są bynajmniej za­
leżne od wyobrażeń człowieka. 
Nie świat jest odbiciem wra­
żeń ludzkich, lecz te wrażenia 
właśnie odzwierciedlają istnie­
jący obiektywnie świat.

Przedstawiciele empiriokry­
tycyzmu w Rosji — Bazarów, 
Bogdanow, Juszkiewicz, Waleń 
tinow — starali się pokazać, 
że celem ich nie jest bynaj­
mniej walka z materializmem, 
lecz „uzupełnienie" go i „wzbo 
gacenie" nowymi ideami. Pod 
pozorem „obrony" marksizmu, 
głosili oni, że niektóre jego po 
jęcia (między innymi pojęcia 
materii) są „przestarzałe".

Był to oczywisty absurd, któ 
remu należało dać odpowiednią 
odprawę. Zadania tego podjął 
się Lenin. Powstało genialne 
dzieło „Materializm a empirio- 
krytycyzm", które ostatecznie 
rozgromiło wszelkie próby prze 
niknięcia idealizmu do filozofii 
marksistowskiej.

W pracy tej Lenin nie. tylko 
dał wspaniały wykład nauki o 
naturze świata, naturze, pozna 
nia i stosunku poznania do 
świata. Nie tylko naświetlił 
rozwój przyrodoznawstwa w 
okresie od śmierci Engelsa aż 
do 1908 roku. Pokazał on rów­
nież, że filozofia empiriokryty- 
ków nie jest niczym nowym, 
gdyż to samo głosił w osiemna­
stym. wieku filozof angielski, 
biskup Berkeley, który twier­
dził, iż bóstwo oddziaływa na 
umysł człowieka, a materiali- 
styczne pojęcie świata zewnę­
trznego, jako istniejącego rze­
czywiście, nazywał „przesą­
dem". Absurdalność tych po­
glądów została zresztą wyśmia 
na jeszcze przez wielkiego frań 
cuskie^fo myśliciela osiemnaste 
go wieku, Diderota.

„Materializm i empiriokry­
tycyzm" Lenina stał się potęż­
nym orężem w ręku partii bol­
szewickiej. Niezbita prawda za 
warta w tej pracy zadała osta 
teczny cios oportunistycznej fi­
lozofii. Ujawnione zostało w ca 
łej swej nagości idealistyczne 
podłoże empiriokrytycyzmu, 
które jego wyznawcy usiłowali 
zamaskować zapewnieniami o 
swym rzekomym powiązaniu z 
materializmem.

Ukazując polityczne oblicze 
nowej teorii, Lenin udowodnił 
iż filozofia nie może być neu­
tralna, gdyż od samego począt 
ku ścierają się w niej dwa 
przeciwstawne kierunki: mata

rialistyczny i idealistyczny. ] 
Oba te kierunki wykluczają ; 
się wzajemnie i nie może być i  
mowy o żadnym kompromisie j 
między nimi.

„Filozofia nowoczesna — pi- , 
sał Lenin w zakończeniu, swej j- 
pracy „Materializm a empirio- | 
krytycyzm" — jest równie par 
tyjna jak filozofia sprzed dwu 
tysięcy lat. Walczącymi partia

lizm i idealizm; nowe gelehrter 
sko-szarlątańskie etykietki lub 
tępogłowa bezpartyjność są tyl 
ko tej istoty rzeczy osłoną. Ide 
alizm zaś jest jedynie wysubtel 
nioną, wyrafinowaną formą fi 
deizmu, który stoi na polu bi­
twy w pełnej zbroi, rozporzą­
dza potężnymi organizacjami i 
nie przestaje oddziaływać ną 
masy, wyzyskując na swoją ko 
rzyść najdrobniejsze nawet pot

knięcia się myśli filozoficznej. 
Obiektywna rola klasowa empi 
riokrytycyzmu sprowadza się 
całkowieie do wysługiwania się 
fideistom w ich walce przeciw 
ko materializmowi w ogóle, 
przeciwko materializmowi hi­
storycznemu vi §zcxególności“.

Książka Lenina jest nie­
zwykle aktualna dziś, gdy bar­
dziej niż kiedykolwiek ścierają 
się na świecie dwa prądy filo­
zoficzne — materializm i ide­
alizm. Tchnące nieodpartą lo­
giką i prawdą słowa Lenina 
przeciwstawiają się z niepoko­
naną siłą mętniackim, pesymi­
stycznym, głoszącym bezna­
dziejność i zwątpienie w warto 
ści życia teoriom Sartre‘a i in 
nych egzystencjalistów, teo­
riom, którymi reakcja anglo- 
amerykańska posługuje się dla 
otumanienia mas, w celu od­
wrócenia ich uwagi od istot­
nych problemów społecznych i 
przybierającej wciąż na sile 
walki klasowej.

Zaprzeczeniem beznadziejno­
ści i ponurości teorii szamocą­
cych się we własnym błędnym 
kole egzystencjalistów i psy- 
chologistów jest młode, wycho­
wane w materialistycznej szko 
le pokolenie Związku Radziec­
kiego i krajów demokracji ludo 
wej, radośnie budujące nowe 
życie i śmiało kroczące po dro­
dze wytkniętej przez Lenin* 1 
Stalina.

Magdalena Jaworniok*
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W a l k a  o p la n  sześcio letn i
z a c z y n a  s i ę  j u ż  w  s z k o l e

' Plan 6-letni otwiera przed 
młodzieżą wspaniałe perspekty 
tiy . Zapewnia jej twórczą pra 
^ą dla budownictwa socjali­
stycznego, rozwój wszystkich 
sił, wyższą niż dotychczasowa 
i przedwojenna stopę życiową, 
dobrobyt dla mas pracujących. 
Plan 6-letni nieodwołalnie prze 
kreślą dawne czasy ustroju 
krzywdy i wyzysku ludzi pra­
cy, w którym młodzież pra­
cująca stawała u progu życia 
bez widoków lepszego jutra, 
bez perspektyw na przyszłość.

— Poznaliśmy wszechstron­
nie wytyczne planu 6-letnie- 
jro — mówi Czesław Trzaska, 
liczeń Państw. Liceum Admin.- 
Handlowegro we Wrocławiu, 
aktywny ZMP-owiec i prze­
wodniczący. Samorządu Szkol­
nego. Nauczyliśmy się na lek­
cjach wszystkich przedmiotów 
■— w nim widzieć najważniej­
sze zadanie, które stoi przed 
każdym człowiekiem pracy w 
Polsce. Plan 6-łetni młodzień­
cze marzenia przekuje w 
rzeczywistość — z głęboką wia 
Tą sfw:rr<łs* Czesław Trzaska.

M5ndr>eż Państw. Lic. Adm.- 
Handl. fest już dziś znana w 
całej Police. Jesienią ub. roku 
postanowią powitać plan 6-let 
ni orlbyei-n dwutygodniowej 
Wznhiłnoi •'rafcfyki w placów­
kach !>•»"» uspołecznionego, 
do _którvc)i objęcia przygoto­
wuje ?'<■ w toku nauki szkol­
ne-'. Wrrwala irłodzież szkół 
t?TO tynu w Wałbrzychu i 
Gdańsku do współzawodnic-

W tych dniach .młodzież 
Państw. r,V. Adm.-Handl. wy­
konała chlabnie swoje zobo-

— Wedłnjr bardzo ogólnych 
oYirrcń. bioree za podstawę 
minimnm wynagrodzenia za 
frods;ne oracv, nasz wkład 
prrckł-acza wartość półtora 
mil. zł. — mówią z dumą ucz­
niowie Lieenm. — Najważniej 
s-*-? iest jcrł,iak to, że my sa- 
łr»i "ntczylirray się dużo. Zet-

si« z życiem, od któ­
reś?<> n;e chcemy być odgro­
dzeni szkolnym murem. Za- 
znaiomiliśmy się z funkcjono­
waniem plecówek społecznych, 
które w wielu wypadkach do­
piero niedawno powstały. I zro 
zumieliśmy, że czeka nas po 
u'-",ńczeni’i szkoły ogromna 

której sorostamy, gdy 
Ł ’-?emy się pilnie uczyć.

Cr«n młodzieży Lic. Adm.- 
F  '"dl. nie jest jakimś odosob­
nionym wvpadkiem. Wystar­
czy zajrzę" do innych szkół 
eawodowych. ażeby znaleźć 
przykłady równie ofiarnej po­
stawy, entuzjastycznego sto- 

do zadań nlanu 6-letnie 
Na prośbę Zarządu Miej- 

slnep-o we Wrocławiu ucznio­
wie Państw. Liceum Budowla­
n k o  podjęli się ważnej pracy, 
którą również w tych dniach 
ukończyli wzorowo. Oto sko- 
Bztorysowali i oszacowali, a 
tym sr>mym przygotowali do 
remontn. trzysta budynków 
mieszkalnych dla świata pra- 
C'- 7-dan;e to wykonali pod 
kierownictwem i kontrolą 
swoich '̂'k>rsdoweów, inżynie­
rów Architektów.

— Był to nasz czyn Stali­
nowski — mówi z dumą Hen­
ryk F^ilzi^wfcz, przewodniczą­
cy kola TPPR w klasie III b, 
która szczególnie wyróżniła

Przykłady te wskazują, że 
młodzie* coraz ściślej wiąże 
swoją pracę szkolną z potrze­
bami życia i włącza się do

wielkiego nurtu przemian spo­
łecznych. Tego rodzaju prak­
tycznymi akcjami młodzież 
wzbogaca zasób swoich do­
świadczeń życiowych i przy­
gotowuje się do zadań planu 
6-letniego.

Organizatorem tych poczy­
nań jest ZMP, którego kierów 
niczej roli w szkole średniej 
młodzież zawdzięcza swe suk-

— W szerokich masach zor 
ganizowanej młodzieży doj­
rzewa w coraz większym stop 
niu przekonanie, że produkcja 
kiełkuje już w szkołach — 
stwierdza ob. Leeh Konopka, 
ref. szkolny Zarządu Woje­
wódzkiego ZMP. — Luki w 
wiedzy powodują złą pracę, a 
zła praea — to niewykona­
nie planów produkcyjnych, to 
opóźnianie budownictwa socja 
listycznego.

— Budujemy socjalizm na­
uką — stwierdza Bogdan Raj 
ea, przewodniczący Zarządu 
Szkolnego ZMP Państw. Lie. 
Adm.-Handl. — Dobre opano­
wanie materiału szkolnego u- 
ważamy za swój podstawowy

i polityczny obowiązek. Uczy­
my się nie dla stopni, lecz dla 
celów przyszłego budownic­
twa socjalistycznego, które 
wymaga od nas rzetelnej wie­
dzy i najwyższej sprawności. 
Dla dokonania analizy na­
szych postępów w nauce orga­
nizujemy narady klasowe. Nie 
cofamy się przed drastyczny­
mi środkami, ażeby demasko­
wać opieszałych uczniów, o- 
puszczających się w nauce. Je­
żeli nimi są aktywiści ZMP 
—  uchwałą zarządu Szkolnego 
zawieszamy ich karnie w peł­
nieniu obowiązków społecz­
nych, jak to miało miejsce z 
kol. W. w II kl. lic. admin. 
Kol. W. poddał gruntownej sa 
mokrytyee swój stosunek do 
pracy i na przestrzeni ostat­
nich trzech tygodni wyraźnie 
się poprawił. Dla mniej zdol­
nych lub wykazujących pew­
ne braki (np. wskutek przej­
ścia _ze_ szkół innego typu), 
organizujemy zespoły samopo­
mocy koleżeńskiej. Powstały 
one we wszystkich klasach.

Oprócz tej roli mobilizującej 
wokół zagadnienia postępów

w nauce ZMP wykonuje sze­
reg innych podstawowych za­
dań. Jest siłą kierowniczą w 
walce o stworzenie na terenie 
szkoły Jak najkorzystniejszych 
warunków dla niezamożnej 
młodzieży robotniczej i chłop­
skiej, która — aczkolwiek ko­
rzysta z pomocy stypendial­
nej Państwa — niejednokrot­
nie jeszcze borykać się musi 
ze znacznymi trudnościami.

Z sytuacji, .która obecnie 
istnieje w tysiącach szkół śred 
nich zawodowych i ośrodkach 
szkolenia zawodowego, dla na 
uczyeieli i uczniów wypływają 
ważne zadania. Jedni i drudzy 
stoją w obliczu uwielokrotnie- 
nia swoich wysiłków — ucznio 
wie w dziedzinie uczenia się, 
nauczyciele w dziedzinie nau­
czania. Wymagają tego inte­
resy planu 6-letniego, planu 
budownictwa socjalistycznego, 
który z szeregów dobrze przy­
gotowanych absolwentów szkół 
zawodowych wszelkiego typu, 
już w tym roku zaczerpnie po 
ważną kadrę kierowniczych 
wykonawców.

J. Dębek

Sprawa Szprotawy

Zaw in ili o j c o w i e  m i a s t a
O J  s p e c ja ln e g o  w y s ła n n ik a  „Słowa**

SZPROTAWA, w styczniu.
Z Wrocławia do Szprotawy 

jedzie się 3 godziny z minuta­
m i Odległość wynosi wpraw- 
zie 140 km., jednak wygodna
i krótka podróż pozwala 
stwierdzić, że Szprotawa leży 
niedaleko. A , jednak o mia­
steczku tym i o powiecie szpro 
tawskim na ogół mało wiemy.

Gdyby nie „gorączka bło­
ta", o której zaraz opowiem, 
nie prędko wybrałabym się na 
podbój ciekawej, ubogiej i za­
pomnianej Szprotawy.

Zaczęło się od błądzenia po 
mapie. Lubin, Głogów, Bole­
sławiec — powiaty typowo 
rolnicze otaczają półkolem (od 
południowego wschodu) powiat 
szprotawski, który ma rów­
nież opinię rolniczego. Od 
Szprotawy do niewielkiego mia 
steczka Przemkowa jest oko­
ło 16 km. Na mapie okolica 
ta oznaczona jest charaktery­
stycznymi poziomymi kresecz- 
kami, zwiastującymi błota. 
Kreseezki budzą zaniepokoje­
nie, zamazują obraz upraw­
nych pól i zdrowych ludzi. Na 
tym tle właśnie powstała „go­
rączka błota", a ściślej mó­
wiąc chęć zbadania tej\ spra­
wy na miejscu.

MIASTO ZAPÓŻNIONE 
W ROZWOJU

Można mieć jak najgorsze 
przeczucia, przyjeżdżając do 
Szprotawy wieczorem. Pociąg 
zatrzymuje się właśeiwie w 
szczerym polu, a jedyną pocie 
chą i oparciem dla wzroku jest 
majaczący w eiemności daszek. 
Nie ma tu urzędnika odbiera­
jącego bilety, nie ma żadne­
go napisu i ani jednej żarów­
ki. Dopiero w ciągu dnia o- 
kazuje się, że budynek dwor­
cowy, zresztą nieźle zakonspi­
rowany, ulokował się e 300 m

Miasto odsunęło się od sta­
cji przynajmniej o kilometr. 
Jest ciemne, wymarłe, choć 
godzina nie późna. W poszu­

kiwaniu hotelu przemierzamy 
wiele ulic, na których może­
my dojrzeć słupy i przewody 
elektryczne, nie ma jednak 
ani jednej lampy.

Przyjaznym pomrukiem pra 
cujących maszyn wita nas fa­
bryka pończoch. W obu hote­
lach — prywatnym i spółdziel 
czym nie ma miejsca. O służ­
bowych pokojach nikt tu nie 
słyszał. Ale na szczęście chwi 
łowi lokatorzy, którzy wczo­
raj lub przedwczoraj przeszli 
gehennę poszukiwań noclegu, 
ścieśniają się i  przytulają jesz 
cze jednego zabłąkanego w 
Szprotawie wędrowca.

Już pierwszego wieczora o- 
ceniamy niezbyt dodatnio go­
spodarkę ojców miasta. Na­
stępnego dnia okaże się, że 
mieliśmy rację.

PIĘCIU PANÓW, 
KTÓRZY PRZESTALI BYĆ 

BURMISTRZAMI 
Pięciu panów, którzy byli 

kolejno burmistrzami Szpro­
tawy i obecny szósty, nie wy-

KRAKOW1ANKA W STROJU 
ŚLUBNYM. LALKA Z WYTWÓR- 
KI PODLEGŁEJ CENTRALI 

PRZEMYSŁU LUDOWEGO 
I ARTYSTYCZNEGO

Fot. „Film Polski"

kazali ojcowskiej opieki nad 
miastem.

Defraudacje, „kombinacje" 
z wydobywaną i oczyszczaną 
cegłą, nieusunięte gruzy, nie­
oświetlone ulice, nie wstawio­
ne do budżetu kwoty na od­
budowę mostu łączącego robot 
nicze przedmieście Sowiny ze 
Szprotawą, brak karetki pogo 
towia, fatalna gospodarka mie 
szkaniowa, wreszcie kwiatki 
tego rodzaju, jak przekazanie 
przez OUL ksiąg z XV wieku 
na makulaturę i wiele innych 
„niedociągnięć" — otc efekty 
pracy pięciu panów burmi­
strzów, którymi nie będziemy 
zajmować się więcej, bo zro­
biono to już przed nami i 
wcześniej i skuteczniej. Spo­
dziewamy się tylko, że wła­
dze wojewódzkie dołożą wszel­
kich starań, aby następny 
burmistrz miasta Szprotawy 
zdał lepiej egzamin niż jego 
poprzednicy.

Jak więc widać, zapóźnie- 
nie w rozwoju „zawdzięcza" 
Szprotawa wyłącznie złej go­
spodarce lokalnej. Nie wssyst 
ko jednak jest tu takie złe i 
potępienia godne. Można przy- 
klasnąć doskonałej gospodar­
ce spółdzielczej i dobremu za­
opatrzeniu ludności tak w żyw 
ność, jak i artykuły tekstylne 
i inne. Cieszymy się, że mo­
żemy powiedzieć o dobrze po­
stawionej łł-letniej szkole i 
o tym, że uruchomiono gazów 
nię oraz przystępuje się do 
lepszego oświetlenia miasta.

Warto wspomnieć, że w bie­
żącym roku władze powiato­
we, miejskie i ezynniki par­
tyjne uzyskały wreszcie pierw 
sze środki lokomocji co umo­
żliwi powiązanie się z gmina­
mi i gromadami nie tak bar­
dzo rolniczymi, jak by się to 
mogło wydawać. Bowiem po­
wiat szprotawski ma stosun­
kowo mało terenów upraw­
nych. Rozpanoszyły się tu la­
sy i „błota", które nie są bło 
tami, lecz naturalnym bogac­
twem' okolicy — torfami. Ale 
o tym następnym razem.

Ewa Wacowska

Listy do „Słowa*'
Gdy lek arzow i s ię  „ n ie  op łaca”

źle jest, jeżeli lekarz zapo­
mina o tym, że służba zdrowia 
— to szczytny, społeczny obo­
wiązek i swój zawód traktuje 
tylko joko zarobkowe przedsię 
biorstwo. A jednak — na szczę 
ście rzadko — spotykamy jed 
nostki tego typu. Oto, co pisze 
jedna z naszych czytelniczek z 
Legnicy:

„Zachorowało mi ciężko 
S-miesięczne dziecko. Pobie­
głam do dr. Tiegera * prośbą, 
aby przybył zbadać małą. Nie 
zastałam go jednak, lecz -poin­
formowano mnie, że lekarz 
miał wrócić o godz. 15-tej. Gdy 
o tej godzinie stanęłam znów 
u jego drzwi, ujrzałam wywie­
szoną kartkę z napisem — 
„wrócę zaraz". Czekałam więc 
de 16 — daremnie! O godz. 
lS-tej przybyłam ponownie i 
chociaż kartka nadal wisiała, 
zadzwoniłam. Pomocnica o- 
świadczyla wprawdzie, że le­
karz od trzech godzin jest w 
domu, jednak „pani doktoro­
wa", usłyszawszy rozmowę za­
przeczyła temu, pozwoliła mato 
miast zaczekać. Wlokły się mi­

■nuty i  kwadranse. Poniewti |t 
karz nie zjawiał się, yysiłtą 
przed drzuń i zadzwoniłam. Xi 
stawiłam przecież w ittą  
dziecko w konumlsjaek, spitt* 
no mi więc było.

Wobec mej stanowczej pttĄ 
wy dr. Tieger ukazał się 
reszcie w drzwiach. Poirytuj 
nym głosem powiedział: „C# 
to, ja muszę być do pani rfytp 
zyejiT Czy ja  jestem zmttszutf 
przyjść do pani za 500 ił!"

Wobec takiego ttanov>k)n 
dr Tiegera udałam się do ir, 
Pianki, który mimo późnej jd 
pory (była godzina SI), poayt* 
szył do mego chorego dziecla/1.

Zamieszczamy powyższy lat 
w przeświadczeniu, że władse 
służby zdrowia zainteresują się 
bliżej opisanym wypadkiem.

Ob.M. Ł. — Wrocław. Lit 
skierowaliśmy pod właśeiwjĘ 
adresem do rozpatrzenia sprj. 
wy. Przyznajemy, ie  chęć p«! 
żania ludzi, którzy, choć ur*. 
dzeni na obczyźnie, zachowali 
jednak swą polskość, — zasłu­
guje na potępienie.

W ieści z K ło d z k a
WSPÓŁZAWODNICTWO 

PRACY W ZW. ZAW.
PRAC. BUDOWLANYCH
•  Ostatnio na terenie dzia­

łania Związku Zawodowego 
Pracowników Budowlanych 
znacznie wzrosło współzawod­
nictwo pracy.

Daje się to szczególnie za-

w kopalni magnezytu w Gro

w Zakładach Ceramicznych 
w Ziębicach,

w cegielni mechanicznej w 
Kosocieach,

w kamieniołomach granitu 
w Strzelinie,

w kamieniołomach marmu­
ru w Kowalskich.

Rozwija się również w tych 
zakładach racjonalizatorstwo. 
Z racjonalizatorów należy prze 
de wszystkim wymienić me­
chanika Stanisława Winklow- 
skiego z PPB Nr 11.

Życie świetlicowe w więk­
szości zakładów nie jest jesz­
cze należycie zorganizowane. 
Rady Zakładowe i dyrekcj’ 
dal nie wykazują naleiyt _ 
troski o wyposażenie świetlic 
w książki, urządzenia i przed­
mioty służące do rozrywek.

(wak)

CZAS UPORZĄDKOWAĆ 
PLAC

PRZY UL. SŁOWACKIEGO
® Od szeregu lat uderza 

mieszkańców Kłodzka „pobo­
jowisko" wraków samochodo­
wych, podwozi i innego żela­
stwa przy ul. Słowackiego 12. 
Ludzie mówią z ironią, iż sta­
nie na nim zapewne przyszłe 
„muzeum wojny" w Kłodzku. 
Bo leżą tam setki ton rdze- 
wieiącego żelastwa.

Czas najwyższy przewieźć 
je do fabryk i uporządkować 
plac, przeznaczając go bądź 
na targowisko, bądź na boisko

sportowe — ewentualnie tj, 
korzystać pod rozbudowę mi«. 
sta. (wak)

WALNE ZEBRANIE 
ZWIĄZKU EMERYTÓW 

•  Walne zebranie członki# 
Związku Emerytów Państw* 
wych, Wojskowych, Sair.orząi 
dowych odbędzie się w niedji* 
lę, 22 bm. o godz. 10-ej w m 
U Domu Kultury PRZZ pnf 
placu Jagiełły 1.

WIFCEJ TROSKI 1 
O PODRÓŻNYCH PXS

•  Przed kilku miesiącaa| 
miejscowy oddział PKS-u mi 
chomił przy punkcie sprzedał 
ży biletów skromną poczekali i 
nię. Jest ona tak mała. że nil 
może zasookoić potrzeb pod' 
różnych. Stoją oni z bagaża< 
mi nadal w korytarzach dwór. 
ca autobusowego.

W poczekalni snajdute il{ 
tylko jeden stół (i to barda) 
małych rozmiarów) oraz czte­
ry krzesła. To stanowcza n

Są tam nadto afisze buf' 
“Styciire; “a!c brak rozkładir jdi 
dy autobusów. Dlaczego? , ]

PKŚ winna wykazać więcej; 
dbałości o wygody pocirćżnyct.j

ZESPÓŁ ARTYSTYCZNI 
ARMII RADZIECKIEJ

«9 Staraniem zarządu powjti 
towego TPPR odbyły sie wj-' 
st??y zo! ""hi r.r;;
Armii Radzieckiej w Po'aiui?, 
Kłodzku i Nowej RudzH Si­
le wszędzie były przepe'nioM, 
Dla mnóstwa ludzi zabraMlK; 
biletów.

Artystów przy.imow-ńo «J- 
Jątkowo serdecznie. Wykona*' 
ne przez zespół pieśń' poIsMtj 
budziły entuzjazm.

Niezwykłe powodzeń !e *J- 
stepów jest nowym do'vodeń,i 
jak publiczność mi»st prowń-i 
cjonalnych spragniona M 
dobrej kulturalnej ‘ rozrywki.

Na szerokim świecie
Ł 'm u !iK  — p o to m e k  
m e l tc z n e g o  sm o '* »

<1 Na bezludnych wysepkach
Oceanu Spokojnego, między Au 
stralią a Azją, żyją dotychczas 
potomkowie przedpotopowych 
smoków, zwanych Trilobitami.

Słynny badacz France opo­
wiada, jak niesamowite wraże-

Stare przyzwyczajenia
Zabytkowym typem daw­

nych czasów są jeszcze ludzie, 
którzy wierzą w przemożną 
»iłę protekcji.

Przyjedzie taki jegomość do 
Wrocjawia. Inny na jego miej 
ecu przeszedłby przez plac 
przed dworcem i zapytał, czy 
jest miejsce w hotelu. Nasz 
znajomy jednak, idzie do tele 
fonu i łączy się.

— Hallo, czy to dyrektor 
Żarski? — Tu mówi Iksiński, 
nie poznaje mnie pan? W ro 
ku 1945 byłem panu przedsta 
■wiony na zjeździe w Jeleniej 
Górze. Co, pan nie był nigdy 
■w Jeleniej Górze? To może 
była Kamienna Góra, albo Zie 
łona Góra... W każdym razie 
góra z górą się nie zejdzie, 
»le człowiek z człowiekiem za­
wsze... hehehe. Musi pan dy­
rektor mnie pamiętać, taka 
sympatyczna twarz w okula­
rach. No, już sobie pan przy­
pomina? Co, jest pan bardzo 
zajęty ? Ja tylko o drobnostkę. 
Ja wiem, że słowo pana dy­
rektora we Wrocławiu znaczy

bardzo wiele. Ciy by pan dy­
rektor nie był łaskaw zatele 
fonować do hotelu, żeby mi 
wynajęli pokój? Co, nie zna 
pan tam nikogo? A do kogo 
mam się zgłosić? Do wszyst­
kich™ przepraszam, nie dosły 
szałem, „d“ jak drukarnia, 
„j“, jak jabłko, „a“ jak Adam, 
ach rozumiem, do wszystkich 
djabłów. Czy mam to uważać 
za odmowę? Więc tak pan dy 
rektor odnosi się do starych 
przyjaciół... Woda sodowa... 
Kacyk._ Ja na pana zrobię do 
niesienie, że jest pan zbyt 
wielkim biurokratą... Ja nie ta 
kich już wykończyłem...

Następnie Iksiński telefonu 
je do innego znajomego.

— Czy to pan naczelnik 
Chrupczałka? Co, nie ma? Po 
szedł do kina? Do którego ki 
na? Aha, do kina „Śląsk"...

Dzwoni do kina „Śląsk".
— Proszę wywołać z  widów 

ni naczelnika Chrupczałkę. 
Sprawa niezmiernie ważna.

Wywołują z widowni naczel

— Czy to pan naczelnik? 
Moje uszanowanie padam do 
nóżek... Jak pan naczelnik 
Świetnie wygląda. Co słychać 
nowego?...

— Co mi pan głowę zawra­
ca. Tam film idzie. Stracę ca 
ly wątek. Kto mówi?

— Tu mówi Iksiński. Panie 
naczelniku—

— Co za Iksiński?...
— Przyjaciel pana naczelni 

ka z  ławy szkolnej. Pamięta 
mnie pan? Ja zawsze przyno 
siłem drugie śniadanie, o winię 
te w gazetę, a siedziałem w 
trzeciej ławce od pieca. Jaki 
film tam idzie?

— „Pustelnia Parmeńska"... 
Czego pan chce ode mnie?

>— Niech pan naczelnik się 
nie denerwuje, znam ten 
film... W którym miejscu pan 
wyszedł ? Aha, wtedy, gdy 
bohater ucieka przez granicę. 
Otóż nie zdołał uciec przez 
granicę. Złapali go. Czy pan 
naczelnik nie byłby łaskaw 
zatelefonować do hotelu, żeby 
mi wynajęli pokój? Otóż po­
stawili go przed sądem. Co, 
czy ja zwariowałem? Nie, o- 
powiadam panu treść tego fil 
mu. Czy pan naczelnik będzie 
łsskaw? Tak, skazali na 20

lat. Bez zawieszenia. Czy mo 
że apelować? Na razie siedzi, 
a ja stoję na dworcu i nie 
mam pokoju.

Naczelnik przyrzekł, że za­
dzwoni do hotelu. Iksiński nie 
jest jednak pewny, czy to po­
skutkuje. Na wszelk; wypa­

dek dzwoni jeszcze do dziesię 
ciu znajomych.

Wreszcie po trzech godzi­
nach idzie do hotelu.

— Czy tu jest zarezerwowa 
ny_ pokój na nazwisko Iksiń­
ski? — pyta nieśmiało por-

— Jest, jest, a raczej są!..-. 
Zarezerwowaliśmy dla pana 
już dziesiąć pokoi. Zresztą 
szkoda było trudu, bo i tak 
cały hotel wolny...

•
Z takimi wypadkami spoty­

kamy się często. Niektórzy lu 
dzie sią przekonani, że jeden 
telefon kogoś wpływowego 
znaczy więcej, niż słuszność 
sprawy. A tak nie jest. Minę- 
ły_ czasy protekcji i „pleców". 
Minęły czasy, kiedy mężowie 
dzięki pięknej twarzy swej żo 
ny mieli dobre „plecy". Zerwa 
liśmy ostatecznie z dawnym 
systemem „ręka rękę myje". 
Nie można już dziś liczyć na 
załatwienie sprawy drogą „jed

nego telefonu", na listy pole­
cające, na znajomości, pokre­
wieństwa. To wszystko, eo by 
ło jednym wielkim „kumoter- 
stwem", zostało potępione i 
musi być jak najostrzej zwal-

Ludzie dawnych pojęć nie 
wyobrażają sobie, że jakąś 
sprawę można załatwić nie re 
alizując przysłowia „kto sma­
ruje, ten jedzie". Sprawa za­
łatwiona bez protekcji, bez ni 
czyjej pomocy — wydaje im 
się wprost podejrzana. Nie ro 
zumieją, że nowoczesny aparat 
administracyjny kieruje się 
wyłącznie i jedynie względem 
na dobro publiczne, sprawied­
liwość i słuszność sprawy. 
Wszelkie inne względy nie mo 
gą odgrywać roli. Jeżeli tu i 
tam, po urzędach czy instytu­
cjach pozostały jeszcze jakieś 
ślady „kumoterstwa", to są 
one bezwzględnie tępione i ni­
szczone.

Odnosi się to nawet do naj­
błahszych spraw, jak kuuno 

biletu kolejowego poza kolej­
ką, czy sprzedaż mięsa poza 
kontyngentem bonowym. Tęp­
my kumoterstwo na wszyst­
kich jego szczeblach.

Zbigniew Grotowski

sprawia spotkanie * *T*
dziwnym potworem.

W puszczy, wśród bujnej ro> 
ślinności, gdzie panuje wieczny 
półmrok, a stopy toną w grzą* 
skim humusie — daje się naglj 
słyszeć trzask łamanych gaM 
i z głębokich mroków wysotfl 
się jakiś dziwny stwór, kołysł 
cy się na niezgrabnych, a lie* 
nycb nóżkach. Całe ciało poW 
te ma pancerzem, dziób długi i 
spiczasty, nogi kraba.

Krab żyje wsziakże w lasaA 
a nie w morzu?

Jest to zabłąkany potomek 
dawno zaginionych epok, którf 
po prostu zapomniał wymrzeł!' 
jego naukowa nazwa jest J*  
mulus“. Zoologowie zaliczają 
do rodziny krabów, inni do V3' 
jąków.

W epoce kambryjskiej nie 1# 
siadał on oczu, w silurskiej 
miał olbrzymie oczy o liczny® 
soczewkach.

Ongiś, gdy Europę pokrywaffl 
gęste lasy palm, drzew cynamoj 
nowych, tulipanowych, ole«* 
dry, laury i setki innych gatujj 
ków skarłowaciałych już '* 
wymarłych drzew, — odrażają 
ce, te potwory, liczące parę n>e‘ 
trów długości, zamieszkiwały 
ły kontynent. Roiły się w no1 
rzach, moczarach, a później I. j  
puszczach.

Były to na pewno straszliw 
i krwiożercze zwierzęta, z kto* 
rym i walczyć nikt się nie ośnw* 
lił. Dziś jako zamierający S*"® 
nek, straszą jeszcze w nieprJ#® 
stępnych dżunglach Melanipł 

(ede)
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S Ł O W O  P O L S K I E

Sło w o  Sp o r t o w e
Drużynowy m istrz Polski —  Siła Mysłowice
w a l c z y  z  PtfSaw sigleiti o m is trz o s tw o  lig i

Dziś rozegrana zostanie trze 
cia kolejka rozgrywek o mi­
strzostwo ligi zapaśniczej. 
Wrocławscy ligowcy spod zna­
ku „Pafawag“ zmierzą się w 
tym dniu z „najsilniejszą" dru 
żyną ligi, zeszłorocznym mi­
strzem Polski mysłowickim 
Związkowcem (dawniej Siła). 
Zawodnicy Stali w dotychcza­
sowych meczach nie mieli spec 
jalnego szczęścia, czego naj lep 
szym dowodem było ostatnie 
spotkanie ze Stalą z Nowego 
Bytomia, w którym jedno 
krzywdzące orzeczenie sędziów 
odebrało wrocławianom jeden 
tak cenny punkt. Na wstępie 
zaznaczyliśmy wprawdzie, że 
przeciwnik „wagoniarzy" zali­
czany jest do czołowych i naj­
groźniejszych zespołów kraju, 
nie znaczy to jednak, że gospo 
darze stoją w tym meczu na 
straconej pozycji. Według obli 
czenia, które można zrobić na 
podstawie dotychczasowych 
spotkań (remis mysłowiczan ze 
Stalą Nowy Bytom, z którymi 
pafawagowcy ubiegłej niedzieli 
także zremisowali na macie), 
gospodarze przy odrobinie 
szczęścia mogą na tak dobrej 
drużynie, jaką jest ich dzisiej­
szy przeciwnik „zarobić" pierw 
szy w rozgrywkach ligowych 
punkt. W razie jednak zwycię­
stwa gości, którzy za wszelką 
cenę dążyć będą, po ostatnich 
dwóch remisach, do poprawy 
swej lokaty w tabeli, wrocła­
wianie w następnych spotka­
niach będą musieli bardzo się 
wysilić, by wywindować się ze 
„strefy zagrożonej".

Zespół gości, który zobaczy­

my dziś o godz. 18-tej w sali 
„Energetyka" wystąpi naj­
prawdopodobniej w następują­
cym składzie: Wrona, Waluś, 
Toboła, Szklorz, Nawrot, Go­
łaś, Urgacz, Mańka. Gospoda­

rze drużynie tej przeciwstawią 
następującą ósemkę: Gorgol,
Smul, Konięczny, Chomiczew- 
ski, Krysmalski III, Barłóg, 
Krysmalski II i Krysmalski I.

(v)

N a r c ia r s k ie  m is trzo s tw a  o k rę g u
r o z p o c z ę ło  b ie g a m !

W Szklarskiej Porębie nastą­
piło w sali hotelu „Orbis" o- 
twarcie zawodów* narciarskich o 
mistrzostwo Okręgu Dolnoślą­
skiego. Mistrzostwa zgromadzi­
ły  około 200 zawodników z na 
stępujących klubów dolnoślą­
skich: Unia — Szklarska Porę­
ba, Związkowiec — Wrocław, 
Związkowiec — Karpacz, Zwiąż 
kowiec — Jelenia Góra, Związ­
kowiec — Szklarska Poręba, 
Stal — Duszniki, Włókniarz — 
Kamienna Góra, Górnik — Wał 
brzych i AZS — Wrocław.

Wyniki pierwszego dnia mi­
strzostw: 8 km dla juniorów, 
grupa B. Panie: 1) Nowak Teo­
dozja (Związkowiec Jel. Góra) 
1 godz. 12 min. 30 sek. 2) Zez- 
decka Krystyna (Stal Duszni­
ki 1:12,8.

8 km dla juniorów grupa B 
panowie: 1) Intres Zenon (U- 
nia Szklarska Poręba) 51:12, 2) 
Kowalewski Zenon (Związko­

wiec Szkl. Por.) 1:02,35, 3) Ra- 
dziłowicz Adam (Związkowiec 
Szkl. Por.) 1:15,5. Startowało 
12 zawodników, bieg ukończy­
ło 10.

12 km dla juniorów grupa C. 
Startowało 28 zawodników, bieg 
zakończyło 17. Wyniki: 1) Zam 
kowski Tadeusz (Związk. Kar­
pacz) 1:10.17, 2) Beron Kazi­
mierz (AZS Wrocław) 1:19,56, 
3) Korner Marian (Włókniarz 
Kamienna Góra) 1:22.8, 4) Henc 
Bogdan (Górnik Wałbrzych) 
1:23,49. Bieg na 18 km senio-

Otwarcie sezonu hokejowego
m e c z e m  G w a rd ia  — K o le ja r z

Dziś o godz. 17-tej na no­
wym lodowisku Gwardii ujrzy 
my pierwszy w tym sezonie

O gniw o e i Se m yśli o s p a d k u
i w a lczy  z K o le ja r z e m  P o z n a ń

Ogniwo, przed którym stało 
widmo spadku, po ostatnim wy 
granym meczu z Cracovią, u- 
trzymało się na czwartym miej

Okazyjnie sprzedamy

L o m p ie in e  
u rz ą d z e n ie  

d o  wyrobów 
cu k ie rn iczy c h

Wiadomość: codziennie od
godz. 10 — 12 

Wrocław, ul. Poznańczyka 21 
________________________ 490

P ro l. W itold Taszycki
„ P o w s ta n ie  

i p o c h o d ze n ie  
p o ls k ie g o  J ę z y k a  

lite r a c k ie g o "
„Kraków kolebką literackiej 

polszczyzny"
Świetna rozprawa naukowa 

w grudniowym zeszycie 
miesięcznika 

„TWÓRCZOŚĆ"
Cena zeszytu 120 zł. 
Wszędzie do nabycia
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scu w tabeli. Dzisiejszy prze­
ciwnik — Kolejarz Poznań, 
stoi za Ogniwem z różnicą 4 
punktów. Z obliczeń wynika, że 
naszym pupilom wystarczy wy­
nik remisowy, aby utrzymać

Tak wyglądają obliczenia teo­
retyczne. W ringu ujrzymy naj 
silniejsze ósemki obu zespołów 
i przewidujemy zwycięstwo 
wrocławian, bo naszym zdaniem 
punkty zdobędą: Kurowski I, 
Żurawski, Miszczuk, Ziębicki 
i Barbarowicz.

Niewiadomym jest wynik 
walki Kotasie z Kaźmier- 
czakiem, ale znając dobrze na­
szego zawodnika, wiemy, że 
może być duża niespodzianka 
i dwa punkty dla Ogniwa.

Tak więc cały sportowy Wro 
cław z niecierpliwością oczeki­
wać będzie wyniku, jaki wy­
walczą zawodnicy Ogniwa, w  
spotkaniu ze swoim poznańskim 
przeciwnikiem. Jakkolwiek pi­
szemy, że z niecierpliwością, to 
jednak jesteśmy przekonani, że 
liczni sympatycy pierwszego na 
terenie Wrocławia, klubu spor 
towego — a tych jest napraw­
dę dużo, mocno wierzą w zwy­
cięstwo swoich ulubieńców.

Przypominamy jeszcze raz, że 
ciekawe to spotkanie zaczyna 
się dziś o godz. 12-tej w Hali 
Ludowej, (jot)

mecz hokejowy. Przeciwnikiem 
gospodarzy będzie silny zespół 
Kolejarza, o którym mamy wia 
domości, że do sezonu przygo­
towywał się bardzo starannie 
i kilkakrotnie przeprowadził 
treningi na lodzie. Zespół 
Gwardii wystąpi w składzie ze 
szłorocznym z tą tylko różnicą, 
że w roku ubiegłym do rozgry 
wek mistrzowskich przystąpił 
bez, a jeżeli, to z niewielkim 
przygotowaniem, bo drużyna 
została skomletowana, „na pięć 
minut przed północą", w tym 
zaś sezonie przedstawiają ze­
spół bardzo wyrównany przy 
równoczesnej dobrej kondycji. 
Mieliśmy możność obserwowa­
nia tej drużyny, która już w 
rok po utworzeniu awansowała 
do klasy A, na treningach. Zda 
nie nasze o niej może być tylko 
dodatnie. Dysponuje szybko­
ścią i posiada w swoim skła­
dzie zawodników o dobrej tech

Mecz zapowiada się bardzo 
ciekawie bo obie drużyny ze­
chcą w pierwszym swoim me­
czu zaprezentować się * jak 
najlepszej strony.

Jednocześnie przypominamy, 
że rozgrywki mistrzowskie roz 
poczynają się już w środę me­
czem Gwardia — Ogniwo.
   (jot)

B iĄ C K K  S Z A C H O W Y
CIEKAWE POZYCJE

Poniżej podajemy jedną z naj 
piękniejszych partii turnieju
0 mistrzostwo Polski, rozegracie 
go pod koniec roku ubiegłego 
w Poznaniu.

Białe — Grynfeld, czarne — 
Dreszer. 1) e4, e6, 2) d4, d5, 3) 
Sd2 dxe4, 4) Sxd4, Sd7, 5) Sf3, 
Sgf6, 6) Sxf+Sxf, 7) Gd3, b6, 
8) O—O, Gb7, 9) He2, Ge7, 10) 
Gg5, o—o, 11) Wadi, We8, 12) 
Wfel. Hd5. 13) c4. Ha5, 14) Se5 
h6, 15) Sxf7, Gb4, 16) Sxh6+ 
Kf8, 17) Gxf6, gxf6, 18) Ge4, 
Gxe4, 19) Hxe4, Gxel, 20) Hh7, 
Hh5, 21) g4, Gxf2+, 22) Kg2, 
Hxho, 23) Hxh6, Kf7, 24) Hh7+
1 czarne poddały.

W Moskwie zakończył się tur 
niej o mistrzostwo szachowe 
świata dla kobiet: brało w nich 
udział 16 zawodniczek z. Euro­
py i Ameryki.

Tytuł mistrzowski uzyskała 
szachistka radziecka Rudenko, 
która nie oddała od 7 rundy pro 
wadzenia. Pozostawiła ona za 
sobą takie wybitne szachistki 
radzieckie, jak Rubcową, Bieło- 
wą i Bykową, oraz francuskę de 
Silent.

Rudenko zdobyła 11,5 punkta 
na 16 możliwych.

Reprezentantka Polski Her-

Kalendarzyk
sportowca

WROCŁAW 
Godz. 12 — Ogniwo — Kolejarz, 

mecz o mistrzostwo II ligi —
Godz. 17 — Otwarci© sezonu ho­

kejowego Gwardia •— Kolejarz 
Stadion Olimpijski.

Godz. 18 — Mecz o mistrzostwo 
ligi zapaśniczej. Stal - Związ­
kowiec — Siła Mysłowice — 
sala „Energetyk"

szawa — kryta pływalnia przy

NOWA^RUDA — Włókniarz No­
wa Ruda — Gwardia Jawor. 

ŚWIDNICA — Polonia Świdnica— 
Pafawag Ib.

LEGNICA — Włókniarz Legnica—

r a d i o
23 STYCZNIA (PONIEDZ.) 1950 R.

8.40 Muz. 8,55 Szkol, gazet. rad. 
9,15 Wszechn. rad. 9,35 Muz. 10,00

llil5 „Mickiewicz'* aud.‘ liter. 11,35 
Utw. fortep. 11,57 Sygnał 12,04 
pzien. 12,25 Muz. 12,30 Aud. dla 
wsi' 12,55 Na swojską nutę 16,00

mienie ze zwierzętami 17,55 Aud.

Wszechn. rad. 21,30 Konc. symf.

24̂ 00UHymn. W ^
Program n  

^5,13 Sygnał Sjl5  ̂Wadom. 5,20

7,10 Gimnast. 7,20 Muz. 8,00 Wiad.

swojską nutę 13,30 Muz. 14,00 Aud.

TPPR 14,45 MUZ. 14,55 Utwory 
Mendels. 15,30 Aud. filatel. 16,00

świetl. 17,00 Felieton liter. 17,30 
Ze zdarzeń ubiegł, tyg. 17,40 Muz. 
17,45 Audycja dla świetlic młodz.

dla Jugosł. 19,15 Tosca 20,00 Dzień.
20.40 d. c. opery 21,40 Opowiad.
22̂ 20 Pieśni masowe 23,00 Wiadom.

T eo re ty k o w i
m e c h a n ik i  —

h y d ra u lic z n e j
powierzę pracę na omówionych 
warunkach. Łaskawe oferty: 
„Słowo Polskie", „Hydraulik" 
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manowa nie odegrała w turnie­
ju żadnej roli i zajęła ostatnie 
miejsce.
Rozgrywany we Wrocławiu tur 

niej o tytuł mistrza miasta po­
suwa się żółwim krokiem na­
przód. Po prawie 3-miesięcz- 
nych rozgrywkach dziś jeszcze 
trudno zorientować się, kto bę­
dzie zwycięzcą.

Należało by, wobec zamierzo 
nego rozpoczęcia turnieju o mi­
strzostwo Dolnego Śląska i roz 
poczynających się z końcem 
miesiąca rozgrywek drużyno­
wych, przyśpieszyć nieco tem­
po tego turnieju.

Rozpoczęły się już rozgryw-

go we Wrocławiu. Turniej zor­
ganizowała sekcja szachowa A. 
Z.S-u. Bierze w nim udział 15 
zawodników.

Rejestrujemy powstanie w 
ł>statnim czasie następujących 

lekcji szachowych na Dolnym 
Śląsku: 1) W Domu Kultury we 
Wleniu, 2) w Klubie Sporto­
wym „Włókniarz", Stabłowice, 
k. Wrocławia, 3) w Zjedn. Za­
kładach Szklarskich w Jeleniej 
Górze, 4) w AZS Wrocław i 5)

w Zrzesz,* Sport. „Włókniar^* 
w Nowej Soli.

Kierownictwa nowopowsta­
łych sekcji prosimy o nawiąza­
nie kontaktu z kącikiem szachu 
wym „Słowa" przez nadsyłani* 
informacji o rozgrywkach, tur­
niejach itp.

Dziewięć drużyn dolnośląs­
kich wytypowano do rozgry­
wek o mistrzostwo Okr. Dolno­
śląskiego. Są to: ..Samorządo­
wiec" Świdnica, „Ognisko" Jel. 
Góra, „Górnik" z Żar, „Spójnia" 
Legnica, „Polonia" Świdnica, 
„ZEODś" Wałbrzych, „Gór­
nik Wałbrzych, „kolejarz F* 1 
„Kolejarz 11“ z Wrocławia. Roz 
grywki zaczynają się 29 bm.

Dnia 22 bm. o godz. 10-tej 
odbędzie się w świetlicy ZZK 
przy ul. Kniaziewicza we Wro 
cławiu plenarne zebranie za­
rządu Doln. Okr. Zw. Szach. Na 
porządku dziennym m. in. o- 
mówienie ćwierćfinałów, mi­
strzostw indywidualnych, plan 
pracy na rok 1950 I in.

Zarząd zwraca się do wszyst 
kich klubów I sekcji szacho­
wych na Dolnym Śląsku o zgła 
szanie się do Związku.

Centra la  Rybna
E k sp o z y tu ra  w e W ro c ła w iu

ż e  w d n iu  22  s ty c z n ia  1950 r .  
o  g o d z . 15-leJ c e le m  u d o s tę p «  
n i e n i a  d la  ś w ia ta  p r a c y  
s m a c z n y c h  i p o ż y w n y c h  d a ń  
r y b n y c h  z o s ta n ie  o t w a r t a

Probiernia Ryb
p r z y  u l .  f S y r o e f c  l \ l r  5

K-262

F o e l z l ę l i o u / f f n f e
Panu Adjunktowi Kliniki Oto - laryngologicznej dr. Sta 

nisławowi Kosskowskiemu za bezinteresowną, troskliwą o- 
piekę i wyleczenie naszego synka z ostrego obustronnego 
zapalenia uszu, tą drogą składamy najserdeczniejsze po­
dziękowanie. 4g9 CHŁÓDKOWIE

P. P. B_ „Hydrotfresf”
Kierownictwo Robót w Bierutowicach
zatrudni natychmiast:

ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych do robót ziemnych 
TECHNIKÓW WODNYCH 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 

Zgłoszenia: Bierutowice, Gościnny Dwór, telefon 437.
K-20B

| DGŁOSZEMlfl DROBNE
SPRZEDAM sypialnię komplet, 

Wrocław, Partyzantów 119/3. 456

PIĘCIOMIESIĘCZNY kurs handlo­
wo - przemysłowy z jednolitym 
planem kont rozpoczyna 5-go lu­
tego Państwowe Liceum Handlo-

MEBLE komplety, poje- 

na 131. K 185
SAMOTNY poszukuje po 
koju z kuchnią za zwro 
tem kosztów. Ewenlual 
nie nlekrępujący pokój

B\N[A
„ UCKERA

Tłumaczyła Róża Czekańska ■ Heymanowa

NAPAD GANGSTERÓW, PORWANIE 1 ZABóJS^Wt)

Nagłówek obejmował całą szpaltę w połowie pierwszej stro­
ny. Nazwisko Minch było w tekście:

Sg ...Zostało znalezione palto, które jak się wyjaśniło —
należało do porwanego mężczyzny. W kieszeni znaleziono 
Tyrawo jazdy wydane na nazwisko Leo Mincha, zaińieszlca- 

. tego w dzielnicy Bronx, 96—402, East Prospect Boulevard. 
Niejaki Leo Minch, zamieszkały pod tym samym adresem 

i. którego obecne miejsce pobytu nie zostało ustalone, był 
v> swoim czasie oskarżony o współpracę z Benem Tuckerem, 
słynnym gangsterem, niegdyś bardzo potężnym i znanym 
pod przezwiskiem. „Piwnego barona".

Policja stwierdziła, że wycofawszy się z bootlegerstwa, 
Minch prowadził nielegalne przedsiębiorstwo loteryjne 
w dzielnicy harlemskiej. Brat Mincha, znany jako „Guinea- 
Minch", uważany jest również za członka bandy Tuckera, | 
lecz po zniesieniu prawa o prohibicji nie posiadamy na razie 
o jego działalności żadnych danych.
Notatka głosiła dalej:

...w kieszeni człowieka zastrzelonego przy usiłowaniu 
ucieczki znaleziono papiery, na podstawie których został on 
zidentyfikowany jako Fryderyk E. Bauer; adres jego jest 
nieznany. Naoczni świadkowie zeznali, że w chwili zjawie­
nia się gangsterów Bauer jadł obiad w towarzystwie męż­

czyzny, który następnie został porwany. Bauer zaczął krzy­
czeć i  usiłtiwał ratować się ucieczką. Gangster, stojący na 
warcie przed restauracją, jednym wystrzałem w głowę po­
łożył go trupem na miejscu.

Policjant tJ. T. Wessel, zaalarmowany strzałem, przy­
biegł '««. miejsce wypadku, lecz gangsterzy jeszcze przed 
jego przybyciem zdołali umknąć, uwożąc ze sobą porwanego. 
Wheelock przeczytał notatkę kilka razy. Policja i reporter , 

zdawali się nie być pewni, czy porwanym jest Leo Minch, lecz i 
Wheelock nie miał co do tego żadnych wątpliwości. Nazwisko I 
Bauer wydało mu się znajome, ale nie mógł sobie przypomnieć, ; 
gdzie ję słyszał.

Ktoś prźy sąsiednim stoliku kupił ostatnie wydanie bruko­
wej gazetki i trzymał ją w ten sposób, że Wheelock mógł prze­
czytać na pierwszej stronicy następujący nagłówek: 

ZNIKNIĘCIE BENA TUCKERA!
WOJNA MIĘDZY GANGSTERAMI!

1 ZABITY, 1 PORWANY!
Gazeta ta widocznie nie miała żadnych wątpliwości co do 

tego, że porwanym był Leo Minch, członek bandy Tuckera. Re­
porter, wysłany przez retifikcję dó mieszkania Tuckera; dowie­
dział się;; ze Tućker rażeni z rodziną wyjechał z miasta. Było 
widoczne, żć gazeta z całą satysfakcją rozpisuje się o zdarzę, 
niu, w które wplątany był tego rodzaju człowiek jak Ben Tucker.

Wheelock siedział sztywno.. Przestał ns chwilę myśleć i za- i 
patrzył- się na filiżankę kawy, trzymaną w ręku. Nagle poczuł j 
w kieszeni irtarynarki ciężar rewolweru wręczonego, łpu dziś 
rano przez Johnstona. - ;  ’ |

— Tak — pomyślał. — Jestem gangsterem z rewolwerem :t. 
w kieszeni.

Czekał, aż go ogarnie strach. Zdawało mu się, że powinic-B 
stracić głowę, zerwać się odsunąć filiżankę z kawą, wybiec z ka- | 
wiarni i pędzić ulicami na dworzec. Na jaki dworzec? Wszystko 
jedno, na pierwszy lepszy! Nie, nie na dworzec. Przy pociągu 
może już ktoś na niego czekać. Powlecze się za miasto, może go 
kto podwiezie. Stanie na drodze i podniósłszy palec do góry 
będzie prosił, żeby go ktoś zabrał w aucie ciężarowym. Położy 
się w tyle wozu za workami i będzie się za nimi chował.

Wheelock widział własną przerażoną twarz wyglądając*

spod worków i omało nie parsknął śmiechem. Ale przed kim 
miałby się chować? Tucker nic jeszcze nie zrobił. Prawdopodob­
nie nie wiedział Jeszcze nic o porwaniu Lea.

Wheelock stwierdził, że nie jest wcale przerażony. Filiżan­
ka z kawą nie drżała mu w ręku. Postawił ją na stoliku i ręką 
dotknął serca. Biło mocniej niż zwykle, ale to pewnie na sku­
tek podniecenia i współczucia dla Lea. Leo był smutnym, roz­
drażnionym człowiekiem, ale było w nim coś, co się Wheelocko- 
wi podobało.

Henryk westchnął < głęboko. Było mu żal Lea, to wszystko. 
Zresztą był trochę zdenerwowany tym, że nie wie, co posta­
nowi Tucker.

Zmiana ta dokonała się w nim dzięki Doris. To ona ura­
towała go od wewnętrznego załamania się i zatrzymała w nim 
rozpoczynający się proces wewnętrznego rozkładu.

Wheelock zastał Tuckera spacerującego po mieszkaniu 
w spodniach, skarpetkach i siatkowej koszulce. Powietrze było 
pełne dymu i zapachu alkoholu. W jadalni stało kilkanaście 
popielniczek wypełnionych po brzegi popiołem, spalonymi za­
pałkami, niedopałkami papierosów i cygar. Wszystkie meble 
były i  zasypane popiołem; dokoła popielniczek liczne kupki po­
piołu leżały ha polerowanym drzewie. Na stole, pośród całej 
baterii butelek po sodowej bodzie stały dwie- puste i trzy na­

poczęte butelki whiskU obok nich duża miska, w której pływały 
w wodzie kawałki lodu. Tucker był sam.

r— Widzę, że miałeś tu kupę gości — powiedział Henryk.
— Tak. A teraz idę do łóżka — odpowiedział zmęczonym 

głosem Tucker. Twarz miał zapadniętą, powieki przymknię­
te.. — Goście nie dawali mi spokoju od samego rana. Zaraz 
wykapię się, ogolę i pójdę spać. Zapewniam cię, że będę spał 
jak zabity.

Wheelock uśmiechnął się. — To dowodzi, że masz coś na 
sumieniui

1— Co dowodzi?
— To, że chcesz się ogolić i wykąpać.
— Doprawdy? — Tucker badawczo spojrzał na Whee- 

lecka. — Kto tak mówi?
— Twierdzą tak ucze*i psycholodzy.

(Ciao aatsiti BMtwłj
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^zezarza

%j ąięk
Nie można powiedzieć, że 

Wrocławianie są nieuprzejmi. 
Przeciwnie, mogę zacytować 
■wiele przykładów, że są na­
wet czasami za uprzejmi. Po­
wie ktoś, że zapewne nie jeż­
dżę naszymi tramwajami. 
Owszem, jeżdżę i niejedno­
krotnie w tramwajach spoty­
kałem sie z dużą uprzejmo­
ścią.

Ale czasami bywa inaczej. 
W zakaźnym szpitalu św. Ja­
dwigi wyznaczone są dni i 
godziny przyjęć. W innym cza 
•ie, zupełnie słusznie, nie mo­
żna informować się o zdrowie 
pacjenta. Tak się złożyło, że 
ojciec dziecka, leżącego w 
szpitalu, nie mógł pójść i do­
wiedzieć się o stan zdrowia 
swego syna. Zatelefonował 
więc do szpitala w czasie prze 
znaczonym m  wizyty rodzi­
ców i ponro^i! uprzejmie o po­
danie' informacji.

Nie będę powtarzał słów, 
które u--’Tsznł w zamian infor 
macji. IV każdym razie nie 
miały ont* nic wspólnego z u- 
przojmnSci?. _ _

się ni-zvm wytłumaczyć. Na­
wet gdyby o-jbierający telefon 
nie miał czasu dla udzielenia 
infor!na:i\ to w każdym 
zie nie powinien fcyć nieuprzej 
my. Czyż nanrawdę sprawiało 
mu tyle trudności zanotowa­
nie nazwiska pytającego i po- 
łro«zenie, aby zgiosił się póź-

N i ogcU szoitale wrocław­
skie ud?i”ia?H informacji tele­
fonicznych o stanie zdrowia 
pacjentów. Przykładem może 
służyć sznital św. Jerzego i 
klinika wewnętrzna Uniwersy­
tetu. TliWICZ

in  cześć Wodzu Rewolucp
Akademie Leninowskie we Wrocławiu

W całej Polsce w  26 roczni­
cę śmierci Wodza Rewolucji, 
Lenina odbywają się uroczyste 
akademie. W uroczystościach 
tych bierze żywy udział świat 
pracy Wrocławia.

PRACOWNICY 
SŁUŻBY ZDROWIA 

Wczoraj uroczystą akade­
mię w 26 rocznicę śmierci 
Lenina urządzili pracownicy 
Wydziału Zdrowia miasta 
Wrocławia. Zagaił ją przewód 
niczący Koła Z.Z.Sł. Zdrowia 
ob. Tekselman, charakteryzu­
jąc Lenina jako wielkiego nau 
czyciela klasy robotniczej oraz 
rewolucjonistę, który stworzył 
pierwsze na świecie państwo 
socjalizmu, jakim jest potężny 
Związek Radziecki.

Obszerny referat o Leninie 
wygłosił delegat Zarządu 
Grodzkiego TPPR ob. Aszkena 
zy, przedstawiając Lenina, ja­
ko człowieka, który swą prosto 
tą i męstwem umiał skupić ko 
ło siebie ludzi pragnących wol 
ności i pokoju na świecie. My­
śmy Lenina nie znali, lecz on 
znał nas wszystkich i za nas

NOTATNIK WROCŁAWSKI
Q  Zwalczanie szczura w świe 

tle badań naukowych opisze 
inż. Janusz Czyżewski na ze­
braniu naukowym Tow. Przy­
rodników im. Kopernika. Inte­
resująca prelekcja odbędzie się 
24 bm. o godz. 18 w sali Mikro­
biologii (Chałubińskiego 4). Na 
odczyf — wstęp wolny.

O  Fotografia amatorska zy­
skała opiekę Wydziału Sztuki 
i Kultuvy Urzędu Wojewódz- 
kiegp. Na konferencji zwołanej 
przez naczelnika Wydziału, mgr 
Halpona przedstawiciele więk­
szych zaklrdów pracy i szkól 
Wrocław:;’.- eh omawiali warun­
ki rozwoiu fotografii amator­
skiej w Polsce. Upowszechnia­
niu kultury fotografii — jak 
podkreślono — sprzyjają nie tyl 
ko pokazy i wystawy, ale rów­
nież reprodukcje fotografii w 
prasie. Oddział wrocławski Pol. 
Tow. Fotograficznego (Plac 
Nankiera 7) podjął się urządze­
nia wykładów w poszczegól­
nych zakładach pracy. Pierw­
sze odb?dą się w Stoczni Zaci­
sze, Centrali Tekstylnej oraz 
Liceum Mierniczym i Komuni­
kacji.

o  Inwalidzi wojenni z utra­
tą zdrowia ponad 63 procent, 
posiadaip~v legitymację na vlgo 
wy przejazd tramwajami, winni 
zgłaszać w Biurze Abonen- 
towym tramwajów, aby wymie­
nić stare legitymacje na nowe. 
Po otrzyri-miu legitymacji na­
leży ją o-.templować w biurze 
Związku Inwal:dów (Kościuszki 
nr 32).

Nowootwartv żłóbek przy 
ul. Lamn^o 3 (Sępolno) przyj 
mule z?"'cy dzieci do lat 3.

O  P rr 'i chóru Doln. Tow. 
Muzyczne-"’ z towarzyszeniem 
orkiestr;’ DTM odbędzie się 23

bm. o godz. 13 w Państw. Śred 
niej Szkole Muzycznej (Siemiń 
skiego 16).

O  Probiernia Ryb, od dawna 
już zapowiadana przez Centra­
lę Rybną, otwiera swoje sale 
dziś o godz. 17-tej. Jak wiado­
mo, lokal Probierni mieści się 
w lokalu dawnej Oazy. Urządzo 
ny jest estetycznie i może po­
mieścić 150 osób.

Q  Wykłady kursu teoretycz­
nego dla pilotów szybowcowych 
i motorowych Aeroklubu Wroc 
ławskiego odbędą się dziś o go 
dżinie 10-tej w sali głównego 
gmachu Politechniki.

O  Junacy, którzy przeszli 
teoretyczne szkolenie szybowco 
we w Fabryce Wagonów zgło­
szą się na zajęcie 25 bm. o go­
dzinie 16-tej.

O  Mieszkańcy domu nr 28 
przy ul. Bolesława Prusa piszą

myślał, gdyż Lenin jest tam, 
gdzie są rewolucjonlfci.

W zakończeniu mówca o- 
świadczył: dziś miliony pro­
stych ludzi, gorąco miłujących 
Ojczyznę Ludową i pragną­
cych -jej pokojowego rozwoju, 
zwracają oczy ku człowiekowi, 
który jest Leninem dnia dzi­
siejszego, ku Wielkiemu 
Stalinowi.

Po referacie uczczono pa­
mięć Włodzimierza Lenina 
1-minutową ciszą^

Zamiast części artystycznej, 
delegat Z. Z. Służby Zdrowia 
ob. Tworek przedstawił zebra 
nym ostatnie wydarzenia anty 
polskie, kierowane przez rząd 
Mocha wobec naszych roda­
ków we Francji. Mówca pod­
kreślił, że winę za prześlado­
wania i tortury ponosi reakcyj 
ny rząd Bidault, Mocha i Schu 
manna. Naszej przyjaźni z 
francuską klasą robotniczą 
nikt nie jest w stanie złamać, 
gdyż jest ona scementowana 
wspólnie przelaną krwią prze 
ciwko wrogom ludzi postępu, 
ludzi pragnących światowego 
pokoju, (u. w.)
W PRZEDSIĘBIORSTWIE 

ROZBIÓRKOWYM 
Pracownicy Miejskiego

Przedsiębiorstwa Rozbiórkowe­

go podniosłą uroczystością, zor 
ganizowaną we własnej świetli 
cy przy ul. Ofiar Oświęcim­
skich, złożyli wczoraj hołd pa­
mięci genialnego Wodza klasy 
robotniczej Włodzimierza

Ciasna i nieprzystosowana 
do potrzeb świetlicowych' sala 
— z trudnością pomieściła 
wszystkich obecnych. Wyczer­
pujący referat o życiu i dzia­
łalności wielkiego Wodza Re­
wolucji Socjalistycznej i przy­
jaciela polskiego proletariatu, 
wygłosiła przedstawicielka za­
rządu grodzkiego TPPR ob. 
Gajewska.

Lenin był pierwszym, który 
uczył masy, jaki powinien być 
socjalistyczny stosunek do pra 
cy, zupełnie więc słusznie aka 
demię poświęconą Jego pamię 
ci połączono z rozdaniem na­
gród 75 pracownikom, wyróż­
nionym w grudniowym etapie 
współzawodnictwa.

jednokrotnie zadawał sobie 
trud doręczenia przesyłki, mimo 
że adres podany był z błędami. 
Głosy pochwały dla rzetelnej 
pracy warto zanotować.

Q  Mimo naszych ostrzeżeń, 
dzieci lekkomyślnie zażywają 
ślizgawki na wodach zamarznię 
tych mimo, że lód jest słaby. 
Tylko dzięki usilnym stara­
niom przechodniów udało się 
uratować na rzece Oławce 2 
chłopców, pod którymi załamał

o  Na Odrze wczoraj płynęła 
gęsta kra, a wieczorem stanęła

o  Bar PDT przy ul. Fredry 
jest oblężony, bo wydaje obia­
dy popularne już od godz. 13. 
Gospoda Ludowa PDT przy ul. 
Franciszkańskiej (dawna Klu­
bowa) po dawnemu wydaje po­
pularne obiady od 15-tej.

I* nw 5i o r& a n iz a c g a  
* ^chów rzsm-eśtaiczych

się będzie przy ul. Jadwigi 7 
łącznie z biurem cechów powia 
tu wrocławskiego, (mat)

Zjazd ZZK
Dziś o 9 rano rozpoczyna 

obrady w sali ORZZ (Mazo­
wiecka 17) 3 Okręgowy
Zjazd Delegatów Kół Dolno­
śląskich.

Pierwsze i trzecie miejsce 
zdobyły brygady młodzieżowe 
Bartkowskiego i Motyla, nato­
miast drugie brygada Zdyba. 
Wyróżnieni pracownicy brygad 
otrzymali pięknie wydane ży­
ciorysy Lenina i Stalina lub 
pisma wybrane wybitnych 
twórców socjalizmu, a także 
premie pieniężne.

W drugiej części wystąpili 
członkowie zakładowego zespo­
łu artystycznego z recytacjami 
wierszy o Leninie oraz chór w 
repertuarze pieśni radzieckich.

Akademię zakończyło wy­
świetlenie filmu, radzieckiego 
pt. „Klęska szpiega".

STUDENCI WROCŁAWIA
W auli Politechniki zgroma­

dzili się wczoraj studenci wszy 
stkich wrocławskich uczelni 
wyższych na akademii Leni­
nowskiej. Referat wygłosił 
adiunkt wydziału przyrodnicze 
go Marian Paszma. Mówił on 
o dziełach filozoficznych Leni- 

‘ na i o Jego udziale w walce 
przeciwko burżuazyjnym teo- 

! riom w dziedzinie fizyki i bio-

Po referacie odbyła się 
część artystyczna, w której 
wziął udział chór studencki i 
recytatorzy studenckich zespo­
łów artystycznych.

W rocław dał przykład

P ie rw s z a  św ie tl ic a  d w o rc o w a
p o w s ta ła  * In ic ja ty w y  k o le ja r z y  z rz e s z a n y c h  w T P P R

Wrocław ma się czym po­
chlubić! Wczoraj na Dworcu 
Głównym, z okazji Dni Leni­
nowskich, otwarto pierwszą w 
Polsce dworcową świetlicę 
Tow. Przyj. Pol.-Radz. — dzie 
ło Koła TPPR oraz Podstawo­
wej Organizacji Partyjnej 
przy DOKP Wrocław.

W dawnej brudnej i odrapa 
nej poczekalni III klasy, stwo 
rzono estetyczny przybytek kul 
tury, dostępny dla każdego. 
Podróżni, oczekujący na po­
ciąg, zamiast tłoczyć się w po 
czekalniach, lub wystawać go­
dzinami w hallu dworcowym, 
spędzą w nim czas przyjemnie 
i pożytecznie. Świetlica zdoła 
pomieścić jednorazowo 130 
osób. Można w niej znaleźć go­
dziwą rozrywkę. Na stołach 
oczekują różne gry towarzy­
skie, jak szachy i warcaby. Są 
też dzienniki, czasopisma i bro 
szury. Usłyszymy tu nawet mu 
zykę, gdyż świetlica jest zra- 
diofonizowana. Co . pewien czas 
wyświetlane będą filmy oświa- 
towo-naukowe. Podróżny ma 
do wyboru nie tylko lekturę 
polską, lecz także bogate wy­
dawnictwa radzieckie.

Pomyślano także o młodzie­
ży, stwarzając dla niej w czę­
ści sali Kącik Młodzieżowy, 
ozdobiony portretami narodo­
wych wieszczów.

Zagajenia uroczystości o- 
twarcia świetlicy i powitania 
zebranych dokonał przewodni­
czący koła kolejowego TPPR 
ob. Kleczkowski, główny jej 
inicjator i organizator.

W prezydium zasiedli przed­
stawiciele Komitetu Miejskie­
go PZPR, Wojska Polskiego, 
Dyrekcji Okręgowej PKP, Za­
rządu Wojew. i Grodzkiego 
TPPR.

Otwarcia dokonał preze3 Za 
rządu Okręgu TPPR rektor 
Stanisław Kulczyński. W oko­
licznościowym przemówieniu 
dał on wyraz radości, z jaką 
Zarząd TPPR wita inicjatywę 
kolejarzy — składając jedno­
cześnie życzenia, by nowa pla­
cówka kulturalna dobrze słu­
żyła idei pokoju i krzewieniu 
przyjaźni między dwoma naro

Z ramienia Zarządu III 
Dzielnicy TPPR przemówiła 
sekretarka Komitetu Dzielnico

wego, podkreślając, ża nowe 
osiągnięcie stanowi cenny 
wkład kolejarzy do krzewienia 
kultury socjalistycznej.

Po przemówieniu wszyscy ze 
brani odśpiewali Międzynaro-

Uroczystość zakończył pokaz 
filmowy — ściągając licznych 
widzów.

Polskie Radio nagrało na ta­
śmę dźwiękową przebieg otwar 
cia, aby nadać tę audycję dla 
wszystkich rozgłośni polskich.

(cen)

T c a liy
PAŃSTWOWA OPERA, ul. Świd­

nicka 23, godz. 15 „HALKA".
TEATR WIELKI, Ul. Świdnicka 3* 

godz. 19 „Moskiewski charak.
SCENA KAMERALNA PTD (w s» 

11 Teatru 2yd.), ul. Swidniclai 
nr 31, godz. 15 1 19 „Niemcy".

TEATR MŁODEGO WIDZA, Uli** 
Rzeźnicza 12, godz. 15,30 „Nifc 
zwykłe przygody Trawki" — go-

W ystaw y
„WYSTAWA MICKIEWICZOW­

SKA I PUSZKINOWSKA- ot­
warta codz. godz. 9—20, Muzeum 
Państwowe, PI. Wojewódzki.

R ep e r lw a r  k ia
„ŚLĄSK", ul. Świerczewskiego 67, 

LENIN" (radz.), godz. 14,̂ 18,̂ 18

skrzydeł"
.SCALA- — ul. Mikołaja 31. „Kon 
irontacja" (radz.), godz. 14, 18, 
18 i 20. — Godz. 10,30 „Daleka

.WARSZAWA" — UL Fredry U, 
„Szeroka Droga", „Odpowiedź" 
(polsk.), godz. 14, 18, 18 i 20. -i

„POLONIA" -  ul. Żeromskiego

„PIONIER" — ul.’ Stalina 11. .,0- 
powieść o prawdziwym człowle-

17. Aktualności: codz. godz. 19,
./TĘCZA" — ul. Kościuszki 171 -« 

„Trójka trefl" (czesk.), godz. 14, 
18, 18 ł 20. Godz. 10,30 „SynjJUt- 
ku".

„FAMA" -  Psie Pole, B Krzy.

FOTOPLAST1KON, ul. Sw;dn!o< 
ka 54 wyświetla codz. od godz. 
»—21 „TOLEDO"
N o c n e  d y ż u r y  a p t e k

Pod „Opatrznością", Stalina 51
„Nowa Apteka Piastowska 38 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR. 

GICZNEGO — dziś w Szpit. Wo­
jewódzkim, ul. Wszystkich Swią-

Trzeba pomóc dyrekcji tramwajów
a b y  sz y b k o  u z y s k a ć  b i lc t r  m ie s ię c z n e

Jak stwierdzają Zakłady Ko 
munikacyjne m. Wrocławia, 
winę za opóźnienie w wydawa 
niu miesięcznych kart tramwa 
jowych ponoszą głównie zakła 
dy pracy, bo zamawiają karty 
kilkakrotnie ł przez to przy­
sparzają roboty Biuru Abona­
mentowemu.

Aby uniknąć kolejek intere­
santów, Zakłady Komunikacyj 
ne upraszają, zamówienia na 
karty miesięczne składać zbio­
rowo, jednorazowo a nazwiska 
na liście wypisać alfabetycz­
nie. Również nie należy wpła­
tami obciążać kas dyrekcji 
tramwajów w tym gorącym 
okresie, lecz wpłacać całą na­
leżność za bilety na konto 817 
w Komunalnym Banku Kredy­
towym.

Modne swetry
„ M O D A  i  Ż Y C I E ”

mn 3  w-u

Trzeba pomóc dyrekcji tram 
wajów, aby szybko uzyskać bi­
lety miesięczne, (wd)

Sm"erć
konuu^Sofkt

Wczoraj rano, około godz. 9- 
tej, przechodnie na Placu Grun 
waldzkim byli świadkami nie­
szczęśliwego wypadku, któremu 
uległa konduktorka tramwaju 
linii „0“ — 19-letnia Teresa 
Drozd. Po przyjeździe na plae 
Grunwaldzki, chcąc sprawdzić 
na punkcie kontrolnym czas 
przybycia — wyskoczyła ona z 
tramwaju, nie spostrzegłszy nad 
jeżdżającego z dużą szybkością 
samochodu pocztowego. Mimo 
że szofer silnie zahamował ma­
szynę — wóz wskutek poślizgu 
uderzył przebiegającą przez je* 
dnię. Ciężko poturbowanej u- 
dzielono natychmiast pomocy 
w klinice uniwersyteckiej, ale 
nie udało się uratować ofiary 
wypadku. Konduktorka w pół 
godziny po przewiezieniu do kii 
niki — zmarła.

Dochodzenie prowadzą orga- 
na M. O. (cen)

Wielkie zebranie prasowa ć iM iiw y d i
organ zu [e  Z w . Za w . Sm. Teryłoralnega

Jak wykazały prowizorycz­
ne obliczenia, we Wrocławiu 
znajduje się około 2.000 po­
mocnic domowych. Pobierają 
różnej wielkości, ale nie zaw­
sze wystarczające wynagrodzę 
nie. ł  ększość z nich nie jest 
zgłoszona do Ubezpieczaini 
Społecznej, przez co na wypa­
dek choroby pozbawione są 
pomocy lekarskiej, a jeśli któ­
raś z nich ulegnie wypadkowi, 
nie będzie miała prawa do za­
siłków, jakie przysługują ubez 
pieczonym.

Pracodawcy pomocnicy do­
mowej, nie chcąc leczyć jej

Od dnia 1 stycznia br. rozpo 
ezęla si“ reorganizacja dotych­
czasowe! s mktury poszczegól- | 
nych cechów rzemieślniczych. 
Cechy bra~ ir.we obejmujące te 
rytoiia rćżnej wielkości ustąpi 
ły miejsca powiatowym cechom 
grupowym łączącym rzemiosła 
pokrewne w jedną organizację 
cechową. Mn. cech budowlany 
po reformie bjdzie obejmował 
cech murar’V:. zduński, szklar­
ska ma’ trski itp.

Dotychczasowa struktura ce­
chów ftw->'z?ła wiele trudno­
ści. Niektóre z nich obejmowa­
ły obs-.T.- "-'ego województwa. 
Nowi nr? — ‘zacja umożliwi lep 
S7.v kontakt z rzemieślnikiem i

We Wocławiu powstanie 
przy ul. Podwal.' świdnickie w 
lok n C; <V.i Piekarzy wspólne 
biuro cechowe, co pozwoli na 
pow.iżie o3zcz“dności. B • izia 
to biuro grodzkie. Okręgowy 
Ośrodek cechów dla 12 powia­
tów ik^h mieicić

JUNOSZA GZOWSKl C z a r n y  B tr ó l  HtarleewssB

na własny koszt, przeważni* 
zgłaszają swą pracownicę de 
Ubezpieczalni wtedy, kiedy 
powstanie konieczność lecze­
nia. W ten sposób uprawnie­
nia do świadczeń są mniejsze 
i  Ubezpieczalnia ponosi szko­
dy.

Aby zapobir-i tego rodzaju 
wypadkom Związek Zawodo­
wy Prac. Samorz. Terytorial­
nego wszczął starania o spo­
rządzenie umowy zbiorowej dla 
pomocnie domowych. Umowa 
zapewni m. in. płatny urlop, 
prawo do korzystania z wcza­
sów na równi z członkami in­
nych Zw. Zaw., ustali wyso­
kość płac itp. Ponadto usunie 
możliwość stosowania wyży* 
sku, bowiem nad wykonywa­
niem umowy czuwać będzie 
Zw. Zaw., a pomocnice domo­
we zorganizują się w jedną a 
jego sekcji. Umowa spełni ro­
lę lepiej, jeśli zainteresowane 
pracownice przedstawią pro­
jektodawcom wszystkie holęc* 
ki swego zawodu.

Dnia 5 lutego organizuje 
Zw. Zaw. Prac. Samorz. wiel­
kie zebranie dla pracownic do­
mowych. Przedstawiciele Zw> 
zaznajomią zebranych z pro* 
jektem umowy, poczem odbę­
dzie się dyskusja. .■

Organizatorzy wzywaj* 
wszystkie pomocnice domowe, 
do wzięcia udziału w wymie­
nionym zebraniu. Po ustaje* 
niu przez organizatorów miej 
sca oraz godziny otwarcia ze­
brania — podamy je naszym 
czytelnikom, (mat).

W redakcji przyjmują: Sekretarz redakcji w godz. U—13 Redaktoi 
Naczelny w poniedziałki, środy | piątki 12—13. — Redakcja ręko­

pisów nie zwraca 1 za ogłoszenia ale odpowiada F-l-10807
Wydawca 1 druk Spółdz Wydawn -Ośw „CZYTELNIK" Wrocław 
Oławska 10/11. -  PRENUMERA-TA: t odbiorem oa miejscu 120 *1- 
miesięcznie; zamiejscowa z przesyłka pocztowa 135 z> miesięcznie
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Z dalekiej Europy radio sygna-
— ...Niemcy napadły na Polskę. 

Na granicy toczą się ciężkie

Pod megafonami stoją zasłucha­
ni Jankesi.

Joe Howard przegląda poranną 
prasę^

wypowiedziały Hitlerowi wojnę. 
Pożoga rozszerza się../*

Minęło kilkanaście miesięcy. 
Howardowie mieszkają teraz na 

Hawajach, w Honolulu.
Joe wraca pomału do zdrowia.

Odbywają przyjemno wycieczki

— Skończyłem już z czynnym 
życiem — « szkoda... — wzdycha

t 0 3 )
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Dodatek niedzielny „Słowa Polskiego"

Twórca nowej epoki

O d t w o r z y ć  jego por­
tret jest rzeczą nie­
łatwą" — powiedział 
o Leninie Maksym 

Gorki. I rzeczywiście: trudno 
jest w ogóle, a zwłaszcza w 
krótkim artykule nakreślić po­
stać człowieka, który zapocząt­
kował przełomową erę w dzie­
jach ludzkości, tworząc pierw­
sze na świecie państwo socja­
listyczne.

„Nigdy jeszcze od czasów 
Marksa — głosi odezwa CK 
WKP(b) z dnia 22.1.1924 r. — 
historia wielkiego wyzwoleń­
czego ruchu proletariatu nie 
wysunęła tak gigantycznej po­
staci, jak nasz zmarły wódz, 
nauczyciel, przyjaciel. Wszyst­
ko, co w proletariacie jest na­
prawdę wielkie i bohaterskie: 
nieustraszony umysł, żelazna, 
nieugięta, uparta, wszystko 
przezwyciężająca wola, święta 
nienawiść — nienawiść aż do 
śmierci wobec niewolnictwa i 
ucisku — rewolucyjny zapał, 
który dźwiga góry, bezgranicz­
na wiara w twórcze siły mas, 
wielki organizacyjny geniusz 
wszystko to znalazło swe wspa 
niałe ucieleśnienie w Leninie, 
którego imię stało się symbo­
lem nowego świata, od zacho­
du do wschodu, od południa do

• północy".
Lenin był nie tylko konty­

nuatorem dzieła, zapoczątko­
wanego przez Marksa i En­
gelsa. Rozwinął on teorię twór­
ców socjalizmu naukowego i 
przystosował ją do warunków 
?poki imperializmu. W genial­
ny sposób zdemaskował istotę 
Imperializmu, fałszywie dotych 
ęzas analizowaną przez Kaut- 
*ky‘ego czy Plechanowa.

Lenin znakomicie ocenił im­
perializm amerykański i jego 
rolę w układzie sił międzynaro 
flowych. „Miliarderzy amery­
kańscy — mówił po pierwszej 
wojnie światowej — ci najbo­
gatsi ludzie na świecie, żyjący 
bezpiecznie z dala od teatru 
działań wojennych — wzboga­
cili się najbardziej ze wszyst­
kich. Uczynili oni swymi wasa 
lami wszystkie, nawet najbo­
gatsze kraje (kapitalistyczne 
— uwaga red.) Zagrabili oni 
setki milionów dolar,ów, a na 
każdym dolarze widnieją ślady 
błota..."

Jakże aktualnie brzmią sło­
wa Lenina dziś, kiedy ci sami

- miliarderzy amerykańscy pod­
porządkowali sobie całą kapita 
listyczną Europę i szczują ją 
przeciwko krajom demokracji

- ludowej i Zw. Radzieckiemu!
Lenin poddał niezwykle wni­

kliwej analizie samą istotę im- 
.perializmu, a jednocześnie po-

■ kazał, że nie jest on wcale tak
i  niezwyciężony, jak się wydawa

lo niektórym oportunistom. 
Słynne są jego słowa, wypowie 
dziane do oficera policji ear-

• skiej, który aresztował go za
■ udział w rozruchach studen­

ckich. Na zapytanie: Po co się 
pan buntuje, młody człowieku? 
Czy chce pan przebić głową 
nur? — 17-letni Lenin odpo­
wiedział:

— Tak, mur — ale przegni­
ci dotknąć go palcem, a rozsy

L ENIN doskonale znał na j 
słabsze strony imperia­
lizmu i niezwykle logicz 

ie obalił „teorię" Trockiego, 
jtóry utrzymywał, że socja- 
Izm da się osiągnąć tylko jed- 
locześnie w całym świecie. 
Teorii" tej przeciwstawił Le- 
in tezę o możliwości zwycię- 
twa socjalizmu w jednym kra 
a. „Nierównomierność rozwo- 
S ekonomicznego i polityczne- 
)° — pisał — to prawo bez­
względnie właściwe kapitalizmo 
Jn. Stąd wynika, że możliwe 
jest zwycięstwo socjalizmu po- 

- ezątkowo w niewielu lub nawet 
*  jednym z osobna wziętym 

• “ aju kapitalistycznym. Zwy­
cięski proletariat tego kraju, 
Wywłaszczywszy kapitalistów i
■zorganizowawszy u siebie pro­
dukcję socjalistyczną, przeciw­

stawiłby się pozostałemu świa­
tu, światu kapitalistycznemu.."

Jak słuszną była ta teza Le­
nina, pokazał nam najlepiej 
przykład Związku Radzieckie­
go, a obecnie przykład Chin, 
które, będąc same w orbicie im 
perializmu, zrzuciły z siebie 
jarzmo wyzysku kapitalistycz­
nego i z kolonii, w której ście­
rały się wpływy brytyjskie i 
amerykańskie, przekształciły

Napisała MAGDALENA JAWORNICKA

prowadziła na wojnę chłopów, 
by dusić wolność Węgier, Pol­
ski, Persji i Chin) i swojej nie 
wolniczej teraźniejszości, kie­
dy ci sami obszarnicy ze współ 
udziałem kapitalistów prowa­
dzą nas na wojnę, by dusić Pol 
skę i Ukrainę, by dławić ruch 
demokratyczny w Persji i Chi 
nach, by wzmocnić bandę Ro­
manowów, Bobrzyńskich, Pu- 
ryszkiewiczów, hańbiącą naszą

ność Polski może być osiągnię­
ta jedynie przez uwolnienie sa 
mej Rosji spod władzy caratu 
i przez jak najściślejszy sojusz 
polskiej i rosyjskiej klasy ro­
botniczej,. „Zawsze — pisał Le­
nin — będziemy mówili polskie 
mu robotnikowi: tylko najpeł­
niejsze i jak najściślejsze przy 
mierze z rosyjskim proletaria­
tem może zaspokoić żądania 
bieżącej, danej walki politycz-

Lenin w Polsce
D O KRAKOWA Lenin 

przyjechał z żcną, Na- 
dieżdą Krupską i jej 

matką 2 lipca 1912 r. i za­
mieszkał na przedmieściu przy 
ul. Zwierzynieckiej 2'8 (obec­
nie Królowej Jadwigi 41).

„Dom był na przedmieściu 
— pisze w swych wspomnie­
niach Nadieżda Krupska. —

Blisko by ta Wisła, gdzie moż­
na było się cudownie kąpać, 
a w odległości 5 km był ..wol­
ski las'1 — wielki, wspaniały 
las, dokąd często jeździliśmy 
z Iljiczem na rowerach!"

Do Krakowa orzyjechał 
Lenin oczywiście nie w celach 
turystycznych. Oderwany od 
kraju, gdzie w tym czasie na­
rastały nastroje rewolucyjne, 
wywołane wypadkami nad 
Leną, przyjechał do Polski, 
aby nawiązać ściślejszy kon­
takt z Rosją, wzmóc kierow-

się w Demokratyczną Republi­
kę Ludową. . . . . .

Omawiając twórczość -Leni­
na jako teoretyka i budowni­
czego socializmuj podkreślić na 
leży jego stosunek da zagad­
nień narodowościowych, a 
szczególnie do sprawy polskiej.

Jak dalece nienawidził on 
wszelkiego ucisku narodowo­
ściowego, świadczą słowa za­
warte w artykule pt. „O du­
mie narodowej Wielkorusów": 
„Jesteśmy pełni dumy narodo­
wej — pisał — i właśnie dlate 
go szczególnie nienawidzimy 
swej niewolniczej przeszłości 
(kiedy to szlachta obszarnicza

wielkorosyjską cześć narodo­
wą. Nikt nie jest winien, że 
urodził się niewolnikiem; lecz 
niewolnik, któremu nie tylko 
są obce dą:':.:nia do'Własnej wol 
ności, lecz który usprawiedli­
wia i upiększa swoje niewolnic 
two (na przykład nazywa zdła 
wienie Polski, Ukrainy itd. 
„obroną ojczyzny Wielkoru­
sów") — taki niewolnik — to 
sługus i cham, wywołujący słu 
szne uczucie ohurzenia, pogar­
dy i obrzydzenia".

LENIN stale, na każdym 
ski do samookreślenia. 
kroku, bronił prawa Pol 

J:;<!„~"7eśnie podkreśla, że wol

PAWEŁ JAŁOWIEC

Zimy i wiosny żyją w kalendarzach.
Czas dla nas — zimny pocałunek stall 
Na rusztowaniach rękoma murarzy 
Wznosimy przyszłość:

soc jalizm
Moskwa czerwienią pod niebo zawiewa, 
Berlin w salucie' las kominów pręży.
Schodzą się razem Sekwana i Sprewa:
Z Wołgą ‘—

płyną zwyciężać.
Mówią, że wczoraj o szóstej pięćdziesiąt 
Umarł — a dzisiaj w każdym drgnieniu ziem! 
Żyje historia i przyszłość, co zwie się 
Krótko i dumnie:

nej przeciw samodzierżawiu, 
tylko takie przymierze da gwa 
raneję całkowitego polityczne­
go i' ekonomicznego wyzwole-

Historia potwierdziła słowa 
Lenina. Uwolniona spod jarz­
ma carskiego rosyjska klasa ro 
botnicza pierwsza uznała nieza 
wisłość Polski. 27 marca 1917 
r. Stalin i Mołotow podpisali 
rezolucję Piotrogrodzkiej Rady 
Robotniczych i Żołnierskich De 
legatów*, proklamującą niepo­
dległość Polski. Po przyjeździe 
do Rosji w kwietniu tegoż ro­
ku, Lenin oświadczył: .Jeżeli 
jutro Rada weźmie władzę w 
swoje ręce, to powiemy wów­
czas: Niemcy — precz z woj­
skami z Polski — inaczej bę­
dzie to oszustwo".

Postać Lenina koncentruje 
w sobie całą miłość i walkę 
lńiędzvnarodowej klasy robotni 
czej, której pokazał on drogę 
do zwycięstwa. W rocznicę je­
go śmierci, proletariat całego 
świata powtarza sob:e słowa 
Stalina, wypowiedziane na ża­
łobnym posiedzeniu II Ogólno- 
rosyjskiego Zjazdu Rad z 26 
stycznia i924 r.:

,.My, komuniści, jesteśmy 
ludźmi sz-zo-jólnego pokroju. 
Skrojeni jesteśmy ze szczegól­
nego materiału. Stanowimy ar­
mię wielkiego stratega proleta 
riackiego, armię towarzysza 
Lenina. Nie ma nic chlubniej- 
szego ponad zaszczyt należenia 
do tej armii. Nie ma nic chlub­
nie jszego ponad miano członka 
Partii, której twórcą i kierow­
nikiem jest towarzysz Lenin".

Maadalena Jawornicka

nictwo bolszewickiej frakcji 
w Dumie i czuwać nad redak­
cją gazety „Prawda".

Pobyt Lenina w Polsce jest 
okresem jego bardzo ożywio­
nej działalności. Pisze on du­
żo, wielokrotnie przeprowa­
dza posiedzenie z CK RSDPR, 
zarówno w Krakowie jak w  
Poroninie, dokąd wyjeżdża na 
lato, odbywa narady z akty­
wistami partyjnymi. Dwu­
krotnie przyjeżdża tu do 
Lenina Stalin

O tym okresie pracy Lenina 
pisze Krupska:

„Bez krakowskiego okresu 
półemigracji, gdy kierowanie 
walką polityczną dumskiej 
frakcji wymagało zetknięcia 
się ze wszystkimi konkretny­
mi zagadnieniami gospodar­
czego i kulturalnego życia w 
całej ich rozciągłości, trudno 
byłoby w pierwszym okresie 
po październiku od razu uchwy 
cić wszystkie decydujące ogni 
wa budownictwa radzieckie­
go. Okres krakowski był swe­
go rodzaju wstępną, przygo­
towawczą klasą budownictwa 
socjalistycznego."

Dużo czasu 1 zainteresowa­
nia poświęca Lenin w tym

wadzonych na ten temat, brał 
udział również Stalin.

„Lenin dużo rozmawiał za 
Stalinem o kwestii narodo­
wej — wspomina Krupska. — 
Był zadowolony, że spotkał 
człowieka, który interesuje się 
poważnie zagadnieniem i jesł 
w nim zorientowany."

Wytężoną pracę przerywa 
1 sierpnia 1914 r. wybuch 
wojny. Lenin, jako obywatel 
rosyjski, znalazł się na tere­
nie zaboru austriackiego w 
niebezpiecznej sytuacji. 8 sier­
pnia 1914 r. Lenin zostaje osa 
dzony w więzieniu w Nowym 
Targu. Nadieżda Krupska jeź­
dziła na widzenia.- Oto, co pi­
sze o pobycie Lenina w wię-

„Siedziało tam wielu miej­
scowych chłopów: za nieprze­
dłużenie paszportu, za niepła­
cenie podatków, za spory z 
miejscową władzą; siedział 
jakiś Francuz, jakiś urzędni- 
czyna — Polak, który dla o- 
szczędności przejechał się za 
cudzym półpaskiem, jakiś Cy­
gan (który przez mur podwó­
rza więziennego porozumie­
wał się głośno ze swoją żoną). 
Lenin przypomniał sobie swo­
ją suszeńską (gdy był na ze­
słaniu) praktykę adwokacką 
wśród chłopów (których wy­
zwalał z wszelkich kłopotli­
wych sytuacji) i  urządził w 
więzieniu swego rodzaju po­
radnię prawną. Pisał podania 
itp. Współwięźniowie nazywa-

N. Krupska — żona Lenina 
li Lenina „byczym chłopem".

„Byczy chłop“ powoli akli- 
matyzował się w wiezieniu w 
Nowym Targu i przychodził 
na widzenia bardziej spokoj­
ny i ożywiony. W kryminal­
nym więzieniu, w nocy, gdy 
mieszkańcy zasypiali, obmy- 

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Lenin w Poroninie z regional­
ną ciupagą"

Dom w Poroninie, w którym mieszkał ■ Lenin. Obecnie — 
pozostałych po Nim pamiątek _____

WIELKI TRYBUN REWOL UCJI PAŹDZIERNIKOWEJ

okresie również sprawie pol­
skiej. Pisywał artykuły da 
prasy SDKP i L i dwukrotni' 
występował z odczytami w 
Krakowie. Ze sprawą polską 
łączyło się również doniosła 
zagadnienie samookreśleni* 
narodów, nad którym Lenin 
w tym okresie intensywnie 
pracował. W dyskusjach, pro-

Hanin nia umarł

IfauOierciadBto



OBRAZ LENINA
W LITERATURZE RADZIECKIEJ

Mgr. WACtAW KULIKOWSKI

W  poczekalni dla dyplomatów
W

N ARÓD radziecki i inne 
narody czczą pamięć 
■wielkiego Lenina, bo w 

nim odzwierciedlają się naj­
szlachetniejsze idee pracują­
cych mas całego świata.

Lenin umarł, lecz żyją jego 
Idee, żyje jegb nieśmiertelny 
przykład służenia ludowi, żyje 
■wielki kontynuator dzieła Le­
nina — Józef Stalin.

O Leninie. narody Związku 
Radzieckiego układają legendy 
i pieśni, pisarze i poeci piszą 
powieści i  poematy, artyśei- 
maląrze malują portrety, akto 
rzy odtwarzają drogą postać

Dotrzymał przysięgi, 
Dotrzymał on słowa,
Cały kraj rodzinny 
Szczęściem obdarował..

Nie tylko pieśń ludowa, ale 1 
poeci radzieccy starają się wy 
razić ogólnonarodowe uczucie 
miłości do Lenina. Na czoło 
wysuwa się Włodzimierz Maja 
kowski, który w poemacie 
„Włodzimierz Iljicz Lenin" dał 
pełną uroku postać wodza Re­
wolucji Październikowej.

W tym poemacie najbardziej 
utalentowany poeta epoki ra­
dzieckiej odtwarza postać Le-

Lenin w roku 1917-ym na ulicach Piotrogrodu
Wodza w filmach i na scenach 
teatrów dramatycznych.

W ludowej twórczości Lenin 
został unieśmiertelniony, jako 
wyzwoliciel i twórca szczęśli­
wego życia, jako Prometeusz, 
który wzniecił ogień rewolucji 
dla dobra pokoleń.

W uzbeckiej pieśni nazwano 
go „Ognistym Leninem", a re­
wolucyjny epokę porównano -—

niem. W miłości dla ludu spło­
nęło serce Lenina.

Śmierć Wielkiego Wodza 
wywołała uczucie bezgraniczne 
go bólu, orgarniającego cały 
naród. Rosyjska ludowa pieś­
niarka Dołguszewa porównuje 
rozpacz ludu z najgroźniejszą 
żywiołową klęską w przyro 
dzie. W dniach żałoby rozległ 
się głos Stalina, który w imię 
niu partii złożył przysięgę 
kontynuowania dzieła Lenina.

O stalinowskiej przysiędze, 
która poprowadziła raród ra­
dziecki do socjalizmu, mówi 
znana ukraińska pieśń „Dwa 
Sokoły".

Na dębie zielonym 
Hen, ponad przestwo; ,
Dwa jasne sokoły 
Wiodły rozmowy.

A owe sokoły 
Ludzie rozpoznali:
Pierwszy Sokół — Lenin, 
Drugi Sokół — Stalin.

*  .  . . . .  «  .  •  •  

A jak pierwszy sokół 
Żegnał się z sokołem,
Zwrócił się do niego 
Z tym przedśmiertnym sło- 

[wem:

„Nadszedł czas rozstania, 
Mój sokole szary,
Spadną na twe barki 
Troski i ciężary."

Drugi na to rzecze:
„Wyzbądź się swej trwogi,

. Przysięgamy tobie:
Nie zmylimy drogi."

nipa w organicznej jedności z 
życiem narodu i partii bolsze­
wickiej. Szczególnie silne są 
końcowe strofy poematu, uka­
zujące rewolucyjną siłę klasy 
robotniczej w dzień śmierci Le 
nina.

„Człowiek '■ z karabinem" i 
„Kremlowskie kuranty",' K. 
Triniowa — „Na brzegach Ne 
v̂y“‘,' A. Korniczuka „Prawda", 

ukazujące w całej pełni dzia­
łalność Lenina i Stalina na 
tle bohaterskich walk narodu 
radzieckiego w czasie Rewolu­
cji Październikowej.

Do najlepszych prozaicz­
nych utworów, ukazujących 
Lenina i Stalina, jako twór­
ców władzy raazieck:«’ i Ar­
mii Czerwonej w latach wojny 
domowej, należą powieści
,.ChV{v‘ i „Osiemnasty rok“ 
A'. Tołstoja.

Oddziaływanie' słów Lenina 
na masy ludowe ukazał Toł­
stoj w powieści „Osiemnasty 
rok" w scenie jego płomienne­
go przemówienia do robotni­
ków fabryki Gurzona w Piotro 
gradzie.

Lenin mówił o blokadzie mia 
. sta, o głodzie który chwycił za 
gardło walczący proletariat, 
ale wyrażał niezłomna nadzie­
ję, że władza radziecka zwal- 
fczy i głód i kontrrewolucjoni­
stów, pójdzie „w krzyżowy po 
chód-za chlebem", zrobi wszyst 
ko, żeby odnieść całkowite zwy 
ciostwo nad wrogiem.

Pokusili się o odtworzenie 
postaci Lenina i inni pisarze, 
fbraz Lenina znajdujemy w 
"f>wieści Wsiewołoda Iwanowa 
..Parchomenko", w powieści 
' rkadiusza Pierwieńcowa „Ku 

'■zubiej", w powieści Leonida 
Leonowa „Skutarewskii", w 
powieści Konstantego Fiedina 
„Niezwykłe lato", w opowiada 
niach Kononowa, Ujenkowa, 
Zamojskiego i wielu innych.

Imienieen Lenina i Stalina 
opromieniona jest cała twór­
czość radzieckich poetów, pisa 
rzy i pieśniarzy ludowych.

Stuletni kazachski pieśniarz 
Dżambuł wzywał masy pracu­
jące świata aby uczyły się mą 
drośei Lenina i Stalina, brały 
z nich przykład służenia z peł­
nym oddaniem swemu narodo­
wi.

przeddzień mego powro 
tu do Ameryki — było 
to przed 20 laty — Le 

pin przyjął mnie w swoim ga­
binecie na Kremlu. J ak zaw­
sze, na rozmowę czekali naj­
rozmaitsi ludzie: dyplomaci, o- 
soby urzędowe, reporterzy, lu­
dzie, należący do starego świa­
ta burżuazyjnego. Rozumie się, 
że towarzystwo takie nie spra- 
wiąło Le .linowi zbytniej przy-, 
jemności. Wykonywał on jedy­
nie obowiązki urzędowe i sta-

czasie w Rosji Radzieckiej by* 
ło miliony.

—r Proszę mi wybaczyć —  
powiedział Lenin, gdy wszed­
łem do gabinetu. — Był to 
chłop z Tambowskiego, chcia­
łem się dowiedzieć, jakie jest 
jego zdanie o elektryfikacji, 

'kolektywizacji i spłacie dłu-j 
gów carskich. I było to tak cie 
kawe, że zupełnie zapomnia­
łem o czasie.

Lenin ukończył uniwersytet, 
podróżował, napisał 30 tomów*

Lenin w jednej z sal Kremla podrzas rozmowy z odwiedza­
jącymi go chłopami.

rał sie ich pozbyć możliwie naj 
p~ ’-»j... ‘

Zebrało się nas w poczekalni 
wielu i musi—- y jakiś czas 
r" '-. By.o to zjawiskiem nie 
zwykłym, ponieważ Lenin. był 
zawsze bardzo punktualny. 
Wyciągnęliśmy stąd wniosek, 
że zatrzymały go jakieś nie­
zwykle ważne sprawy państwo 
we, jakaś szczególnie wybitna 
osobistość!

Minęło pół godziny, godzina, 
półtorej godziny, a my wciąż 
jeszcze siedzieliśmy. Zaczęliś­
my już tracić cierpliwość, a z 
gabinetu dochodził nadal przy 
tłumiony spokojny bas gościa.

Któż to mógł być ten ważny 
gość, jeżeli udzielono mu tak 
długiej audiencji?

Wreszcie otworzyły się 
drzwi i ku powszechnemu zdu 
mieniu z gabinetu wyszedł nie 
wojskowy, nie dyplomata nie 
jakiś wysoki dygnitarz — lecz 
zwykły chłop w kożuchu bara­
nim i w łapciach — typowy 
biedny chłop, jakich w swym

posiadał wiedzę teoretyczną 
bez porównania większą, niż 
ów chłop tambowski. Ale z dru 
giej strony, w ciężkiej, peł­
nej gorzkich doświadczeń 
szkole życia i pracy chłop ten 
otrzymał niemało wiedzy prak 
tycznej. Posiadał mądrość zie- 
mi.

Źródłem informacji byli dla 
Lenina najrozmaitsi ludzie. 
Zestawiał on skrupulatnie, ko­
lekcjonował i analizował tysią 
ce zebranych faktów. I to właś 
nic dawało mu przewagę nad 
wrogami i dopomagało w pobi­
ciu przeciwników w sporze, w 
zwyciężeniu ich. Nie miał po­
trzeby odgadywać myśli chło­
pa syberyjskiego, czerwonoar­
misty lub kozaka z nad Donu. 
Nie stanowiło dla niego tajem­
nicy to, co myśli i czuje for- 
miarz leningradzki, tragarz z 
nad Wołgi, sprzątaczka mo­
skiewska...

Rozmowa z .nimi wiele mu 
dawała. To było główną przy­
czyną, dla której zawsze był

gotów ich przyjąć. Drugą przy, 
czyną było to, że sam im wiel# 
dawał dzięki swojej, znajomo* 
śd  sił socjalnych i taktyki re« 
wolucjonisty, dzięki planom ł  
projektom budowy socjalizmu. 
Ostatnią — najbardziej ważką 
przyczyną było to, że ich ko­
chał.

Z jednej strony Lenin czul 
szczególną odrazę do pasoźy; 
tów i lokajów kapitalizrffft, do 
maklerów, spekulantów, błaz­
nów, kombinatorów; z drugiej 
strony darzył szczególną sym« . 
patią wytwórców dóbr — robot 
.ników, wydobywających wę­
giel, kruszce i kamienie, -r* ; 
wszystkich, którzy pracują na 
roli, w lasach. .

Dwadzieścia lat temu był on ■ 
gotów przyjąć nie jednego 
chłopa tambowskiego, lecz mi­
liony. Gdyby to było możliwe, 
otworzyłby na oścież drzwi 
swego gaBinetu, aby popłynę­
ły przez nie potokiem tłumy 
robotników i chłopów z całego 
świata...

Ilekroć odwiedzałem mauzo­
leum Lenina, miałem wrażenie, 
że Lenin to czyni obecnie. 
Przyjmował ludzi z Moskwy, z 
Leningradu, z Charkowa, z Ty 
flisu, ze Stalingradu, z Włady 
wostoku: obywateli wszystkich 
republik radzieckich, obywateli 
całego świata.

Prawda: poczekalnia, w któ­
rej ludzie oczekują swej kolei, 
aby zpbaczyć Lenina, jest te­
raz inna. Tferaz jest to Plac 
Czerwony z murem Kremlów- 
skim w głębi, .

" m .....................‘

Szałas nad Razliwewi, w któ* 
rym ukrywał się Lenin

Stała sit
wielkim

organizatorem-komrunistą
nawet

' t  smierc

Już
Iłjieza.

nad kominami
dziwacznych zarośli, 

złożywszy w drzewce 
ludzkich rąk

miliony,
ku górze

w strasznym zrywie
się wznosi 

czerwonym sztandarem
Wielki Plac Czerwony.

Z tego sztandaru,
z każdego splotu

tnowu
iyw y

nawołuje Lenin: 
— Proletariuszu,

do wałki ostatniej
^iądź gotowi

Grzbiety
prostujcie,

w niewoli schylenil 
Armio proletariuszy,

powstań zbrojna! 
Niech iy je  rewolucja,

radosna i śmiała
Oto —

jedyna
wielka wojna

Ze wszystkich,
jakie 4iistoria znała.

Pisali poematy i wiersze o 
Leninie i inni poeci wielojęzy' 
cznego Związku Radzieckiego. 
Poważnym osiągnięciem arty­
stycznym rosyjskiego poety 
Stefana Szczypaczowa jest je­
go poemat o Leninie pt. „Do­
mek w Szuszenskim".

Na wysokim poziomie arty­
stycznym stoją dramatyczne 
utwory Mikołaja Pogodina

Lenin w Polsce
(Dokończenie ze str. 1) 

ślał, co obecnie powinna robić 
partia, by rozpętaną wojnę 
światową przekształcić w  świa 
towe starcie proletariatu z 
burżuazją."

Krakowska emigracja- poli­
tyczna została poruszona are­
sztem Lenina. Szereg Pola­
ków podjął starania: w  oso­
bistej delegacji Władysław 
Orkan i Jan Kasprowicz in­
terweniowali u władz o zwol­
nienie Lenina.

Lenin został zwolniony z 
nowotarskiego więzienia 19-go 
sierpnia. Dalszy pobyt w  Pol­
sce był niebezpieczny: nale- 
iało wyjechać. Krupska opi­
suje zwolnienie Lenina 1 wy­
jazd z Polski w tych słowach: 

,.„19 sierpnia Lenina wypu- 
icill z więzienia. Od rana, jak

zwykle, byłam w Nowym Tar 
gu, na. ten raz wpuścili mnie 
nawet do więzienia, aby po­
móc zabrać rzeczy. Wynaję­
liśmy bryczkę i pojechaliśmy 
do Poronina. Trzeba było tam 
mieszkać około tygodnia — 
zanim uzyskaliśmy zezwolenie 
na przeniesienie się 'do Kra­
kowa. W Krakowie udało się 
dość szybko otrzymać prawo 
na wyjazd zâ  granicę do neu 
tralnego kraju, do Szwajcarii, 
Z Krakowa do granicy szwaj 
carskiej jechaliśmy cały ty  
dzień, staliśmy długo na sta 
cjach, przepuszczając pociągi 

, wojskowe."
W takich okolicznościach 

Lenin opuszczał Polskę. 5-go 
września był już w Szwaj 
carii.
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S T A L I N
PO RAZ pierwszy spotkafem ślę ź Leńuiem w grudniu 

1905 r. na konferencji bolszewików w Tammerforsie 
(w Finlandii). Spodziewałem się ujrzeć orła górskie
„ ii —  2 — - _ r»ł iuiłAnńalra trnalVian*A T110go naszej partii, wielkiego człowieka, wielkiego nie 

tylko pod względem politycznym, ale ie  tak powiem, rów­
nież i pod względem fizycznym, Lenin bowiem przybierał 
w mojej wyobraźni postać olbrzyma, postawnego i okazałego. 
Jakież było moje rozczarowanie, kiedym ujrzał człowieka cał­
kiem zwykłego, wzrostu niżej średniego, niczym, dosłownie 
niczym nie różniącego się od zwykłych śmiertelników™

Przyjęte jest, ie  „wielki człowiek" winien się zazwy­
czaj spóźniać na zebrania, aby członkowie zebrania z  bi­
ciem serca oczekiwali jego pojawienia się, przy czym przed 
pojawieniem się wielkiego człowieka członkowie zebrania 
uprzedzają: „tss... ciszej... idzie". Ta ceremonia nie wydawała 
mi się zbyteczna, gdyż imponuje ona, wzbudza szacunek. Ja­
kież było moje rozczarowanie, kiedy dowiedziałem się, te 
Lenin przybył na zebranie wcześniej niż delegaci i gdzieś, w  
iakinwi kacie nrowadzi najzwyczajniej w świecie rozmowę,

jednoczyć wokół siebie wierną do ostatka i ufną w sw« 
siły armię.

Na następnym zjeździe w Londynie, w roku 1907, bofc 
szewicy odnieśli zwycięstwo. Po raz pierwszy widziałem wów 
czas Lenina w roli zwycięzcy. Zazwyczaj zwycięstwo uderza 
rozmaitym wodzom do głowy, czyni z nich zarozumialców, 
pyszałków. Najczęściej w takich wypadkach zaczynają świę* 
cić zwycięstwo i spoczywać na laurach. Lecz Lenin ani ną 
jotę nie przypominał owych wodzów. Przeciwnie, właśnie pd 
zwycięstwie stawał się szczególnie czujny i baczny. Przy* 
pominam sobie, jak uporczywie Lenin wpajał wówezas de> 
legatom: „po pierwsze — nie upajać się zwycięstwem i nie 
pysznić się nim; po drugie — utrwalić swoje zwycięstwo; po 
trzecie —■ dobić przeciwnika, gdyż jest on tylko pobity, alt 
bynajmniej jeszcze nie dobity". Zjadliwie wyśmiewał dele­
gatów, którzy lekkomyślnie zapewniali, że „odtąd skończy* 
liśmy z mieńszewikami". Nie trudno mu było dowieść, że 
mieńszewicy wciąż jeszcze mają korzenie w ruchu robotni* 
czym. ie  trzeba z nimi walczyć umieietnie. ze wszech miał

najzwyklejszą rozmowę z najzwyklejszymi delegatami konfe­
rencji. Nie ukrywam, że wydało mi się to wówczas do pew­
nego stopnia naruszeniem pewnych nieodzownych zasad.

Dopiero - później zrozumiałem, że ta prostota i  skrom­
ność Lenina to dążenie do tego, by nie zwracać na siebie 
uwagi, a w każdym razie, by nie rzucać się w oczy i nie 
podkreślać swego wysokiego stanowiska — że rys ten jest 
jedną z najsilniejszych stron Lenina jako nowego wodza 
nowych mas, prostych i zwykłych mas najgłębszych „nizin” 
ludzkości.

Znakomite były dwa przemówienia Lenina, wygłoszone 
na tej konferencji: o chwili bieżącej i o kwestii rolnej. Nie-, 
stety, nie zachowały się one. Były to przemówienia natchnio-. 
ne, które wywołały nieopisany zachwyt całej konferencji.

Zachwyciła mnie wówczas w przemówieniach Lenina nie­
zbita siła logiki, która nieco sucho, ale za to gruntownie, opa­
nowuje audytorium, stopniowo elektryzuje je, a następnie bie 
rze w posiadanie, jak się to mówi, bez.reszty. Pamiętam* jak 
wielu z delegatów mówiło wówczas: „Logika w przemówie­
niach Lenina — to jakieś wszechmocne macki, które chwy- 

: tają cię ze wszystkich stron kleszczami, i nie masz siły, która 
byłaby zdolna wyrwać cię z nich: albo poddaj się albo decy­
duj się na całkowitą porażkę".

Sądzę,, że ta cecha szczególna przemówień Lenina jest 
najsilniejszą stroną jego sztuki oratorskiej.

Po raz drugi spotkałem się z Leninem w 1906 r. na 
zjeździe naszej partii w Sztokholmie, Wiadomo, że na tym 
zjeździe bolszewicy okazali się w mniejszości, ponieśli poraż­
kę. Pierwszy raz widziałem wówczas Lenina w roli. pokona­
nego. Ani odrobinę nię był podobny do tych wodzów, którzy 
po porażce utyskują i rozpaczają. Przeciwnie, porażka uczy­
niła z Lenina uosobienie energii, pobudzające stronników 
jego do nowych walk, do przyszłego zwycięstwa. Mówię o po 
rażce Lenina. Ale jakaż to była porażka"? Dość było spojpeć 
na przeciwników Lenina, zwycięzców zjazdu sztokholmskiego 
— na Plechanowa, Akselroda, Martowa i innych: bardzo 
mało przypominali prawdziwych zwycięzców, ponie\. _.ż Lenin 
w swej bezlitosnej krytyce mieńszewizmu nie zostawił na 
nich, jak się to mówi, suchej nitki. Pamiętam, jak to my, de- 
legaci-bolszewicy, zbici w gromadę, wpatrzeni w Lenina, py­
taliśmy go o radę. W przemówieniach niektórych delegatów 
przebijało, zmęczenie, zniechęcenie. Przypominam sobie, jak 
w odpowiedzi na takie przemówienia Lenin szyderczo wyce­
dził przez zęby: „Nie jęczcie, towarzysze, zwyciężymy na 
pewno, bo mamy słuszność". Nienawiść do utyskujących in­
teligentów, wiara w swe siły, wiara w swycięstwo — oto o 
czym mówił z nami wówczas Lenin. Czoło się, że porażka 
bolszewików jest chwilowa, że w najbli/iłzej przyszłości bol­
szewicy muszą zwyciężyć.

„Nie utyskiwać z powodu porażki" — ■» to ta właśnie ce­
cha szczególna w działalności Lenina, która pomagała mu

unikając przeceniania własnych sił, a zwłaszcza niedocenia* 
nla sił przeciwnika.

„Nie pysznić się zwycięstwem" — oto ta sama cecha 
szczególna charakteru Lenina, która pozwala mu trzeźwo 
obliczać siły przeciwnika i zabezpieczać partię przed możli­
wymi niespodziankami. •*'

Wodzom partii nie może nie zależeć na opinii większo­
ści swej partii. Większość *— to siła, z którą wódz musi.sii 
liczyć. Lenin rozumiał to nie gorzej niż każdy inny kierow­
nik partii. Ale nigdy nie stawał się niewolnikiem większości, 
zwłaszcza kiedy większości tej brak było zasadniczej pod* 
stawy. Bywały momenty w historii naszej partii, kiedy zda­
nie Większości lub chwilowe interesy partii stawały w sprze­
czności z podstawowymi interesami proletariatu. Lenin W 
takich wypadkach stawał bez wahania, zdecydowanie na sta 
nowisku zasadniczym, przeciwko większości partii. Co wię- 
eej — nie bał się występować w  takich wypadkach dosłowni* 
sam jeden przeciw wszystkim, wychodząc, jak często raer 
wiał, z założenia — że „polityka wierna zasadom jest jedy­
nie słuszną polityką". .

Szczególnie charakterystyczne są pod tym względem 
dwa następujące fakty.

Pierwszy fakt. Okres 1909 — 1911 r., kiedy partia, roz' 
bita przez kontrrewolucję, przeżywała zupełny rozkład. By* 
to okres niewiary w partię, okres masowej ucieczki z partii 
nie tylko inteligentów, ale częściowo i robotników,  ̂ okres 
wyrzekania się działalności'- nielegalnej, okres likwidator- 
stwa i rozprzężenia. Nie tylko mieńszewicy, lecz i bolszewi­
cy przedstawiali wówczas szereg frakcyj i prądów, prze* 
ważnie oderwanych od ruchu robotniczego. Wiadomo, że ra 
owym właśnie okresie powstała idea całkowitego zlikwido­
wania działalności nielegalnej i  zorganizowania robotniko -̂j 
w legalną, liberalną partję stołypinowską. Lenin byL wów­
czas jedynym człowiekiem, który nie uległ ogólnej epidemi 
i wysoko dzierżył sztandar partyjności, skupiając ze zdunu®" 
wającą cierpliwością i niezwykłym uporem r o z d r o b m o n j  
i rozbite siły partii, walcząc przeciw wszelkim antypartyj' 
nym prądom wewnątrz ruchu robotniczego, broniąc party]* 
ności z niebywałym męstwem i niesłychaną wytrwałości?-

Wiadomo, że z tej walki o partyjność Lenin wyszeo 
później zwycięsko.

Drugi fakt. Okres 1914 1917 r., okres, w którym J
całej pełni rozgorzała wojna imperialistyczna, kiedy wszyst­
kie lub prawie wszystkie partie socjaldemokratyczne i socja­
listyczne uległy ogólnemu zatruciu czadem patriotyzmu i 
ciągnęły się w służbę rodzimego imperializmu. Był to okr*Jj 
kiedy II Międzynarodówka schyliła swe sztandary pr**“|  
kapitałem, kiedy fali szowinizmu nie oparli się nawet t*W 
ludzie, jak Plechanow, Kautsky, Guesde i  inni.: Lenin W| 
wówczas jedynym lub niemal jedynym, który nodiał »ta*«

a

BUDOWNICZY KREMLA
R OLA. Wasilego Bażeno- 

tury i budownictwa ro- 
wa w dziejach architek 

syjskiego w XVIII wieku, mo­
że być porównana do roli wiel 
kich krzewicieli nowych myśli 
i nowych prądów kulturalnych 
w ówczesnej Rosji: Łomonoso 
wa, Radiszczewa, Nowikowa i 
innych. Przez swe teoretyczne 
koncepcje w budownictwie; jak 
i  przez swą twórczość architek 
toniczną wywarł on przemożny 
wpływ nie tylko na współczes­
ne sobie budownictwo rosyj­
skie, ale i na jego rozwój póź 
niejszy i na całą rosyjską kul 
turę XVIII i pierwszej połowy 
XIX wieku. Cechą charaktery­
styczną bogatej twórczości te­
go znakomitego budowniczego 
był zawsze jego płomienny ro­
syjski , patriotyzm, pełna po- 

. święcenia praca w.swoihi za­
wodzie i walka o samodziel­
ność artystyczną w rosyjskiej 
architekturze narodowej. Przez 
to stał się on jak gdyby klasy 
kiem rosyjskiego budownictwa.

Wasili Iwanowicz Bażenow 
Urodził się dnia 1 marca 1737 
X .  Mając lat dwadzieścia jeden, 
wstąpił do Petersburskiej Aka 
demii Sztuk Pięknych na kurs 
architektury i budownictwa. 
Po odbyciu studiów wyjechał 
*a granicę, odwiedzając Fran 
cję i Włochy.

Bawiąc kilka lat na obczyź­
nie, zyskał sławę znakomitego 
architekta, a król francuski,

Ludwik XV, proponował mu 
stały pobyt w Wersalu. Obra­
no go honorowym członkiem 
wielu zagranicznych Akademii,

' m. in. Rzymskiej i Florenckiej. 
Bażenow powrócił jednakże do 
Rosji i osiedlił się na stałe w 
Petersburgu. Tutaj rozwija 
największą działalność, projek 
tując i budując cały szereg 
wspaniałych, monumentalnych 
gmachów. Buduje Arsenał, 
Smolny Instytut,.! Zamek Mi- 
chajłowski, po czym'— na żą­
danie Katarzyny II — przeno 
si się do Moskwy i przystępuje 
do największego dzieła swego 
życia, jakim jest projekt prze 
budowy zamku na Kremlu. Ka 
prys władczyni przerwał reali 
zację tego. genialnego dzieła 
BażenoWa,' powierzając mu bu 
dowę zamku cesarskiego w Ca 
rycynie.1

Lecz, i to wielkie dzieło, nie 
mai przed jego zakończeniem, 
zostało na rozkaz kapryśnej ca. 
rycy zburzone. Na szczęście, o- 
calały zasadnicze założenia tej 
budowy, kt^ra w późniejszych 
czasach wykonano wedle pro­
jektów Bażenowa. W samej Mo 
skwie Bażenow wybudował ca­
ły szereg monumentalnych 
gmachów i pałaców, jak pa­
łac księcia Prozorowskiego,', 
czy tak zwany Dom Paszkowa.

Bażenow, który przez całe 
życie zajmował śię zarówno teo 
retycznymi zagadnieniami bu­

downictwa, jak sprawą szkole 
nia przyszłych rosyjskich ar­
chitektów, został pod koniec 
życia, w roku 1798, prezyden­
tem Rosyjskiej Akademi! 
Nauk.-Jego szeroką działalność 
teoretyczną i praktyczną, jaką 
rozwinął na tym stanowisku, 
przerwała nagła śmierć na u- 
dar serca, która nastąpiła 2 
sierpnia 1799 roku w Peters­
burgu.

TwóroZość Wasilego Bażeno 
wa stanowi w dziejach kultury 
i architektury rosyjskiej wspa 
niałą, największą kartę rosyj­
skiego budówhićtwa narodowe­
go. Jest to budownictwo monu 
mentalne, łączące w sobie wszy 
stkie charakterystyczne właści 
wości, kultury rosyjskiej w po 
łączeniu z Cechami wysokiego 
artyzmu i mistrzostwa zawodo 
wego. Bażenow był znakomi­
tym architektem, rysownikiem, 
malarzem i rzeźbiarzem, posia 
dając jednocześnie wiedzę u- 
czonego i postępowość społecz­
nego działacza swojej epoki.

Idee, charakteryzujące twór 
czość Bażenowa, wskazują na 
jego dążenie do uwydatnienia 
w architekturze cech narodo­
wego budownictwa rosyjskie­
go. Nie szedł on łatwą drogą 
międzynarodowego eklektyzmu, 
lecz śmiało i odważnie wiązał 
w swej twórczości piękną tra­
dycję rosyjską z aktualnymi 
wymaganiami i potrzebami e- 
poki. Dzięki temu dla dzisiej-

STANISŁAW BRZEZIŃSK
szych budowniczych Związku 
Radzieckiego dzieła jego % są 
wielkim wzorem rosyjskiej tra 
dycyjnej, a jednocześnie głębo 
ko socjalistycznej, postępowej 
architektury, łączącej narodo­
wą formę z socjalistyczną tre 
ścią  ̂ teraźniejszości. Przez te 
swoje cechy twórczość Bażeno 
wa wywarła wielki wpływ na 
współczesną architekturę
ZSRR, ukazując radziefckim ar 
tystom, budowniczym i archi­
tektom dalsze postenowe drogi 
rozwojowe tej wielkiej narodo 

•wej sztuki, jaką jest budownic 
two socjalistyczne.

Napis, jaki Wasili Bażenow 
położył na miedzianej płycie, 
mającej upamiętnić jego dzie­
ło przebudowy zar^n na Krem 
lu, najlepiej wyraża jego po­
stępowy dażenia: „Dzieło to
winno służyć sławie ' swojego 
wieku, pamięci przyszłych po 
koleń, przyozdobieniu Stolicy, 
zadowoleniu i dumie Narodu“. 
Oft, ten największy rosyj 
ski budowniczy . rozumiał swe 
powołanie i cel, któremu słu­
żyć 'iała jego wielka sztuka.

Toteż wielkość zasług Wasi- 
lego Bażenowa dla kultury i 
budownictwa rosyjskiego uzna 
na jest powszechnie w Związ­
ku Radzieckim za wzór i przy 
kład dla współczesnego pokole 
nia architektów — twórców no 
wego, socjalistycznego budow­
nictwa radzieckiego.

czą walkę z socjalszowinizmem i socjalpacyfizmem demasko­
wał zdradę Guesde‘ów i Kautskich i piętnował półowiczność

>żeema ^ ° nlSi! * ° nieokreśIoi,ym obliczu. Lenin rozumiał, 
nie£i rW-Trrf0 nieznaczną mniejszość, ale nie miało to dla 
n e„o decydującego znaczenia, ponieważ wiedział, że jedy­
nie słuszną polityką, mającą przed sobą przyszłość, jest p i  
dzfał3 * k0nS/ kWent,neg0 internacjonalizmu, ponieWlż w ^  
sadom 3 yme SłUSZną P0lit5*«  jest P atyka wierna za-

Wiadomo, że i z tej walki o nową Międzynarodówkę 
Lenin wyszedł zwycięsko.

”Po’ityJca wiern» zasadom jest jedynie słuszną polity- 
mem ° s.ama formuł». dzięki której Lenin brał sztur- 

..nieprzystępne" pozycje, pozyskając dla rewo­
lucyjnego marksizmu najlepsze elementy proletariatu.

Obeznani z historią narodów teoretycy i wodzowie par- 
przestudiowali dzieje rewołucyj od początku do 

t l  r u ?  mekiedy opanowani pewną nieprzyzwoitą cho- 
5 2 ;  „  0rSb,a ta. Z.W1? S1« 1?k!enl przed masami, brakiem 
S 7  "iolnosci tJ or.cze mas. Na tym gruncie powstaje 
niekiedy pewnego rodzaju arystokratyzm wodzów w stosun-
W » l I aS.,meWv. Jemnl<a0nych w dzieje rewolucji, lecz po­wołanych do burzenia starego ładu i budowania nowego. 
Obawa, ze rozpętają się żywioły, że masy mogą „Wiele rze­
czy niepotrzebnie zniszczyć**, chęć odegrania roli niańki, 
ktora usiłuje uczyć masy według książek, ale nie chce uczyć 
się u mas — oto podłoże tego rodzaju arystokratyzmu.

Lenin był zupełnym przeciwieństwem takich wodzów. 
Wie znam drugiego rewolucjonisty, który by tak głęboko 
yaerzył w twórcze siły proletariatu i rewolucyjną celowość 
jego instynktu klasowego, jak Lenin.' Nie zS m  drugiego 
rewolucjonisty, który by umiał tak bezlitośnie biczować za- 
uowolonych z siebie krytyków „chaosu rewolucyjnego" i ba- 
chanaln samowolnych czynów mas", jak Lenin. Przypomi- 

-1 w t°ku pewnej rozmowy, w odpowiedzi na 
nwagę jednego z towarzyszy, że „po rewolucji powinien na­
sypie normalny porządek", Lenin z sarkazmem rzucił w 
oapowiedzi: „zle, jeżeli ludzie pragnący być rewolucjonista- 
mi zapominają, ze najbardziej normalnym porządkiem w 
oziejach jest porządek rewolucyjny**.

Stąd pogardliwy stosunek Lenina do wszystkich tych. 
-us. ?wa'1 spoglądać z góry na masy i uczyć je we- 

g książek. Stąd też słowa Lenina, nieustannie przez niego 
g oszone: uczyć się u mas, pojąć ich czyny, starannie stu- 
oiowac praktyczne doświadczenia walki mas.

Wiara w twórcze siły mas — to ta właśiye cecha szcze­
gólna działalności Lenina, która , dawała mu możność opano-
ProleUu-iackiejT * skierowa“ ruch êg0 w łożysko rewolucji

Lenin bjrt zrodzony dla rewolucji. Był on zaiste geniu­
szem wybuchów rewolucyjnych i niezrównanym mistrzem 
*ierowmetwa rewolucyjnego. Nigdy nie czuł się tak swobod­
nie i radośnie, jak w okresie wstrząsów rewolucyjnych. Nie 
ncę przez to bynajmniej powiedzieć, że Lenin jednakowo 

pochwalał każdy wstrząs rewolucyjny lub że zawsze i we 
wszelkich warunkach był za Wybuchami rewolucyjnymi. By­
najmniej. Chcę przez to jedynie powiedzieć, że nigdy ge­
nialna zdolność przewidywania, właściwa Leninowi, nie prze­
jawiała się w sposób tak doskonały i tak dobitnie-jak w cza­
sie wybuchów rewolucyjnych. W czasie przełomów rewo- 

cyjnych dosłownie rozkwitał, stawał się jasnowidzem, prze- 
. ywał ruchy klas i możliwe zygzaki rewolucji widząc je 

"a dłom- Nie darmo powiadają w naszych kołach par- 
J ych, że „Iljicz umie pływać na falach rewolucji jak 

»7ba w wodzie . Stąd „uderzająca" jasność haseł taktycz- 
p 1 ..zawrotna śmiałość rewolucyjnych planów Lenina, 

#.vł5 rzypoM1,na“  ®0Me dwa szczególnie charakterystyczne 
r  Vwyp a-^ce tę cechę szczególną Lenina.
Fakt pierwszy. Okres przed przewrotem październiko-

M ofe to miliony robotników, chłopów i  żołnierzy, po- 
ty}ach i ** froncie, żądał, pokoju 

i wolności, laedy generalicja i burżuazja przygotowywały 
dyktaturę wojenną w imię „wojny aż do końca"; kiedy całą 

-opinia publiczna", wszystkie tak zwane „partio 
socjalistyczne były przeciwko bolszewikom, nazywając ich 

i.pzpiegami niemieckimi"; kiedy Kiereński Usiło­
wał zapędzie partię bolszewików w podziemia nielegalności ~s» 

,.ez “ SŚciowo udało; kiedy wciąż jeszcze potęi- 
ne zdyscyphnowane armie koalicji austro-niemieckiej wal- 
w ̂ L„!!r?eC1W, “aszym . zmordowanym i znajdującym sio 
w procesie rozkładu armiom, a zachodnio-europejscy „socja-
I f  l  i t 1 ^ 9g° W bl0-ku ze T O *  rządami w imię S  az do całkowitego zwycięstwa../1

Coż oznaczało wywołanie powstania w takiej chwili? 
Wywołać powstanie w takiej sytuacji — znaczyło to posta- 
w  wj®y.stko.na kartę. Lenin nie bał się jednak zaryzyko­
wać, ponieważ zdawał sobie sprawę i widział swymi jasno­
widzącymi oczyma, że powstanie jest nieuniknione, że po- 

zwy?ęzy, ze powstanie w Rosji jest to czynnik przy­
gotowujący koniec wojny imperialistycznej, że powstanie 
w Itosji wstrząsme zmęczonymi masami Zachodu, że powstanie 
w Rosji przeistoczy wojnę imperialistyczną w wojnę domo­
wą, ze powstanie da w wyniku Republikę Rad, że Republika 
Kad stanie się ostoją ruchu rewolucyjnego na całym świecie.

Wiadomo, ze to rewolucyjne przewidywanie Lenina speł­
niło się w przyszłości z  niebywałą-dokładnością.

Fakt drttgi. Pierwsze dni po Rewolucji Październikowej, 
Kiedy to Rada Komisarzy Ludowych próbowała zmusić zbun- 
towanego generała, głównodowodzącego Duchonina, do przer­
wania działań wojennych i wszczęcia rokowań z Niemcami 
o zawieszenie broni. Przypominam sobie, jak Lenin, Kry­
c i ?  <P?/szły głównodowodzący) i ja udaliśmy się do 
oztabu Głównego w Piotrogrodzie do aparatu telegraficz­
nego celem prowadzenia pertraktacji' z Duchoninem. Chwila 
była nad wyraz groźna. Duchónin i Kwatera Główna kate­
gorycznie odmówili spełnienia rozkazu Rady Komisarzy Lu- 
dowych. Korpus oficerski armii znajdował się całkowicie 
ŵ  rękach Kwatery Głównej. Co się tyczy żołnierzy, to nie 
wiadomo było, co powie 12-miłionowa armia, podporządko­
wana tak zwanym organizacjom armii, nastrojonym wobec 
Władzy Radzieckiej wrogo. W samym Piotrogrodzie, jak 
wiadomo, dojrzewało wówczas powstanie junkrów. Prócz tego 
Kiereński szedł zbrojnie na Piotr.ogród. Przypominam sobie, 
jak po pewnej przerwie przy aparacie telegraficznym twarz 
Lenina rozpromieniła _ się jakimś niezwykłym blaskiem. Wi­
dać było, że powziął już decyzję. „Pójdźmy na stację radio­
wą -— powiedział Lenin -— odda' dna nam przysługę: spe­
cjalnym rozkazem usuniemy ze stanowiska generała Ducho­
nina, zamianujemy na jego miejsce głównodowodzącym tow. 
Krylenkę. i ponad głowami dowództwa zwrócilhy się do żoł­
nierzy z wezwaniem: generałów otoczyć, przerwać działania 
wojęnne, nawiązać łączność z żołnierzami austro-niemiec- 
kimi i ująć sprawę pokoju we własne ręce".

Był to „skok w nieznane". Lecz Lenin nie obawiał się 
tego „skoku", przeciwnie, szedł mu na spotkanie, wiedział 
bowiem, że armia pragnie pokoju i że wywalczy pokój, zno­
sząc na drodze do pokoju wszelkie przeszkody, wiedział bo­
wiem, że taki sposób ustanowienia pokoju nie pozostanie 
beẑ  śladu dla austro-niemieckich żołnierzy, że wywoła dą­
żenie do pokoju na wszystkich bez wyjątku frontach.

Wiadomo, że i to rewolucyjne przewidywanie Lenina 
spełniło się później a całą dokładnością.

Genialna zdolność przewidywania, dar szybkiego orien­
towania się i pojmowania wewnętrznej istoty zbliżających 
się wydarzeń — to ta właśnie cecha szczególna Lenina, która 
dopomagała mu w wytyczaniu właściwej strategii i jasnej 
linii postępowania w przełomowych chwilach ruchu rewo­
lucyjnego.

Aby nasze życie 
było pełne światła

Skromna lecz bardzo estetyczna sala biblioteczna

NOWY etap w rozwoju 
naszych świetlic rozpo­
czął się w jesieni 1948 

roku, kiedy w Hali Ludowej 
obradował zjazd ogólno - poi 
ski kierowników świetlic. Roz 
poczęła się już wtedy potężna 
ofensywa kulturalna, której 
sygnałem startowym było rów 
nież wrocławskie przemówie­
nie Prezydenta Bieruta na te 
mat upowszechnienia kultury, 
wygłoszone w roku j poprzed­
nim na otwarciu nowej radio­
stacji wrocławskiej. 
i W ciągu kilkudziesięciu mie 

sięcy. jakie minęły od owych 
przełomowych dat — dokona 
ło _ się w Polsce wiele. Jeżeli 
dziś prasa codzienna i czaso­
pisma posiadają 3 miliony 6d 
biorców na wsi, a masowe wy 
dania „Pana Tadeusza" znaj­
dą się w rękach chłopów, jeże 
li sieć radiowa coraz gęściej 
pokrywa cały kraj, wzrasta 
liczba świetlic, bibliotek, zes­
połów ochotniczych — to mu­
simy stwierdzić, że dokonaliś 
my dużego postępu.

Tu we Wrocławia właśnie 
w czasie zjazdu kierowników 
świetlic padło hasło: „świetli 
ca kuźnią wychowania socjali 
stycznego", świetlice wiejskie 
i miejskie, młodzieżowe, robot­
nicze, czy wojskowe — mają 
walnie przyczynić się do u- 
gruntowania fundamentów so' 
cjalizmu.

Świetlica ma stać się ogni­
skiem promieniowania myśli, 
kultury, literatury, sztuki, bu 
dującej socjalizm. Jednakże, 
aby te dziesiątki tysięcy świet 
lis, bibliotek i czytelni spełni­
ły należycie swą rolę trzeba 
im dać dobre wzory, trzeba 
pokazać jasno i wyraźnie, jak 
ma być prowadzona praca 
świetlicowa..

Temu właśnie celowi służy 
wspaniale urządzony dział Bi- 
blioteczno -  Czytelniany, uru­
chomiony od grudnia ub. r. 
w Domu Kultury ORZZ we 
Wrocławiu.

Tu powstała wielka świetll 
ca świetlic, wzór dobrze pro­
wadzonej pracy kulturalno- 
oświatowej.

To jest dopiero początek. 
Budujący się Dom Kultury o- 
bejmie wszystkie dziedziny ar 
tystyczne i oświatowe. Powsta 
nie tu niejako wielkie ognisko 
kulturalnego oddziaływania 
na wszystkie placówki oświa­
towo - kulturalne Dolnego 
Śląska.

•  •  •

Pierwsze wrażenie po przy 
byciu do działu biblioteczno- 
czytelniczego Domu Kultury 
ORZZ przy ul. Mazowieckiej, 
w gmachu, któremu dopiero 
rosnę skrzydła, to niezwykle 
ujmujący nastrój, wywołany 
światłem, ciepłem i estetyką

Wszystko, co tu pokazano, ma 
żna wykonać w najprostszym 
wiejskim czy małomiasteczko­
wym warsztacie stolarskim.

Poradnia świetlica posiada 
swe poddziały. Uczymy się tu 
szybko i dokładnie, dzięki wbi 
jającym się w pamięć grafiko 
nom, tablicom, planszom. Kan 
dydat na przyszłego biblioteka 
rza dowie się tu, jak nowinno 
prowadzić się w sposób właś-

- ciwy biblioteki świetlicowe,
- jak krzewić czytelnictwo.

Ci, którzy prowadzą chóry 
i orkiestry w świetlicach, znaj 
dą w poddziale muzycznym
cenny materiał pomocniczy i

- Wskazówki. - Bo skupiono w
- nim wszelkie materiały dla 

ochotniczych zespołów orkie— 
stralnych czy wokalnych.

Zwiedzamy dalej dział nie­
zwykle pożyteczny, t-k  zwaną 
„wystawę aktualności^.

świetlica musi żyć chwilą 
bieżącą, musi odzwierciedlać 
to czym żyje cały krai, co in- 
tresuje masy, co jest tema­
tem dnia. Nadchodzą okresy 
wielkich rocznic, miesiące po 
święcone popularyzŁcji wiel­
kich idei — wtedy wystawa 
aktualności w Domu Kultury 
ORZZ daje świetlicom wzór, 
jak przybrać świetlicę, urzą­
dzić obchód, czy też uzyskać 
źródłowe materiały.

Znajdujący się obok kącik 
TPPR jest znowu wzorem dla 
świetlic, jak należy urządzić 
kącik TPPR. Znajdujemy tu 
materiały o życiu w ZSRR, 
podręczną bibliotekę marksi­
stowska i pisma radzieckie.

W dziale poradni ćwietlico- 
Wó‘ - l~ czytelniczej znajduje się 
ponadto tak zwana „kartote­
ka zagadnień", kącik teatrów 
amatorskich oraz poradnia esta 
tycznego urządzania wnętrz. 
Znajdziemy w niej wskazów­
ki dotyczące źródłowych mate 
riałów- dla opracowania odczy 
tów. Jest to prawdziwa skart> 
nica dla prelegenta.

W dziale teatrów amator­
skich znaleźć można wskaż ów 
ki dotyczące renertr^ru dla ze 
społów ochotniczych i wska­
zówki z zakresu scenografii* 
Makietki dekoracji teatral­
nych jak np. ze sztuki „Mat­
ka" Gorkiego są wskazówką 
dla dekoratora.

W podziale estetyki wnętr* 
znajdujemy pla^ re wzora­
mi dekoracji a r mebli
świetlicowych.

Z kolei zwiedzamy dział na­
stępny — wypożyczalnię ksią­
żek. Obecnie znajdujący się w 
niej księgozbiór... obejmuje 
8.500 toniów, lecz stale się po­
większa.

Dzieli się on na „literaturę 
marksistowską, książki popu­
larno-naukowe, beletrystykę, 

lektury szkolne i książki mło-

Ludzie pracy w głębokim skupieniu czytają...,

wnętrz, łączących nowoczes­
ność urządzenia z motywami 
ludowymi.

W dziale tym oglądamy ko 
lejno poradnię świetlicowo-czy 
telnianą, bibliotekę z wypoży­
czalnią książek, czytelnię 
pism, dział wystaw, kącik 
TPPR oraz bibliotekę samo­
kształceniową.

Dział pierwszy ma być nie­
jako otwartym plastycznym 
podręcznikiem, stałym poka­
zem, jak w warunkach nawet 
najskromniejszych można e- 
stetycznie i nowocześnie urzą 
dzić świetlicę. Nie potrzeba 
tu rzeczy nadzwyczajnych.

dzieżowe. 3
Wypożyczalnia znajduje sif  

w'dużej, jasnej sali. Znajdują 
się tu wygodne fotele, stoliki, 
radio, fortepian.

Dalszy dział to bibliotek* 
samokształceniowa. Znajduje 
się tu zbiór podręczników S 
dziedziny historii, literatury, 
geografii itd.

Wreszcie — dział czasopism. 
*  *  *

Dom Kultury ORZZ stwo­
rzył w swym pierwszym eta­
pie istnienia placówkę nie» 
zwykle pożyteczną, wypełnia- 
jącą rolę o niesłychanej do­
niosłości. Z. Gi. i

„O. L E N I N I E



T y d z i e ń  W r o c ł a w i a
Kronika kulturalna

W KRZYWYM ZWIERCIADLE
•  W stolicy Dolnego Śląska 

powstała Delegatura Okręgowa 
Państwowej Organizacji Imprez 
Artystycznych ARTOS. Posiada 
ona swą siedzibę przy pl. Bo­
haterów Ghetta 4.

W myśl rozporządzenia Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki 
ARTOS ma wyłączne prawo or­
ganizowania na terenie całego 
kraju objazdowych imprez roz 
rywkowych w wykonaniu za­
wodowych sił artystycznych.

Wrocław posiada już dwa wła 
ene zespoły do obsłużenia ■ ta­
kich imprez — razem 8 osób. 
f'. przy biurach okręgowych 
znajduje się sala prób i pokój 
hotelowy dla artystów, późno 
przybywających z objazdu te­
renu.
IW  ramach Dni Stalinowskich 

Zorganizowano 20 imprez, w  
grudniu ogółem 32 wieczory. 
Do 15 stycznia zorganizowano 
80 koncertów, czyli po dwa kon 
&rty dziennie.
^Zespołom zapewniono facho­
wą opiekę, gwarantującą poziom 
widowisk. Projektuje się akcję, 
prowadzoną w czterech kierun­
kach: wiejskim, miejskim, szkol 
'hym i fabrycznym. 
fefcARTOS wypowiedział zdecy­
dowaną walkę szmirze, zaśmie­
cającej sceny dolnośląskie. Po- 
jpażną jego bolączką jest dość 
obskurny lokal, przydzielony 
b u  przez miasto oraz brak środ 
ków transportowych: (dotych­
czas artyści jeździli karetką po- 

. grzebową lub samochodem Cen 
itrali Rybnej). Teraz otrzymali 
ujakoby na razie!) podwozie, 
cztery koła i parę połamanych 
krzeseł. Na własność posiadają

szczery zapał i mnóstwo do­
brych chęci.

9  Biblioteka Uniwersytecka 
zorganizowała pierwszy wieczór 
bibliofilski, połączony z cieka­
wymi prelekcjami dyr. Knota, 
Kuglina, dr Kocowskiego i Na­
wary. Na wieczorze umożliwio­
no zebranym obejrzenie albu­
mu miedziorytów, znalezionych 
ostatnio w Bibliotece oraz wy­
stawy opraw dawnych i no-,

W dyskusji poruszano zagad­
nienia umasowienia czytelni­
ctwa i bibliofilstwa oraz zagad­
nienia estetyki książki.

•  Jury konkursu Związku 
Literatów Polskich na powieść 
współczesną, ogłoszoną z okazji 
Zjednoczenia Partii Robotni­
czych, po rozpatrzeniu 21 prac 
konkursowych postanowiło 
przyznać jedną z pierwszych na 
gród kierownikowi Klubu Mło­
dych Pisarzy Oddziału Wrocław 
skiego, Janowi Pierzchale, za 
powieść pt. „Droga w górę". 
Fragment tej powieści druko­
waliśmy w „Zwierciadle".

Nagroda wynosi 100.000 zł.

9  Na ekrany Wrocławia wej­
dzie niebawem nowy film dłu­
gometrażowy polskiej produkcji 
„Czarci źleb“. W filmie główną 
rolę Jaśka Gazdońia gra popu­
larny artysta teatrów wrocław­
skich Tadeusz Schmidt.

Jest to już trzeci (z sześciu 
nakręconych po wojnie) film 
polski, w którym biorą udział 
artyści scen wrocławskich.

O STATNI raz widziałem 
Edka w pamiętnym 
wrześniu 1939. Słysza­

łem, że przedostał się do Fran 
cji i został marynarzem, reali­
zując swe młodzieńcze marze­
nia. Pływał przez całą wojnę; 
potem w Anglii przystąpił do 
jakiejś spółki rybackiej; wresz 
cie rzucił wszystko i zamustro 
wał na jakiś statek, idący do 
Australii. •

Raz siedząc nad szklanką wł 
na w „Cheval Blanc" w Casa­
blance, ujrzałem Edka w 
drzwiach. Okazało się, podob­
nie jak i mój statek, jego „łaj­
ba" zawinęła do Casablanki tyl 
ko na kilkanaście godzin.

Po dwóch godzinach, patrząc 
rozmarzonym wzrokiem na osu 
szającą się którąś tam z rzędu 
butelkę burgunda, Edek zaczął: 

— Pod koniec wojny pływa­
łem na Angliku, który półtora 
roku kręcił się na wodach obu 
brzegów Ameryki Południowej.

Pływał z nami pewien 
Szwed, wysokie, silne, jasno­
włose chłopisko nie pierwszej

Jak zrealizowano scenografię 
do „Moskiewskiego charakteru"

Rozmawiamy z wrocławskimi
iię na Festiwalu ? Sztuk Rosyj­
skich i Radzieckich: J. Przeredz- 
ką, A. Jędrzejewskim, i . W. Lan-

tą malarnię teatralną, pełną po­
rozkładanych materiałów, plansz, 
imakiet istną fabrykę pełną ru- 
fhu i gwaru.

^cenografów^Tut^^powstaj1̂ 1̂ ^  
Kio rodne pomysły dekoracyjne, 
Które oglądamy później na wro-

malistyczno-kubistycznych nawy­
ków scenograficznych.

Sztuka wprowadza wszak w at­
mosferze socjalistycznego życia — 
życie moskiewskiego człowieka.

Nie zamknęliśmy całej akcji 
Bztuki w ciasne, ramy wewnętrz­
ne; postanowilśmy pokazać ją na 
tle współczesnej, uprzemysłowio­
nej Moskwy, która jest przecież 
Jednym z bohaterów przedstawie­
nia. Stąd zredukowanie wnętrza 
do minimum, a ukazywanie na 
drugim planie nowoczesnej Mo­
skwy, sład także konstrukcje fia-

Pokazaliśmy dzisiejszą Moskwę, 
Jej architekturą, zamykając «ztu- 
kę rozległą panoramą miasta, bo

łliwl zarówno ze sukcesu teatru 
"falc 1 swej grupy, która zrealizo­
wała scenografię do „Moskiewskie
Przeradzka, Jędrzejewski i Lange. •

Jeśli chodzi "o „Moskiewski Cha­
rakter." ; opowiadają projekto­
dawcy stanęliśmy jak zresztą
icały nasz • zespół  ̂teatralny wo-

wych problemów 1 nowego świa­
ta ludzi radzieckich, ludzi socjall- 
onii, Tych właśnie ludzi — ich 
•posób życia, myślenia, działania 
— poznajemy teraz coraz lepiej.

Zarówno scenografowie Jak re­
żyser i aktor musieli wżyć się w 
tor środowiska, zrozumieć Je, dać
dekoracyjną5 in Ls” imologicznąW<i 

Rozpoczęliśmy — mówią wszech 
•tronnie studia współczesnej sce­
nografa radzieckiej Jak 1 samej

•zło tb łatwo. Stanęliśmy wobec 
nowego problemu scenograficzne-
nych, drobnomieszczańskich for-

na jej tle rozgrywa się finał 
akcji.

Ustawiczna zmiana obrazów wy 
magała precyzyjnego przemyśle­
nia strony technicznej 1 ścisłej 
współpracy z technicznym zespo-

— Realizacja całości scenografii 
podkreślają laureaci — była wyni­
kiem planowej i sharmonizowa- 
nej, dobrze zorganizowanej pracy 
zespołowej: nowego stylu pracy. 
Taki właśnie styl, wynikły z at­
mosfery sztuki, daje pełne zado­
wolenie i doskonałe wyniki. Oce-
wyróżniając wrocławski zespół.
cle? — zapytałem.

— Montaż puszkinowski. Niedłu-

śnie kostiumami do „Borysa Go­
dunowa" projektowanymi przez 
J. Przeradzką. Jędrzejewski 1 Lan 
ge montują nową makietę.

Nasi scenografowie są także zna 
nyml sztalugowcaml.

Na wiosenny salon tematyczny 
przygotowują dużą kompozycję 
batalistyczną na temat wyzwole­
nia ziem śląskich.

Życzymy tm nowego sukcesu.

Popatrz, tatusiu, negatywl

Narzeczona z Magellanes
zresztą młodości. Lubiliśmy go 
wszyscy. Miałem z nim wspól­
ną kabinę. Razem zeszliśmy ze 
statku w Glasgow. Nie wiem 
co się z nim teraz dzieje, ale 
gdy go ostatni raz widziałem, 
twierdził, że o ile będzie mu­
siał pójść na statek idący do 
Południowej Ameryki na po­
łudnie od pięćdziesiątego rów­
noleżnika, zaszyje się w bre­
zentowy worek i wyskoczy za

Wszystko* zaczęło się od 
chwili — ciągną Edek — gdy 
na pokładzie znalazł się senor 
Esteban, znany argentyński 
hodowca bydła, który wynajął 
nasz statek w Buenos Aires 
dla przewozu jego ładunku do 
Magellanes, małego czileanskie 
go porciku, leżącego na samym 
krańcu Ameryki Południowej.

Chociaż sposób, w jaki Jorg 
odnosił się do senora Estebana 
przypominał raczej stosunek 
dozorcy ogrodu zoologicznego 
do ulubionego węża, to jednak 
Esteban przepadał za Jorgiem. 
Być ——ve widział w nim cechy

Wikingów, a trzeba przyznać, 
że usposobienie miał mocno po 
dobne do tych zawadiaków.

Gdy w dodatku Esteban na­
brał przekonania, że Jorg ura 
tował mu życie w chwili, gdy 
„jechał do Rygi", zaś wielka 
fala podcięła mu nogi i niosła 
do portu — uwielbienie. dlań 
nie miało wprost granic.

Zaczekaj aż przyjedziemy 
do Magellanes —• mówił mu.— 
Mam tam wdówkę dla ciebie. 
Nazywa się donna Morena. Du 
że rancho, milion' owiec, mnó­
stwo dolarów. Chce koniecznie 
wyjść zamąż za zdrowego, sil­
nego marynarza. Ja już wszy­
stko załatwię. Ożenisz się z 
nią, osiedlisz i zapoczątkujesz 
nowe pokolenie Szwedów w Po 
łudniowej Ameryce.

Gdy skręciliśmy na zachód 
koło Cap Virgins w otoczoną 
górami cieśninę Magellana i 
szliśmy przez ołowiano-szare 
morze, Jorg zwierzył się, że 
prawdę mówiąc, nie czuje w 
sobie powołania marynarza — 
a zresztą czy jego dziadek nie

W ym ow na statystyka
Porównaj przytoczone niżej cyfry 

i wyciągnij z nich właściwe wnioski
W U. S. A.

W r. 1948 produkcja 
przemysłowa spadła o 18
1937. * W r. 1949-ym spadła

Wydobycie węgla w r.
1948 spadło o 32 proc. w 
stosunku do r. 1937.

W t. 1949 spadło o dal-

Produkcja rolnicza w r.
1949 spadła o 20 proc. w

Przestępczość w r. 1949 
wzrosła 7-anio krotnie w
U. S. A. co 21 sekund 
popetaVae Jest przestęp­
stwo kryminfclnt, co 1® 
sekund kradzież z wiama
puje porwanie auta, co 
9 minut — rozbój, co 44 
minuty — zabójstwo.

Na 1950 r. 70 proc. budże 
tu preliminowano ma cele

W Z. S. R. R.
przemysłowa wzrosła o 93 
proc. w stosunku do r. 
1937. W r. 1949-ym wzrosła 
Już o dalsze 22 proc. 

Wydobycie węgla w r.

Produkcja rolnicza w r. 
1949 wzrosła o 32 proc^w

szkolnictwie wyższym pod 
niosła się w r. 1940 z 
585.000 — na 674.000 w r. 
1949; w szkołach za wodo -

Przypatrz się tym cyfrom 1 po- 
równej Je:

1) Jeżeli Je znałeś, jesteś czyn­
nym członkiem społeczeństwa 1 
znasz zasady, na Jakich buduje się 
gmach państwa socjalistycznego.

W POLSCE

proc. w stosunku do r.

Wydobycie węgla w r.
stosunku do r. 1938.

W r. 1949 wzrosło o dal­
sze 26 proc.

Produkcja rolnicza w r.

szkołach ^podstawowych 
wzrosła w V. 1949 w sto­
sunku do r. 1948 — o 22 
proc.

W roku 1949-ym o 20 
proc. więcej młodzieży 
wiejskiej ukończyło stu­
dia średnie niż w r. 1937.

był powszechnie szanowanym 
dżentelmenem — właścicielem 

• fermy?
Magellanes jest małym mia 

steczkiem, liczącym około 
30.000 mieszkańców, zbudowa­
nym z drzewa, betonu, płyt 
azbestowych i błota w równych * 
proporcjach.

Domy na skraju miasteczka 
wymagają zaledwie kilku sta­
roświeckich powozów i bry­
czek, by stanowić dokładną ko 
pię osiedla z filmów o Dzikim 
Zachodzie.

Po obejrzeniu miasta poszliś 
my na spotkanie z senorem 
Estebanem. Na pierwszy 
dźwięk dzwonka drzwi się o- 
twarły, ukazując młodą, przy 
stojną niewiastę. Urocza, jak 
południowo-amerykańska gwia 
zda filmowa, giętka jak lina 
na wietrze, entuzjastycznie u- 
całowała senora. Mocny i gę­
sty rum z Magellanes zaczął 
krążyć w żyłach Jorga jak wy­
sokoprężna para, gdy czekał 
na swoją kolej w tak serdecz­
nym powitaniu.

— Esteban trącił go lekko:
— To jej córka. Donna Mo 

rena ma kilka córek. —
Weszliśmy do salonu szero­

kiego chyba jak Champs Ely- 
sees. W drzwiach po lewej stro 
nie ukazała się pani domu i mi 
liona owiec. Zbliżała się do 
nas majestatycznie. Czułem 
się i W o w n i k ,  podchodzący 
do „Queen Mary". Ogromna, 
stara; wąsy jak u morsa...

Może to biała, wełniana ka­
mizelka, którą nosiła, może 
sposób chodzenia, nos i oczy, 
może odgłos, jaki wydała na 
nasze powitanie — (coś bar­
dzo zbliżonego do ,,bee“) — w 
każdym razie wyglądała jak 
wykąpana, sędziwa owca.

Wrocławska idylla
W 11 numerze „Ilustrowanego 

Kuriera Polskiego" ukazała się 
następująca^ n^ RQCŁAWIA
.Wrocław ma najwspanialsze .do­

my handlowe ze wszystkich miast 
Polski. Wielopiętrowe, doskonale 
zaopatrzone domy te z PDT na 
czele. Wypełniają tłumy. W licz­
nych stoiskach panuje ożywiony 
ruch. Ruch ten, obroty, jakie 
wspomniane domy towarowe ro­
bi ą, nieustannie płynący po scho­
dach wiodących na górne piętra 
tłum mieszkańców Wrocławia — 
wskazują na zamożność panującą 
wśród ludności.

Wieczorami -z teatralnych sal 
Wrocławia wysypują się takie sa­
me tłumy. Ludność bowiem Wro­
cławia Interesuje się żywo życiem 
kulturalnym swego miasta 1 bie­
rze w nim żywy udział. W ope­
rze wrocławskiej panuje najwięk­
sza zapewne frekwencja spośród 
polskich oper. Na „Halką" np. bi­
lety zamawiać trzeba na kilka ty­
godni naprzód. Bo też t» fotelach 
teatrów wrocławskich licznie re­
prezentowana jest klasa robotni­
cza. Po przedstawieniu samochody 
czekające przed teatrem odwożą 
robotników do zamieszkiwanych 
przez nich dzielnic.

Robotnicy Pafawagu zamieszku­
ją piękną dzielnicę Grabiszynek.

Tam mają swoje ogródki działko­

wy,, tam świetlicowy klub, tam

Rankami ze schludnych, toną­
cych w ogrodach domków na Gra 
biszynku robotnicy wysypują się 
grupkami, kierując się ku przy­
stankowi tramwaju, który powie­
zie ich wprost pod mury fabryki.

skiego wysiłku i polskiej pracy.

ry zapewne urodził się na innej 
planecie 1 o kilkaset lat za późno. 
Przystanek, wiozący grupkami 
wysypujących się robotników w
nące po schodach na górne piętra
skąd IKP znalazł takiego kores-

Pozwoliliśmy sobie Jedną z od­
tworzonych przezeń niezwykłości 
Wrocławia zilustrować. Wszak Jest

Jorg dał nam znak i z miej 
sca dostał ataku „malarii". § 
Jęknął i gwałtów ,ie złapał się 
za brzuch. Znak, który nam 
dał, oznaczał, że musimy go za

prowadzić.
Przeprosiliśmy donnę More­

nę i senora Kstebana. Powie- |  
dzieliśmy, ie  musimy bez zwło i 
ki odstawić Jorga na statek i j 
dać mu specjalne leka-stwo, -1 
bo inaczej zaraz skona na dy-

W 20 minut później siedzie- 1 
liśmy znowu w „London Bar“ . 
przy siódmej kolejce rumu, 
gdyż Jorg nie lubił tracić cza­
su w barach.

Wreszcie mógł mówić:
— Nie mam nic przeciwko j 

owcom — rzekł. — Ow3zem, lu 
bię je gotowane, smażone, du­
szone. Mógłbym nawet pilno­
wać ich z wywieszonym języ- < 
kiem, jak owczarek. Ale niech 
mnie piekłoi pochłonie, jeżeli 
się z jakąś owcą ożenię.

Antoni Strzelbicki

K inb nieprzejednaniych

szy obiekt przemysłowy Wrocła­
wia, ma w Polsce ustaloną sławę: 
Pafawag wrocławski dźwignięty 
rękami polskiego robotnika i tech 
nika z gruzów i w ten sposób wró 
eony polskiemu przemysłowi, sta* 

M.

Komunikat nadzwyczajny
Czworaczki Dolnośląskie mają grypę.
Zaziębiły się przy popychaniu tramwaju Nr. 7,
który ugrzązł w zaspie śnieżnej grubości 2,5 centymetra.
Leżą w łóżku i nie mają ochoty na pisanie wspomnień. —

W miasteczku Wilcza Wola Jesz­
cze w roku 1945 utworzył się tak 
zwany „Klub Nieprze)ednanych',. 
Jego główna kwatera mieściła się 
w kawiarence „Pod dobrą, starą 
datq“. Członkowie klubu schodzi­
li się tam na karty, grali w bilard 
i słuchali radia londyńskiego. Od 
czasu do czasu, któryś z nich wy- 
glądał przez okno, aby przekonać 
się, czy nie jedzie Już ktoś na 
białym koniu.

Odwiedziłem ten lokal w roku

stało jui tylko czterech panów. 
Siedzieli naprzeciwko siebie, gra-

Od czasu do czasu, któryś z 
nich rzucał cierpką uwagę:

— Pamiętam przed wojną to by­
ły karty! Co się wzięło do ręki, 
to można było od razu szlemika 
zalicytować.

jakie czasy, takie karty. Jak chcę 
zobaczyć twarz, to muszę do lu­

tach na pewno twarzy nie zoba-

— A króla to już od trzech mie 
8ięcy nie widziałem. Nawet karty 
„zdemokratyzowali"...

Trzej pozostali spojrzeli nań po­
dejrzliwie:

tunistą?!
Opuściłem tę smutną kawiarnię. 

Odwiedziłem Ją powtórnie w ro­
Proszę patrzeć w ten punkt.*

ku 1947. Zastałem już tylko trzech

— Oczywiście nam karta ni• 
idzie, bo jesteśmy w opozycji, 
Tylko ci mają szczęście, którzy 
nie są w opozycji...

— Co będzie dalejL. co będzli 
dalej?.., biadat trzeci.

Po roku odwiedzam znowu k«- 
wiarenkę. Siedzi Już tylko dwu 
starszych panów i gra w „66“.

—■ Co za karta !l — mówi pierw-

— Fatalna — mówi drugi.
Wtrąciłem się do ich narZf

kań. / ■
— Jak to? To żaden ź panów

się grający — kiedy rząd ma 
wszystkie atuty w ręku.

Po raz ostatni odwiedziłem ka­
wiarnię w roku 1950. Siedział tam 
już tylko jeden zgrzybiały staru- 
szek. układał sobie pasjansa.

— No i Jak tam: wychodziT

— Diabła tam wychodzi! Ani rfl 
zu ml nie wyszedł.

— Dlaczego?
— Jakże może wyjść z takim* 

kartami. Przecież, żeby zaczął, 
muszą być asy.

— Gdziei t*lęc są asy?
— Rząd wszystkie zabrał. -

Z. Grotowski
Insygnia władzy „rządu" nie­

mieckiego w Bonn

W r. 1930 preliminowa. 
no na cele oświaty 260 
proc. więcej niż w r. 1840.

Iry te cieszą Cię, Jesteś dobrym 
obywatelem, ale nie analizujesz

3) Jeżeli widząc Je, nie dostrze­
gasz różnicy między skutkami go­
spodarki kapitalistycznej 1 gospo-

4

Bez podpisu


